
N " 26 Kraków, 1 Lutego — Niedziela lo k  1880,
C i m  wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteozne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 o., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 o.
P r e n u m e r a t a  w y n o i i i

na cały rok na kwartał na 1 miesiąc
Pocztą w państwie A d k i e m  g S :  ? &  i z t . ' 5 0 ^

" do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Śzwajcaryi, Tnrcyi 
i innych państw należących do związku pocztowego . . 3 złr,

izmi i prze-

na cały rok 
24 r,łr.

na kwartał 
6 złr.

28 złr. 7 złr.

32 złr. 8 złr. CZAJ
P r e n u m e r a t ę  p r z y j w u j ą i

CZASU**, tudzież urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratą księgarni#
....................... O g ło s z e n ia  (inseraty) przyimują się za opłatą

10 c i, za każdy następny r«** Muvpuai łTłuiuuH vuuaioui w uuu ju ł yuvww»»j •**/<) za pierwszy raz *»•; ——------</ _ ** » _
W a t o r a n e  (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem drobnym po_30 cent. za każdy raa. 
O g ło s z e n ia  S o  ,»C z»s«*‘ (prospekta, eyrkularze, ogłoszenia i t, p.) przyjmują się za cenę 1 zrr. oa 
100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 cent. od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów.
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U g ło s z e n la  1 p r e n u m e r a t ę  przyjmują; 
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Prenumeratę przyjmuje się tylko od Igo do ostatniego dnia w miesiącu. —-jj-« - r™ 
lcazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco
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dministraoyi

Czasu w Krakowie.

R ę h o p U

uprasza sie MBjpraćsi nadesłać przekazem pocztowym, 
w e  L w o w ie  Ajencya „CZASU" w głównym składzie tytoniu Nr. 1 przy 
w  l» » ry iw . wyłącznie p. Adam, Bue Clśment 4; (prenumeratę p, Wincenty Bączkowski, raaoourg 
Poissonióre 33); w  W i e d n i a  pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, F ra n k fu rc ie  n ad  Menem, 
Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppełik, Śtubenbastei Nr. 2 (także w Pradze) AKCA' 
(także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), 6 . L. Daube & Comp. (także

nad Menem).

Ogłoszenie przedpłaty.
Z przesyłką pocztową w państwie

Anstryackiem na L o ty .............złr. 2 ’50
Od Igo Lutego do końca Marca „ 5-—

Z przesyłką pocztową w państwie
Niemieckiem na L u ty ..................... 6 marek

Od Igo Lutego do końca Marca 12 „
  Prenumerata liczy się tylko od p le r w s ic j jo  do

ostatniego dnia w miesiącu.

Kruków 31 stycznia.
Wielostronne korzyści, jakie dla państwa 

austryackiego wynikną z wybudowania ko­
lei arletańskiej (Arlbergbabn) uznawano od 
dawna tak w sferach rządowych, jak i w 
publiczności, ale obawiano się zawsze nie­
zmiernych kosztów, jakich wybudowanie 
kolei żelaznej w tak dzikiej górskiej oko­
licy wymagać będzie. Jeżeli jednak wybudo­
wanie tej kolei było dotychczas dla Austryi 
korzystnem, stało się dziś ekonomicznpm

Ta część dawnego państwa arletańskie- 
go. która do Austryi przyłączoną została, 
leży na samym zachodzie Tyrolu w zuneł- 
nem prawie odosobnieniu od A ustryi; przy­
stępne drogi bowiem prowadzą do niej tcl- 
ko od strony Niemiec i od strony Szwaj- 
carri. W razie wojny niemożna tej części 
kraju posyłać pomocy wojskowej, chyba 
przez obce kraje1, t. j. drogami, które się 
wrazie wojny dla Austryi zamknąć moga.

Równie ważną dla Austryi jest bezpo­
średnia komunikacya z tym krajem pod 
względem ekonomicznym. Przypiera on do 
jeziora kostnickiego (Bodensee), nad któ- 
rem leżą najważniejsze dwa targowiska 
zbożowe Lindan i Romanshorn. Uskutecz­
nia się tu sprzedaż znacznej części zboża 
austryackiego i zboża przewożonego przez 
Austryę. Ale zboże to nie może się dostać 
do tych targowisk kolejami austryackiemi, 
tylko iść musi przez Monachium i Augs­
burg. Tak samo komunikacya między Trye- 
atem a zachodnią prowincyą państwa au­
stryackiego i państwami zachodniemi nie 
odbywa się prostą drogą przez terytoryum 
austryackie, ale na okół Tyrolu przez Ba- 
waryę.

Stosunki te były od dawna dla Austryi 
uciążliwemi i zabierały jej dnźo korzyści, 
które na nią spływać były powinny; ale od 
czasu jak Niemcy zaczęły się rządzić ta- 
kiemi zasadami polityki ełow ej, które tak 
dowóz do Niemiec produktów i wyrobów |

snstryackich, jako i przewóz tychże przez 
Niemcy do dalszych krajów zachodu nader 
wysokiemi obciążyć zamierzają opłatami, 
uzyskanie bezpośredniej komnnikacyi z Vo- 
rarlbergiem, a tera samem z granicą szwaj­
carską a przez Szwajcaryę z dalszym za­
chodem st Jo się nieodzowną koniecznością.

Na wieczną trwałość przyjaźni z Niem­
cami , któraby skutki polityki handlowej 
dla Austryi łagodziła, liczyć nie można, a 
i tfziś nawet, w chwili tak serdecznego 
zbliżenia s>ę do siebie obu państw, jakiego 
dotąd prawie nigdy jeszcze nie było , tru­
dności zawarcia jakokolwiek znośnego dla 
Austryi traktatu handlowego, okazują się 
nader trndnemi.

Nadeszła więc chwila, w której  ̂Austrya 
pomyśteć musi na seryo o stworzeniu bezpo­
średniej komnnikacyi z najbardziej na zachód 
wysuniętą swą prowincyą. Trudności budowy 
będą wielkie. Kolej ta będzie musiała wyró­
wnywać sobie drogę na skalistym gruncie i 
składać się będzie w pewnej swej części 
z samych mostów i tunelów. Koszta wy­
budowania jej nie będą więc mogły brć 
małemi, ale konieczność wybudowania jej 
okazuje się wśród obecnych stosunków mię- 
dzynarowveh nieodzowna.

Wybudowanie jej ułatwi też umowy 
z Niemcami względem zawarcia korzystniej­
szego traktatu handlowego. Skoro Austrya 
posiadać będzie własną drogę do krajów 
zachodnirh i przestanie bvć zmuszaną do 
posługiwania się kolejami niemieckiemu 
Niemcy w własnym interesie będą musiały 
dla Austryi złagodzić cła nadgraniczne. 
Zrska więc na tem cały ogół stosunków 
ekonomicznych austryackicb.

Mowę posła K r z e e z u n o w i c z a ,  jako 
sprawozdawcy większości komisyjnej w spra­
wie podatku grantowego, podajemy dla nie­
zwykłej długości jej, tylko w  obszernem 
streszczeniu:

Panowie! Gdvbvm użvwał powagi sławnego mów­
cy rzymskiego, żebym słowami: quousque tandem 
mógł pogromić przeciwników, powaga taka w tej 
sprawie zaiste bardzoby mi się przydała. Nie mam 
jej jednak, a ciężka jest walka przeciw ministerstwu 
skarbu, które od kilku lat rozmaitej używa broni, 
nie pogardzając także ową wielką bronią, którą 
jest dziennikarstwo. Żadnego ministra oświadczenia 
w komisyach nie są tak wiernie powtarzane w dzien­
nikach, jak reprezentanta ministerstwa skarbu w ko- 
misyi podatkowej, gdy tymczasem oświadczenia 
przeciwników jego albo bywają przemilczane, albo 
są oddawane w formie bez wszelkiej wartości. Sil-

Część literaśko-artystyczna.

KRONIKA NIEDZIELNA.

Tes'csmy niby w pełni karnawału, łrtóry od dni 
kilku wysila sie i dyszy, aby w krótkim czasie 
zaledwie zrobić i wyzyskać wszystko, na co w in­
nych latach miesiące, tygodnie się składają. Już 
to rok 1880 bardzo po macoszemu z nim się ob­
szedł; mimo, że przestępny, pożałował jednego 
nadliczbowego dnia dla zapust już i tak obciętych 
i umieścił go w strasznym, zbliżającym się poście. 
A przy tem nędza grożąca i groźna nastraja smu 
tniej i posępniej myśli i serca, odrywa panie na­
sze od zabawy i toalet; na rynku rozlegają sie 
okrzyki miscri-ordin ! a dla większej’ doniosłości 
całe chóry wykonywać maia złowieszcze: date m' 
ąnałche eona'! i to w roku, kiedy tej cos a, w każdej 
kieszeni nie wiele. — Straszne jest to miłosier­
dzie krakowskie, wybiera sobie ono pośredniczki 
o pięknym uśmiechu i oczach, które niechybnie 
strzelać umieją do serca i kieszeni, przybiera się 
w wszelkie powaby nauki i sztuki, jeździ na ły­
żwach, tańcuje, melodyami Gounoda ożywia i wy­
wabia martwe guldenów papiery. Przyznaje się, 
że bardzo jestem ciekawy tego nowego dzieła 
francuskiego maestro; znam tylko jeden utwór 
opiewający miłosierdzie, hymn tryumfujący, sła­
wiący zwycięstwo serc ludzkich nad nędzą i ubó­
stwem, płynącą w pełnych, wspaniałych tonach 
nieśmiertelną Cha i t i  Rossiniego. Ale tu zadanie 
inne; tu nie tryumf lecz prośbę muzyka ma wy­
rażać, ma chwytać nietylko za serca lecz i za 
kieszenie, słowem inteneya w muzyce nowa i nie­
zwyczajna. Dotychczas rodzaj ten uprawiały je­
dynie dziady, żebrzący po wsiach i pod kościoła­
mi, przyezem dla braków egzekucyi forma traciła 
dużo wdzięku i uroku. Ale dziś dziady mało ro­
bią — więc i w Sukiennicach dla dziadów śpie­
wać będą inni bardziej wyuczeni śpiewacy.

Bardzo jest bez wątpienia pięknem to miłosier­
dzie nowożytne a poszczególnie krakowskie. Bo 
prsypo m ieć sobie trzeba, jak się to dawniej bo­
gatsi bawili w zapusty, jak przepych i pieniądz 
roztaczał się po ulicach w strojnych szatach i ma­
skaradach bez względu na nędzę bliźniego, któ­
rego to przecież razić i boleć musiało. Samo na­
zwisko, karnawał, sprzeniewierzyło się swemu pier­
wotnemu znaczeniu, jeżeli, jak mówią, pochodzi 
od carrus navalis, od owych wozów ozdobnych,

przybierających niekiedy formy okrętu, które da­
wniej przesuwały się po gwarnych i rozhulanych 
ulicach miast włoskich. Dzisiaj korzystnie rzeczy 
sie odmieniły; bogatsi dbają o to, aby z ich sto­
łów biesiadnych spadało zawsze nieco okruchów 
dla b'ednych i nędzarzy, nie kolą w oczy drugich 
ani zbytkiem ani używaniem. Kraków, bawiacy 
się skromnie a wesoło, dobrym pod tym wzglę­
dem świeci przyk adera. Tylko większej rozwagi 
i rozsądku w szafowaniu groszem ofiarnym ży­
czyć mu wypada; przyznam się, że artykuł śro­
dowy Czasu straszne pod trm względem wykrył 
niedołęstwo i nieporadność. Kto takie nosiada su­
my do dvspozycyi, powinien przecie dbać konie­
cznie o ich produktywność, o jakiś postęp w zmniej­
szaniu się ubóstwa, starać się o to, aby grosz ze­
brany nie gingł wiecznie bez śladu w podziura­
wionych łachmanach biedaków, zalegających ulice 
miasta. Ostrożniejsze postępowanie i lepsza orga- 
nizaeya towarzystw dobroczynnych jest zupi łnie 
niezbędną ; dziady zdrowe powinny c~ś robić i 
temu przedewszyatkiem zaradzić wypada.

Od kilku lat zwiedzałem z kolei wszys'kie na­
sze dzielnice a przytem uzbierało mi się troche 
oorównawczyeh obserwacyj nad sposobami, jak 
!'óżne nasze miasta przenędzają zimę i zapusty. 
Warszawski karnawał jest zawsze wielką wysta­
wą wspaniałych toalet i sukien, przybiera przy 
tem niekiedy zakrój paschy, wśród której wy­
kwintne obiady bogatveh bankierów utrwalają 
szerząca się w stolicy Aliance israSlite; a to wszy­
stko kończy się regularnie par des mesalliances 
is aSlit.es ścieśniające jeszcze węzły między dwu- 
rasową ludnością. Zima warszawska po części 
wskutek wystawności synów Izraela stroi się 
w szaty wielkomiejskie, wznosi na stopę przepychu 
zachodniego, paryskiego. Poznański karnawał przy­
brał od pewnego czasu czysto matrymonialny 
charakter. Ciszę całoroczną przerywać zwykły 
dopiero same zapusty. Na dwa tygodnie przed 
popielcem zjeżdża niby kuligiem wiej k ie  obywa­
telstwo, osiada po hotelach, hotelowe też pędzi 
życie, wyłącznie na publicznych spotykając się 
balach. Sala bazarowa jest tu jedynym punktem 
zbornym życia towarzyskiego. Na tym te m in  
neutre rozgrywają się* intrygi, mające wszystkie 
na celu to co Francuzi mimo całego swego lekce­
ważenia rodzinnych węzłów, nazywają jednak do­
tąd Ze bon motif. Sprawy te załatwiają się tu ja­
wnie, otwarcie, bez tych dyplomaeyj, które gdzie­
indziej próbują przesłonić zabiegi mam obarczo­
nych córeczkami lnb kawalerów, wietrzących po­
sagi. Tutaj ani zakłopotani rodzice, ani cała ta 
tańcująca, wzdychająca i kochająca się młodzież

ną bronią bvło też stawiać-w wzajemnej sprzeczno­
ści interes kraju jednego przeciw drugiemu, tudzież 
właściciela przeciw właścicielowi. Dzienniki pod­
chwytywały te i prdobne wskazówki i miotały po­
dejrzliwościami, przvpisvwałv obrońcom wniosków 
zasadniczych cele samolubne; obw riększycb
właścicieli, że zwhWa sprawę, pżej po­
zostawiać na ckłonach większy gdvby
nie bvło rzeczą jasną, iż wie h wła-
ś ucięli czeka z tej snrawy T n sam.
Teraz zaś nawet w Izbie z P - mówiono
o partykularnym interesie krajó z posłów
mówił, że Dolna Austrya dotychczas jest. pokrzy­
wdzona i że może spodziewać się ulgi. Dolna Au­
strya,! — w której w r. 1834 zaprowadzono stały 
kataster, w której kataster ten sprostowano na 
podstawie dat, odnoszących się do dzierżaw i sprze­
daży następnych lat sześciu. Jakże można dawać 
Dolnej Austryi złudną nadzieję ulg i korzyści z no­
wej regulacyi podatku gruntowego?

Szanowny sprawozdawca mniejszości po?3. Schaup 
powiedział, że mów:ć bodzie obiektywnie. Cóż tu 
jest obiektywnością? Obiektywne.; polega tu na 
tem, żeby prace regulacyjne dobrze byłv porobione. 
A jestże i to obiektywnością, że się nie zważa na 
sprawiedliwość podstawy do wymiaru podatku, lecz 
porównywa tylko podatek jednego kraiu z podatkiem 
drugiego? Proszę zachować sobie sąd o proporcyi 
miedzy krajami na późniejsze czasy, bo dziś sadzić 
o niej nie można. Jeźli zaś szanowny pos. Schaup 
wspomina o GaUcyi, że płaci w przecięciu 35 cen­
tów z merga, gdy tymczasem inne kraje więcej 
płaca, a jeden nawet 1 złr. 60 ct. z mórg1, służę 
mu kilkoma datami o wartości gruntów w Galicri 
a gdzieindziej. W Galicvi wielki klucz sprzedano 
z wolnej ręki za cpne U /2 do l a/3 złr. Czvż macie 
w innych kraiach grunta takiej warto ci ? Czvź 
w innvch kraiach wartość nie jest 20 do 50 razy 
fok wielka? W r. 1868 rząd wystawił na sprzedaż 
mnóstwo ddbr skarbowych. W Gabcyi z dóbr tych 
wykazano z urzędu 43 ct., a najwięcej 58 centów 
dochodu z morga; w innym kraju koronnym zaś 
7 złr. 2 ct.

Podejrzliwości siane w dziennikach przypominają 
mi coś podobnego z czasu obrad komisyjnych nad 
wielką reforma podatkową, wniesioną przez rząd 
przed trzema lafo. Większość komisyi nie chciała 
zgodzić się na projekty, i otóż rozpoczęło się pod- 
szezuwanie przeciw „bogaczom", a nawet przeciw 
Tzbie, że rozmyślnie zwłóczą sprawę, by nie dać 
ubogim korzyści z reformy. Nakonier "'kazało się 

a ja przyczyniłem się do tego t  f, ubodzy 
w ogólności ulg i korzyści z reforr . .odziewać 
się nie mogą, że owszem porówm - ^mi wię­
cej płacićby mus’eli. Reforma sp ‘ f\ niczem. 
Jak w don Bazylego aryi z Ctfm .*&*» i.tmlskiego, 
rosły wówczas, jak dziś rosną podejrzliwe głosy aż 
do wrzasku puzanów jerychońskich. (Wesołość). 
Spodziewam się, że większość tej wys. Izby wśród 
tego wrzasku nie pominie zdania tych, którzy 
sprzeciwiają się projektowi rządowemu.

Nie mogę za przykładem pana zawiadowcy mi­
nisterstwa skarbu ograniczyć się na kilku uwagach. 
Jego wywody w komisyi były już w dziennikach 
dokładnie oddane, moje nie. Muszę przeto odwołać 
się do waszej cierpliwości.

Pos. S c h a u p  niepochlebnie się wyraził o począ­
tku petycyj, które teraz nadchodzą z Galicyi. Ależ

petveve takie już w r. 1879 tutaj wnoszono. Niech 
p. Schaup mówi o nich co mu się podoba, faktem 
iest, że petycye pochodzą od towarzystw rolniczych 
i reprezentacyj powiatowych, które przecież wiedzą, 
czpgo żądać. Dalej zarzucił mi, że na niedawnym 
zjeździe rolniczym sam oświadczyłem się za przy­
spieszeniem regulacyi podatku gruntowego. Tak 
iest, pragnę przyspieszenia; a dla czego? — bo 
tego potrzebuje mój kraj, aby uzyskać ewidencyę 
nodntku gruntowego i podstawę do ksiąg grunto­
wych. Do tego jednak potrzeba nam dobrej a nie 
złej regulacyi podatku. Poseł Beer przytoczył nam 
nawet rezolucyę cesarza Józefa na rzecz swoich 
wywodów; zapomniał tylko dodać rezultat tej re- 
zolucyi, t. j. że ówczesna regulacya podatku grun­
towego miała tylko przez pół roku znaczenie, a 
patentem z dnia 9 maja r. 1790 zupełnie została 
zniesiona. (Szmer po lewicy).

Pos. Beer z sympatyi dia Polaków przedstawił 
nam obszerną kronikę sprawy regulacyi podatku 
gruntowego w Galicyi. Ale muszę uzupełnić jego 
kronikę, bo k-onika niezupełna nie ma tyle war­
tości (Wesołość). Co się tyczy mojej osoby w tej 
kronice, powiedział raz, że trwam w przekonaniach 
dawnych, drugi raz, że je zmieniam. Przyznacie 
jednak, że wśród odmiennych okoliczności można 
stante concluso zmienić swe zdanie, a pod tym 
względem poseł Beer sam dał nam przykład. Tak 
n. p. w r. 1874 jako sprawozdawca do projektów 
rządowych o podatkach budynkowym i zarobkowym 
bronił ich z całą gorliwością, a gdy rząd w r. 1876 
cofnął je i wniósł odmienne, pan radzca dworu 
Beer bronił ich z niemaieiszą gorliwością (Weso­
łość). Pan radzca dworu Beer w kronice swej po­
woływał się na broszury, które mu sam udzieliłem 
i doczytał się z nich, że w r. 1862 byłem za skon- 
tyngensowaniem poda1 ku gruntowego. Tymczasem 
między moim kontvngensem a tym, o którym tutaj 
mowa, zachodzi wielka różnica. Domagałem się bo­
wiem w r. 1862 nie ustanowienia ogólnej na całe 
państwo sumy podatku gruntowego, o jakiej dziś 
mowa, lecz kwot krajowych, któreby na podstawie 
u«taw krajowych były rozkładane na opodatkowa­
nych ; mniemałem bowiem i mniemam dziś jeszcze, 
że sejmy, znając stósunki krajowe, są do tego wię­
cej powołane, (wesołość po lewicy) od władz cen­
tralnych. (Głosy z praw icy: bardzo słusznie! bra­
wo! brawo!). W statutach krajowych mamy też 
§. 24, który powiada: „Współdziałający i nadzoru­
jący wpływ sejmu w sprawach podatkowych, mia­
nowicie co do rozkładu i poboru bezpośrednich po­
datków państwowych, będzie osobnemi przepisami 
określony". Co się stało z tym paragrafem ? To samo 
co z tylu innemi— rzucono je pod stół! (Brawo! 
brawo! z prawicy). Jeźli dziś nie protestuję prze­
ciw temu, jeżli nie ponawiam idei kwot krajowych 
i nie stawiam wniosku w tym duchu, czynię to n e 
jakobym zmienił był zapatrywanie, lecz jedynie dla 
tego, że obwinianoby mię znów o zwłóczenie regu­
lacyi. Jeźli atoli poseł Beer zechce może podjąć 
tę ideę, chętnie stanę w jej obronie. (Wesołość).

W kronice zwłóczenia regulacyi podatku grun­
towego w Galicyi. poseł Beer zapomniał o owych 
uchwałach komisyi rządowej z r. 1861, które spro­
wadziły zwłokę w nracach regulacyjnych. Prawda, 
co twierdzi poseł Beer, że i ja od r. 1861 dokła­
dałem starań około powstrzymania prac dla kata­
stru stałego, dowodząc, że prace te są bez wszel­

kiej wartości, że łożone na nie pieniądze są poprosfcu 
w wodę rzucone Inne były zapatrywania w mini­
sterstwie skarbu. Pracowano nad operatami aż do 
roku 1869, w którym uchwalono ustawę nową, 
I cóż się stało? Mnóstwo pieniędzy było wydanych, 
to prawda; a gdy rozpoczęto regulacyę wedle no­
wej ustawy i władze niższe zapytały, czy mogą 
korzystać z dawnych operatów, ministerstwo wy­
lało dnia 24 kwietnia 1878 r. rozporządzenie nie 

dozwalające korzystać z dawnych operatów, bo ope­
raty te są nieużyteczne (głosy z p raw icy: słuchaj­
cie! słuchajcie!) i mogą tylko w błąd wprowadzić 
szacujących. Otóż to samo twierdziłem ja w roku 
1861, 1865 i 1868; a jeźli poseł Beer poczvtuie 
mi to za winę, proszę panów, sądźcież sami. (W e­
sołość).

Poseł Beer powoływał się dalej na dawniejsze 
zdanie moje, iż trzeba jednej tylko komisyi na cały 
kraj, gdy tymczasem dziś bronię trzech komisyi 
w Galicyi. Wyznaję, żem w sejmie przeprowadził 
nawet wniosek o jednej tylko komisyi. Rząd wów­
czas nie zgodził się, dziś atoli chce tylko jednej. 
Ale ja dziś jej nie chcę; albowiem członkowie trzech 
komisyj, przez długie lata urzędując, nabrali do­
skonałej świadomości stosunków na obszarze swojej 
komisyi; dlatego też powinni nadal jeszcze być 
czynni. Kronika posła Beera powiada dalej, że re- 
ambulacye najpóźniej podjęto w Galicyi i Dalmacyi. 
Tak jest, prawda! Ale muszę przypomnieć, że pre- 
zydyum lwowskiej komisyi krajowej kilkakrotnie 
żądało od ministerstwa skarbu, aby przysłało wię­
cej geometrów do prac regulacyjnych w Galicyi; 
ministerstwo jednak n e uozyniło tego. Czy to także 
wina kraju?

Na początku prac wedle ustawy z r. 1869 mi- 
uisterstwo skarbu zażądało sztucznego obliczenia 
dochodów czystych z ostatnich lat piętnastu i na­
kazało zebrać do tegs mnóstwo materyałów. Zdu­
miałem na to tak, że nie znajduję wyrazu parla­
mentarnego na scharakteryzowanie tego rozporzą­
dzenia. A cóż się stało ? Pokazało się, że materyał 
ten jest do niczego i zgoła uieuźyteczny. Jeźli pos. 
Beer z sympatyi dał mi sposobność do przytoczenia 
tego wszystkiego, wyświadczył mi rzeczywiście przy­
sługę, i w tym duchu przyjmuję jego sympatyę.

Jestem tak nieskromny, że mniemam o sobie, iż 
znam się na rzeczy — ja sam o sobie, bo inni 
może nie przypisują mi znawstwa (Wesołość). Nie­
jednokrotnie wołałem głosem Kalandry, czyżbra 
i dziś napróżno nim się odzywał? Nie mogę też 
pominąć zdania posła Auspitza, w którem powiada: 
„Polityka moralna jest ta, która w pewnym relu 
chwyta się właściwych środków w sposób legalny". 
Tak samo i ja mówię. Proszę więc nie rozsiewać 
podejrzliwości, Jeźli zaś powiedziano, że w tamtym 
obozie, po lewicy, jest Austrya, druga strona Izby 
będzie twierdziła, że w kwestyi potęgi monarchii 
Austrya była w jej obozie. A jednak Austrya jest 
i tu i tam ! A jednak wszyscy —  tak przynajmniej 
każe obowiązek — muszą po zbadaniu rzeczv są­
dzić i głosować wedle własnego przekonania. (Bra­
wo! brawo! z prawicy).

Przechodząc do projektu większości komisyjnej, 
poseł Beer zwalczał stopę procentową, a przema­
wiał za kontyngensem i powoływał się na powagę 
ustawy pruskiej. Otóż i ja, panowie, pragnąłbym 
zastósowania ustawy pruskiej, ale całej, nie cząstki. 
Jeźli za wzorem pruskim przyjmiecie sumę kon-

bynajmniej się nie kryje z intencyą, która ich do 
Poznania przywiodła. Nikt tu właściwie nie myśli 
o samej rozrywce, chyba jedne tylko bezmyślnie 
rozbawione odlotki lub zabłakany studencik. 
Wszystkich innych ściągnęła myśl poważniejsza, 
zamiar stanowczy ożenienia się bądź co bądź, 
czemprędzej. Przypomina to owe sławne węgier­
skie czy serbskie jarmarki, n i które zewsząd spie- 
s y w odświętnych strojach dorodna młodzież, 
dzielne chłopcy, krasne dziewoje, vr wyłącznym 
>,elu spotkania się i poznania wzajemnego, aby 
nastęonie trwałe skojarzyć związki. Sala bazaro­
wa sfoła się taką przystanią hymenu dla znużo­
nej wiosłowaniem po rozbujałych flnktaeh kawa­
lerskiego życia młodzieży. Sąsiedztwo Niemców 
nauczyło tam pewnej metody w przeprowadzaniu 
wszelakich spraw, nawet serdecznych, angielskie 
zaś times is money niepozwala nikomu czasu mar­
nować na dłngie konkury. Nie tylko pora ukła­
dów małżeńskich ściśle bywa oznaczoną, ele na­
wet dzień samychże ośw adczyn: ostatni ponie­
działek jest dniem deklaraeyi, bal z»ś wtorkowy, 
skrócony blizkiem sąsiedztwem nopielca mniej by­
wa ochoczym z powodu widoczne >o zasępienia 
zawiedzionych w nrłośni lub >ylko w zamiarach.

Zresztą mimo koforvtu hotelowego i cechy pu­
blicznej, rzeczy tu dzieją s!ę zupełnie en fam ilie , 
do tego stopnia, że podsłuchane na balu, po­
myślnym uwieńczone skutkiem oświadczyny, da­
ły raz pochop orkiestrze do natychmiastowego 
zagrania wiwatowej fanfary, przypuszczając w ten 
sposób do korfidencYi i wtajemniczając w radość 
obu rodzin całą zgromadzoną publiczność. Oby­
czaj spieszenia do Poznania na zapusty celem u 
oatrzenia sobie dozgonnej towarzyszki jest tak 
dalece przyjętym i utartym, że rzadko tylko 
w ciągu roku słyszeć przychodzi o kojarzących 
się stadłach, a młodzież, która daremnie przeha- 
sała obowiązkowe dwa tygodnie^ głośne przy wy- 
jeździe zawodzi żale, iż znów jej trzeba na rok 
cały zawiesić matrymonialne rokowania. Tę fami­
lijną harmonię i nastrój zakłócają jedynie i ni­
szczą przybysze z Królestwa î  Galicyi, którzy 
pojawiają się na bruku Poznańskim, aby z tej 
rzekomej Kolchidy uwieść jakie złote runo w od­
ległe kraju zakątki. Młodzież miejscowa spoglą­
da na nich z niedowierzaniem i zazdrością, bo 
ci przybysze pokrzyżowali już nieraz projekta i 
marzenia ciężkich i powolnych dosyć Wielkopo- 
lanów, a od kilku lat systematyczne między Ba­
binkami poznańskiemi robią spustoszenia. Praw­
da, źe te Sabinki lepiej zaopatrzone od dosyć 
lekko ubranych Sabinek klasycznych.

Inny żnów charakter ma nasz karnawał kra­

kowski. Tut8j tańcuje się przeważnie dla tańca, 
l/art pour 1’art, najczęściej bez żadnych głębszych 
ani dalszych planów lub projektów. Każda sala 
balowa od razu oświeca o istocie tych zabaw i 
zebrań. Uderza przedewszystkiem brak zupełny, 
a brak okropny tancerzy pełnoletnich; co się 
z niemi dzieje, czy siedzą w Reichsracie wiedeń­
skim, czy za granicą, czy też uprawiają z gorli­
wością nieugiętą paferna ru a ,  w to mi tu nie 
wchodsić; wystarcza nam fakt w oczy bijący. 
Jest tu w Krakowie jedna matka, posiadająca li­
czne potomstwo, matka strasznie psująca swe 
dzieci, za wyrozumiała na wszelkie ich zachcian­
ki i kaprysy, odsądzająca zbyt często i zbyt ry­
chło niedorosłe dziateazki od swej życiodajnej 
piersi — a tą matką jest sędziwa bardzo i dla­
tego zbyt może słaba Alma mater J.igello ic>. 
Karnawał krakowski jest istnem Vanity fa ir  dla 
studentów. Zabawy towarzyskie robią zawsze wra­
żenie wielkich kinderbalów, bardzo dlatego ocho­
czych i wesołych; jedynie mamy zasępione sie­
dząc w około — nolenies consol r i quia non 
sunt —  zastanawiają się nad przyczynami tego 
objawu. Tancerze młodzi przehasawszy wszelkie 
swe siły choreograficzne przed czasem, schód ą 
potem przedwcześnie z pola, giną gdzieś bez 
wieści, jak kwiatek, który zawcześnie z tenczo- 
»yrh błysnął osłonek. Dawniej bywało inaczej. 

Miękka dziś alma mater trzymała w XY wieku 
jak to pan Szujski w pięknym swym odczycie 
wyłożył, surowiej powierzonych sobie młodzików, 
kazała im mieszkać po bursach pod dozorem 
profesorów, aby samopas po mieśeie nie bujali, 
a w towarzystwach nie udawali starszych, niż są 
rzeczywiście. Twierdzą niektórzy, że niema już 
dzieci na świecie — tak wszystko dojrzewa przed­
wcześnie pod promieniami słońca XIX wieku. 
Niedługo braknie i studenta w właściwej roli, 
owych żaków historycznych, którzy kiedyś za­
mącali spokój uliczny starego Krakowa.

Wdzięeznemby było dla psychologa studyum 
porównanie typów kobiecych z wszystkich trzech 
miast powyżej wspomnianych. Pewien snycerz 
grecki mając wykonać statuę doskonałej piękno 
ści oświadczył, że według jednego modelu dzieła 
wolnego od wszelkich zarzutów stworzyćby nie 
potrafił i kazał sobie sprowadzić kilkanaście naj­
bardziej podsiwianyeh kobiet rodzinnego miasta, 
aby z każdej to odtworzyć, coby miała najpię­
kniejszego. Żeby też komu z nas kazano skreślić 
typ doskonałej Polki, ciekawym, gdzieby szu- 
Kał ideałów piękności, a gazie ideałów ro­
zumu, gdzieby znalazł typy najlepszych go­
spodyń lub wielkich pań w całem znaczeniu

tego słowa. Nie śmiałbym mu dawać wskazówek, 
bo to temat drażliwy, nie chcę też stanowczo 
szafować jabłkiem Parysa, bom o jabłku Ewy 
poważnie dotąd nie myślał i według osobistego 
doświadczenia radzić nie umiem, zkąd żony brać 
wypada. Wincenty Pol puścił się kiedyś na to 
pole, przyezem każdej dzielnicy sporo się dostało 
komplimentów. Bo też ci poeci kochają miliony
i przenoszą każdą kobietę w sfory ideału bez 
skazy; stary a do tego ślepy Homer nie dziwi 
ńę, że Grecy i Trojanie przez dziesięć lat tak 
siarczyście się tłukli, skoro im chodziło o piękną 
Helenę. Balzac a w nowszych czasach Niemiec 
Siei eh ogłosili Polki za ideały kobiece Niemco­
wi się nie dziwię, że ich w około siebie nie szu­
kał. Począwszy od Bakfisza rozmarzonego Szyl- 
lerem aż do wiecznie strikująeej Hausfrau zaiste 
niepodobna to skala różnych odcieni. Kobieta nie­
miecka ma bezsprzecznie bardzo piękne cnoty 
domowe, ale te cnoty są w części wynikiem jej 
połowicznego wykształcenia i ciasnego dosyć ho­
ryzontu; w męskiem towarzystwie rzadko ona 
obcuje, bo mąż woli w knajpie przepędzać wie­
czory, w ich rozmowie rzadko bierze udsiał, bo 
Niemiec zawsze tęskni za Gemiiihlichkeit, cyga­
rem i kuflem, których wśród kobiet swobodnie 
roztaczać nie można. Tą pewną bierność kobiety 
niemieckiej znać też w historyi, w której prócz 
Maryi Teresy i królowej Ludwiki mało nazwisk 
świeci wybitniej, co też może Niemcom na złe 
nie wyszło.

Nie myślę przeto u ogółu naszych kobiet szcze­
gólnego szukać rozumu. Przecież już pismo świę­
te wśród 10 dziewic liczy tylko 5 mądrych, któ­
re mają olej, a 5 głupich —  fatuae. Statystyka 
to jeszcze łagodna wobec nowszych pessymistów, 
którzy stanowczą większość nietylko już kobiet, 
ale całej ludzkości w ostatniej mieszczą katego- 
ryi. Ale pewnej szerokości horyzontu odmówić 
Polce niepodobna. Ta szerokość często zbyt się 
rozszerza, każe im grać rolę Egeryi w nieswoich 
sprawach, a zaniedbywać interesa domowe, mię- 
szać się do gospodarstwa męskiego, a nie dbać o ku- 
ry, gęsi etc. — ale zawsze to wolę od automatu 
do robienia pończoch.

Lecz czas przerwać, bo wołają na wentę, a to 
wyłącznie właśnie kobiet dzieło; zasługa podo­
bno nie samym Polkom się należy, chciałbym 
więc zobaczyć księżnę zaklętą zachodu, która te 
cuda stworzyła i wśród nioh przebywa — bo 
mówią, że warte.



iyngensową w wysokości 15 milionów złotych, a 
nie 37 lub 40 milionów, ja natychmiast będę z wa­
mi. (W esołość). Ale wypowiedziano tu w Izbie na 
dzieję, że po dokonanej regulacyi suma podatku 
będzie pewnie większa od dzisiejszej. I otóż może 
to jest przyczyną, że ci, którzy podatku gruntowego 
nie opłacają, występują na rzecz przyspieszenia 

' sprawy i rychłego rozkładu bez względu na spra­
wiedliwą podstawę. Nadzieję tę żywi też może mi­
nisterstwo skarbu, gdyż z ust dzisiejszego kiero­
wnika tegoż ministerstwa nigdy się nie dowiedzie­
liśmy, iżby chciał pozostać przy dzisiejszej sumie 
podatku. Ja zaś, panowie, muszę wręcz przeciwną 
wynurzyć nadzieję, mianowicie, że suma ta znacznie 
będzie zniżona. Musi być zniżona, bo jest to naj­
uciążliwszy z wszystkich podatków bezpośrednich, 
więcej nawet uciążliwy od ogromnego podatku 
czynszowego. Z domami pruskiemi nikt w Wiedniu, 
a z domami wiedeńskiemi nikt w Bernie konkuro­
wać nie będzie; ale z naszym płodem rolniczym 
cały świat stoi w konkurencyi. (G łosy z p r a w i­
cy: wielka p raw da! brawo! brawo!) Oprócz tego 
podatek gruntowy opłaca się nie od jakiegośkol- 
wiek rzeczywistego dochodu, lecz od dochodu do­
mniemanego, fikcyjnego; niejeden właściciel nie ma 
takiego dochodu, od jakiego opłaca podatek. A do­
dać jeszcze trzeba, że podatek gruntowy przez do­
datki gminne, których miasta nie opłacają, staje 
się dla wsi o wiele uciążliwszym. Czyniłem mini­
sterstwu skarbu zarzuty, że w preliminarzach bu­
dżetowych nie wykazuje ciężarów krajowych i gmin 
nych, jak n. p. dziej się we Francyi, aby Rada 
państwa poznała, jak rzeczy się mają z dodatkami. 
Nie uczyniono tego, jak gdyby chciano rzecz tę za­
maskować.

Panowie! Wielki ciężar podatku gruntowego do­
tychczas był znośny, bo zdawna istnieje, a zwolna 
go podwyższano. Wszystkie stósunki majątkowe 
zżyły się z nim; kupna i sprzedaże i melioracje 
liczyły się z nim nawet co do dalekiej przyszłości. 
Podatek nowy, nagle podwyższony, oznaczałby prze­
wrót w tych stosunkach i niejednego doprowadziłby 
do ruiny ekonomicznej. D!ą zamożnych właścicieli 
nie mających długu, lecz kapitały, skutki nie by­
łyby tak straszne, ale biada mniej zamożnym! Wła­
śnie teraz pojawiły się w parlamencie francuskim 
wnioski o uregulowanie podatkn gruntowego; ale 
parlament francuski jest zbyt praktyczny, by przyj­
mować koszta i odpowiedzialność za skutki i od­
rzucił wnioski. We Francyi podatek gruntowy we 
die najnowszych dat statystycznych wynosi w prze­
cięciu 4 procent od czystego dochodu, wraz z do­
datkami departamentalnemu i gminnemi 8 procent. 
Nie mówię już o Anglii, gdzie prawie żadnego niema 
podatku gruntowego. Prusy tylko przytoczę, gdzie 
podatek ten jest dwa do trzech razy mniejszy niż 
u nas. W  Anglii i Francyi od wielu lat pokrywają 
wydatki skarbowe podatkami pośredniemi, które 
tam są o wiele większe niż w Austryi. Za przy­
kładem tym idą Niemcy. My tylko jeszcze mamy 
u siebie coś chińszczyzny; chiński mur nie daje 
dobrym wzorom przystępu. Panowie, zgóry zapo­
wiadam , że przy ustanawianiu kontyngensu czy 
stopy podatkowej, żądać będę zniżenia podatku 
gruntowego do połowy. Wtedy dopiero gminom 
wiejskim stworzą się środki do rozwiązania ważnych 
zadań, do pokrycia własnych wydatków, przede- 
wszystkiem na dobre szkoły i drogi; albowiem bez 
szkół i dróg, panowie, nieszybko postąpimy w cy- 
wilizacyi.

Przechodzę do projektowanej przez większość 
komisyjną zmiany ustawy z r. 1879 w tym duchu, 
żeby rozkład podatku gruntowego był dokonany 
nie prowizorycznie przed reklamacyami, a potem 
po raz drugi ostatecznie po ukończonem postępo 
waniu reklamacyjnem, lecz aby 'go odrazu doko 
nano w  formie ostatecznej na reklamacyach, jak 
chciała ustawa z r. 1869. Przeciw rozkładowi 
prowizorycznemu przemawia już wzgląd na kosz­
ta, które przy dwurazowym rozkładzie muszą być 
większe, i vg. Sehaup usiłował wprawdzie udo­
wodnić, że i wedle projektu większości rozkład 
będzie dwukrotny. Nie studyował oczywiście tego 
projektu, gdyż, wedle niego przed reklamacyami 
tylko proceut podatkowy ma być podany do wia­
domości ; właściwego zaś rozkładu przed reklama­
cyami projekt nie żąda Ustawa z dnia 6 kwie­
tnia r. 1879 oznaczyła dla ustanowienia podstawy 
podatkowej przynajmniej takie terminy, że pod­
stawa ta nie potrzebowałaby koniecznie wypaść 
fałszywie. Wszakże i pos. Walterskirchen powie­
dział, że byłby wolał, aby klasyfikacye trwały 
jeszcze przez r. 1880. Pos Sehaup do pewnego 
stopnia też wierzy w  prawdziwość twierdzeń, że 
operaty są mylne. Obaj panowie jednak mówią: 
mimo to przyjmujemy fakt, że klasyfikacye są do­
konane. Proszę was, panowie, zechciejcie ważne­
mu punktowi temu poświęć'ć nieco uwagi. Pan k ie ­
rownik ministerstwa skarbu powołał się na re-
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zolucyę wys. Izby, która mówi o oszczędzaniu 
kosztów i mniema, że rezolucyi tej musiał nczy 
nić zadość przez przyspieszenie operatów. Prze- 
dewszystkiem niech mi będzie wolno pokazać, iak 
się rzeczy mają z takiemi oszczędnościami. Nie- 
stabilizowanym referentom komisyj szacunkowych, 
którzy już i tak skąpo byli płatni, nagle odjęto 
jeszcze trzecią cząść płacy. Gdyby ich się odrazu 
było przyjęło z tą mniejsza płacą, byliby się do 
tego zastosowali; ale teraz, gdy n. p. z 80 złr. 
pozostawiono im tylko 60 złr., czv!iż się nie znie 
ehęcą, czyż prace ich będą dokładne, czyż nie 
będą szukali zarobku postronnego f (G łosy z  p ra ­
w ic y .: bardzo słusznie!) Jest to oszczędność nie 
na miejscu. A wy. panowie z komisyi budżetowej 
zechciejcie uchwalić rezolucyę, aby ludziom tym 
wynłacono całą płacę bez uszczerbku.

, W Prusach także rzecz ta kosztowała dużo pie­
niędzy, mniej wprawdzie niż u nas, ale jednak 
11,200,000 złr. Ale skończono wszystko w 3'a ro­
ku. Prawda, że byli tam inni ludzie, którzy pra­
cami kierowali. Gdy w r. 1869 uchwalono” tu u- 
stawę po części na wzór pruski, uczyniłem ów 
czesnemu najlepszemu z naszych ministrów Rkarbu 
poufną propozyeyę, aby sprowadził z Prus kilkr, 
ludzi dobrze fnanyeh do pokierowania pracami 
technicznemi; odpowiedział mi, że ma już swoich 
ludzi. W Prusach wydawano około 3 3/, milionów 
przez 3 V2 roku Takich wydatków w  jednym roku 
my co prawda nie mieliśmy; chciano oszczędzać, 
nie wydawać pieniędzy naraz, a skutkiem tego 
rzecz dłużej trwa i dotychczas już znacznie więcej 
kosztuje niż w Prusach.

Przepisy ustawy z r. 1879 o terminach prac 
nie były przez ministerstwo skarbu uwzględnione; 
ministerstwo mniemało, że jego projekt z r. 1878 
jest właściwą ustawą, i w rozporządzeniu poda- 
nem w nxszej interp^Iacyi oznaczyło termin naj­
dalszy do końca grudnia r. 1879, w  miejsce prze­
pisanego ustawą terminu do końca stycznia r. 
1881. Zdaje mi się , że pan kierownik minister­
stwa skarbu nie zechce wywodów swoich przed 
wczorajszych uważać za odpowiedź na interpelację 
naszą, ale niejedno już do tej intorpelacyi się od 
nosi, a brzmi tak, jak gdyby chciał powiedzieć, 
żeśmy w  interpelacji powiedzieli nieprawdę. Ale 
my nie to powiedzieliśmy, co nam pan kierownik 
skarbu przypisuje; nie powiedzieliśmy, że w 
mem rozporządzeniu ministeryalnem dano komi- 
syom szacunkowym termin dwutygodniowy; pc 
wiedzieliśmy tylko, że wskutek tego rozporządze­
nia prezydyum lwowskiej komisyi krajowej ujrza­
ło się w  konieczności wydać przewodniczącym  
w  komisyach szacunkowych polecenie, »by surowo 
dopilnowali, żeby zbadanie klasyfikacyj Die trwało 
dłużej jak dwa tygodnie, gdy tymczasem ustawa 
z r. 1879 daje dwa miesiące. Pan kierownik 
ministerstwa skarbu powiedział dalej, że w roz 
porządzeniu wypowiedziano tylko życzenie. Rzecz 
to dziwna — ho ministerstwo mówi w rozporzą­
dzeniu: m u s z ą  być pokończone do końca gra 
dnia. Jeśli to jest życzenie, pragnąłbym wiedzie 
jak brzmią rozkazy. (WesołośćK  Rozporządzenia 
te, w których niema ani słówka o dokładność i 
irac, tylko o przyspieszeniu, są z góry ku doło­
wi coraz surowsze. Dla tego też rzeczywiście, jak 
przytoczył pan kierownik skarbu, stało się że 
52 komisye szacunkowe w Galicyi w trzech dniach 
ułatwiły się ze zbadaniem operatów. Czyż tu można 
)yło zbadać je należycie? Jest to poprostu fizycz­

ne niepodobieństwo!
Panowie! Dopiero wczoraj otrzymałem rozpo­

rządzenie ministeryalne, wedle którego przepisy 
regulaminu komisyj, dające członkom prawo wglą­
dania w  korespondencje i akta, nie mają już 
mieć znaczenia co do korespondencyi między pre- 
zydyami. R zpc rządzenie to jest z marca r. 1879. 
Muszę więc prosić panów, byście zechcieli zacho­
wać w  tajemnicy, iż w  interpelacyi naszej przy­
toczyliśmy dwa rozporządzenia; gdyż wedle tego 
rozporządzenia otrzymaliśmy wiadomość o nich 

sposób niedozwolony (Wesołość). Zwracam

r°ambulaęvi przez rząd większa część parcel do-
P’ero w r 1879 dostała się do klasyfikacji -tap

W

jednak uwagę, że wedle §. 8go ustawy właściwie 
lie ministerstwo, lecz komisye krajowe są pow 
ane do przeprowadzenia operatów szacunkowyc . 
[Brawo ! z  prawicy.)

Wniesiono tu petyeyę z powiatu Nowotarskiego 
z niej wynika, że podobnego, a nawet więcej 
jeszcze wyraźnego naruszenia ustawy dopuszczono 
się co do podziału powiatu na dwa okręgi sza­
cunkowe, co do wyboru delegatów do klasyfi­
k acji i t. d.

W szybkiem ułatwieniu się z zbadaniem rezul­
tatów klasyfikacyjnych, t. j. właściwie w powzię­
ciu tych rezultatów tylko do wiadomości, pan k ie­
rownik ministerstwa skarbu ujrzał dowód, że 
klasyfikacye są dobre. Prawda, że klasyfikacye 
nie wypadły równo żle w wszystkich krajach, ale 
w tych krajach, w  których z powodu zaniedbania

k p. p, w Galicji, gdzie na obszarze jednej z 
komisyj kraiowych 67 pret. a na obszarze drugiej 
”9 p re t, w Dłlniaoyi zaś 88 pret. parcel, niere- 
ambalowanyeh w latach poprzednich, dostało się 
w r. 1879” do klasyfikacji —  kla*yfikaeyj tych 
można było dokonać tylko bardzo dorywczo. Czy 
panowie sądzicie, że tylko u was deszcze lały 
urzez całe lato? W Galicyi także ciągłe były 
deszr ze, czujemy to w rezultacie żn iw ; zaledwie 
40 do 50 dni było tak pogodnych, by rozpatrzeć 
się w rsolacb. A nadto zważcie Inne niewłaściwo­
ścią jak n. p., że przerzucano referentów z powia­
tu im znanego do powiatu im zupełnie nieznane­
go i że nawet całkiem nowych brano referentów, 
którzy  ̂żadnej znajomości sprawy i stosunków 
mieć nie mogli. A po tak przynaglonych klasy­
fikacjach posłano znaczną część oneratów z Ga­
licyi do Pragi, d i  Grades, do Zadara celem z e ­
stawienia k1- -  'la gmin, chociaż te zestawienia 
były pots wnisyom do zbadania wyników
klasyfiks

Ale p: mwołuie Się na zapewnienie
kierow a że użyje jeszcze roku 1880
do sprosi jw. A więc błędy niespro-
stowane .» J a t maj ą  być sprostowane
P"*ez jedite Na dowód, jakie to będzie spro­
stowanie, wymienię tylko i eden szezegół z odno­
śnego rozporządzenia. Otóż geometrowie mają 
wzywać do siebie naczelników i po dwu mężów  
zaufania, z 5 do 10 gmin naraz i z nimi ustnie, 
bez udawania się w  pole, omawiać wszystko, co 
się tyczy parcel w tych gminach Czyż tu można 
pomyśleć o jakiejśkolwiek dokładności ? Czyż lu 
dzie ci rrogą wiedzieć, jakie zmiany co do w ła­
sności, co rdo podziału i t. d. zaszły w kilku la­
tach pod względom tych kilku tysięcy parcel?

Na podstawie iskich to operatów nie można 
przystępować do prowizorycznego róskładu po­
datku. W  Prusach przeprowadzono postępowanie 
reklamacyjne przed rozkładem, a mimo, źe taro 
lepiej dokonano operatów, wykryto dużo błędów, 
tak, żc nawet liczby taryf M asiwych trzeba było 
na podstawie reklamacyj prostować. D la doryw- 
einści tych prac u nas powioienbym właściwie sta­
wić wniosek o odesłanie elaboratorów klasyfika­
cyjnych do boKPsyj powiatowych ; ale n’e śmiem 
go stawiać, bo jeszcze więcej skarżonoby się na 
rozmyślne zwłóezenle stirswyy chociaż wniosek 
taki byłby zupełnie zgodny nawet z ustawą z d. 
8 kwietnia r. 1879.

Nie zgadzałem się na projekt większości ko­
misyjnej co do liczenia powinności podatkowej 
wedle nowych zasad już od d. 1 stycznia r. 1881, 
bo nie widzę w tem sprawiedliwości, żeby po­
winność ta rozpoczynała się przed stworzeniem 
ostatecznej i słusznej podstawy dl® rozkładu po­
datkn ; ale ja i ośmiu innych członków większo­
ści przyjęliśmy ten projekt jako kompromisowy, 
a bądź oo bądź lepszy od projektu rządowego. 
Pytam zaś was, panowie, szczególniej was, którzy 
się nazywacie „wiernokonstytueyjni*, czy przed 
stawione wam wydarzenia uważacie za legalne i 
ozy skutki ich zechcecie przyjąć na Gebie? Cho­
ciażby tylko w dwóch, trzech lub czterech krajach 
prowizoryeyev rozkład podatku był szkodliwy, 
wypadahp; -- vć się b tomi krajam i; nie wolno 
posuwać to pdnośei tak daleko, by nie liczyć 
sio z żądl,'?, f słusznemi żądaniami jednej lub
kilku provptzV

Drugi arr,'i u* projektu większości o składzie 
komisyj reklama ■xyjnyeh jest także tylko dziełem  
kompromisu. Ni pełnie on odpowiada przepi­
sowi z r. 1869 o „kładzie tych komisyj, ale przy­
najmniej zbliża się do niego, podczas gdy rekla­
m acje przy składzie komisyj wedle projektu rzą­
dowego byłyby po prostu ułudne Co się tyczy 
terminów dla pokończenia prac reklamacyjnych, 
oroszę zważyć, że w krajach, jak Czechy i Ga­
licja , jest około 18 do 20 milionów parcel, z któ­
rych co najmniej dwa miliony, a nawet więcej, 
bedzie przedmiotem postępowania reklamacyjnego. 
Wedle projektu rzędowego ma się załatwić to 
mnóstwo reklamacyj w dwóch m iesiącach!

P o se ł Sehaup zarzucił dotychczasowym komi­
sjom  autonomicznym, że to  one zawiniły w  prze­
wleczeniu szacunków. Nie mogę pozostawić za­
rzutu tego na moich rodakach, którzy tyle się 
namęczyli w komisyach; spodziewam się, źe in ii 
także panowie nie pozostawią go na swoich ziom­
kach. Któż winien przewleczeniu? Nie komisye, 
lecz rząd, który niepotrzebne daty zbierać kazał. 
Na tej to pracy nieużytecznej .spełzły owe trzy 
trzy lata, o których mówił poseł Sehaup. Rząd 
dalej zarządził obliczenia, które b y ły  nawet wbrew 
ustawie, bo czego ustaw a nie eh iała, to w nich 
uwzględniano, a czego koniecznie się domagała, 
to pomijano. Rząd w pierwszym, a wys. Izba —

muszę wam to otwarcie powiedzieć —  w drugim 
rzędzie ponosi odpowiedzialność za zwłokę. Izba 
bowiem, skoro takie postępowanie i takie wyda­
rzenia doszły do jej wiadomości, powinna była 
im zaradzić.

Z tych przeto pobudek oświadczam się za za 
sadami zawartemi w projekcie większości komi­
syjnej. Głosować będę przedćwszystkiem za wnio­
skiem przewodniczącego komisyi podatkowej się- 
cia Lobkowica o odesłanie sprawy do komfsyi; 
eo się tyczy jednak terminu dla komisyi do po 
nownego zd nia Izbie sprawy, wniosek posła 
Schaupa o termin 5-dniowy 7 jd aje  mi się nie­
właściwym, bo termin to zbyt krótki. Poseł Bob­
kowi© wniósł o 14 dni, ja zaś wnoszę o termin 
3-dniowy, na co też poseł Lobkowic już się zgo­
dził. Polecam przeto przedewszystkiem te wnio­
ski. (Huczne brawo! i  rzęsiste oklaski. Z  wielu 
stron winszują mówcy.)

W  poparciu uwag nad kw estyą ubogich 
w m ieście Krakowie, zamieszczonych w N. 
22 Czasu, otrzymujemy z bardzo poważnego 
źródła następujące pismo:

(D r W. K ) .  Z prawdziwą przyjemneśdą w y­
czytaliśmy w Nr 22 Czasv. z dnia 28 stocznia 
r. b. „uwagi nad kwestyą ubogich miasta Krak o  
wa." W poparciu tych uwag pozwalamy sobie je ­
szcze kilka słów do nich dorzucić.

W dawniejszych czasach zaopatrywanie ubogich 
jak gdzieindziej tak i w mieście Krakowie, było 
dziełem prywatnego miłosierdzia. Powstawały stąd 
fundusze i bractwa, których zadaniem było wspie 
rać podupadłych i kaleki, bądź prz -z udzielanie 
wsparcia, bądź przez dostarczanie przytułku. W 
zmianach politycznych kraju, wiele z nich upadło, 
wiele utraciło swe fundusze, a po utworzeniu Rze­
czypospolitej Krakowskiej Reprezentacja krajowa, 
uważając połączenie pozostały h funduszów i nie­
ruchomego majątku ubóstwa „ku celowi uposaże­
nia domu ogólnego schronienia ubogich," za od­
powiednie zamiarom fundatorów i dobru publiczne­
mu. ustawa z d. 4 marca 1817 postanowiła zapro­
wadzić pod opieką Towarzystwa Dobroczynności 
ogólny dom schr nienia d*a osób ubogich i pode­
szłego wieku, nie będących w stanie pracowr-ć 
Tym końcem oddała mu na własność wszystkie 
wymienić ne w ustawie fundusze i realności, pozo­
stawiając „zwierzchni dozór i administracye przy 
Rządzie krajowym." Obok Towarzystwa Dobro­
czynności opiekowało się równie ubogimi istnie­
jące od 16go wieku Arcybractwo Miłosierdzia i Ban 
ku Pobożnego w  odmiennym n:eco kierunku Gdy 
bowiem celem Towarzystwa Dobroczynności było 
zapobieganie żebractwu przez otworzenie ogólnego 
domu przytułku, celem Archikonfraternii Miłosier­
dzia i Banku Pobożnego było wyszukiwanie i wspie­
ranie „ubogich wstydzących się żebrać", i zasilać 
potrzebnych wypożyczaniem pieniędzy „bez pro 
;entu“ na zastawy ruchome.

Zdawało się, że dość hojne uposażenie tych dwóch 
instytucji zapobieży żebractwu. Atoli okazało sie, 
że nię dosyć jest być dobroczynnym, ale i w świad­
czeniu dobrodziejstw trzeba pewnego porządku, 
pewnej kontroli, aby świadczone wsparcia nie do­
dawały otuchy do opuszczenia rąk, nie odwodziły 
od koniecznej pracy, nie mnożyły próżniactwa i że­
braniny. Czuł to były Senat Rządzący Krakowski 
i zaprowadzał różne środki dla Zapobieżenia pu­
blicznemu żebractwu a w końcu rozporządzeniem 
z d. 3 lipca 1840 Nr. 287 w Dzienniku praw za- 
mieszczonem, widział sie być spowodowanym u- 
tworzyć przy Dyrekcyi policyi kontrolę ubogich, sta­
nowiąc : że do ogólnego Domu schronienia ubogich 
nie może być nikt przyjęty, kto nie jest tutejszo- 
krajowy i nie okaże świadectwa ubóstwa w przepi­
sanej formie; że ubodzy, którzy do przyjęcia do Do­
mu schronienia się kwalifikują a dla braku miejsca 
przyjętymi być nie mogą. mają mieć przez Dyrek- 
cyę policyi wydany duplikat powyższego świadec­
twa, które im ma służyć za dowód prawdziwego 
ubóstwa na czas, dopóki pod opiekę Towarzystwa 
Dobroczynności nie przejdą, i z tem winni dla 
kontroli zgłaszać się do Dyrekcyi policyi w  ter­
minach oznaczonych; że uakoniec każdy żebrzący 
publicznie lub po domach, jeżeli nie okaże świa­
dectwa rzeczonego, winien być ujęty, do policyi 
odstawiony i do kary pociągnięty. Świadectwa te 
icstały w wykonanie wprowadzone, ale do posta­

nowienia w porozumieniu z Radą Towarzystwa 
Dobroczynności kontroli nie przyszło; ta bowiem 
uważała zaprowadzenie tego rodzaju kontroli za 
naruszenie swej autonomii.

Z wydaniem ogólnych u«taw gminnych z d. 18 
stycznia 1849 i z d. 24 kwietnia 1859, ustawy o 
8woj8zczyznie z d. 3 grudnia 1863, jak niemniej 
astawy gminnej krajowej z d. 12 sierpnia 1866,

powstał obowiązek gminy wspierania swoich ubo­
gich obok więc wykonywania miłosierdzia, jak0 
obowiązku moralnego osób i towarzystw pry^a. 
tnycb, wywiązał się obowiązek prawny względem 
ubogich, ciążący na gminie. Ustawa o swojszczyznie 
w §. 22 praepisujs: iż jest rzrezą gminy wsoierać 
swych przynależnych w razie zubożenia,„o ile za. 
opatrzenie ubogich w gminie przewyższa obowiązuj 
i środki istniejących zakładów i fundacyj." W tym 
samym duchu stanowi §. 27 lit. i)  ustawy gminnej 
krajowej, że do własnego zakresu działania gmi- 
n j  należą sprawy ubogich, npi -,ka nad zakładami 
dobroczynnemi i zapobieganie żebractwu; a §. 35 
opiewa: iż gdyby zakłady i fandasze na cel za­
opatrzenia ubogich przeznaczone nie wystarcza­
ły, Rada gnfnna postara się o potrzebne środki 
i może ozuaczyć sposób ich użycia. Podobnież sta­
tut gminny dla miasta Krakowa w §. 17 m) od- 
daie gminie sprawy ubogich i pieczę nad zakła­
dami dobroczynnemi gminy.

Wobec takich ustaw nie można zwierzchności 
gminnej odmówić prawa wglądania w  sposób u- 
życia funduszów ubogich, szafunkowi pewnych in- 
stytu-yj powierzony h i porozumienia się z niemi 
w celu zreorganiz -warn'a dobroczynności dla zapo­
bieżenia żebractwu, zwłaszcza, że tylko dobrze zor­
ganizowana dobroczynność prywatna jest w  sta­
nie zasłonić publiczność od natręctwa żebraków

wyzyskiwania wsparcia, a tem samem odpowie- 
!ztoć za? ż n vm prz -z fun łat mów celom. Dobro­

dziejstwo źle zorganizowane lub niewłaściwie wy­
konywane, do stanu demoralizacji doprowadzić 
może. Zarządy naszych instytucyj. oparte na da­
wniejszy- h »t, itutach a w części i późniejsze sto­
warzyszenia dobroczynne, może zanadto są troskli­
we o autonomię swoją wobec zmienionej zasady 
co do obowiązku zaopatrywania ubogich gminy, 
Autonomia ta może pozostać pod względem zarzą­
du funduszami i szafowania niemi, ale wiuaa uledz 
pewnym niodyfikacy m pod względem k ntroli 0- 
sób szukających wsparcia; inacxej bowiem nie za- 
pobieźy się żebraninie po domach i miejscach pu­
blicznych, owszem zachęci do próżniactwa i demo­
ralizacji. Dlatego cieszyć się należy, że uchwa'a 
w Radz e miejskiej jeszcze na posiedzeniu w  d. 
3_ stycznia 1877 powzięta, „aby celem usunięcia 
niewłaściwych wyzysk i wań wsparć, zająć się my­
ślą zcentralizowania działań licznych towarzystw 
dobroczynnych w Krakowie będących," przycho­
dzi ob cnie do skutku. Nie wątpimy, że p zy do­
brych chęciach dobroczynnych instytucji i towa­
rzystw, porozumienie, do którego p. prezydent 
miasta kroki poczynił, przyjdzie do skutku. Atoli 
jeśli s'ę n n  wyzyskiwaniu wsparć zaradzić, musi 
być w Magistracie miasta zaprowadzony odpowie­
dni organ policyi ubogich, który będzie miał nie 
łatwe zadanie utrzymać harmonię z towarzystwa­
mi dobroczynnemi i z miłosierdziem połączyć su­
rowość względem niegodnych zaopatrzenia publi 
ezaego, musi być przywrócony dom przymuszonej 
pracy

Nie jest naszem zadaniem ani podawać zasady 
porozumiem* się, ani środki ku temu. Pragnęliśmy 
tylko ze względu na nowe ustawy, przedstawić ko­
nieczność zmiany w dotychczssowem postępowa­
niu w sprawach ubogich. Uważamy jednak za wła­
ściwe zwrócić uwagę publi zną na myśli r ucone 
w pisemku wyszłem w Krakowie w r. 1878 pod 
tytułem: „K ilka słów o zjednoczeniu działalności 
instytucyj dobroczynnych to Krakowie.'1' ISiejedno 
tarn wypowiedziane zdanie może ułatwić rozwią­
zanie mających przyjść pod rozprawę kwestyj.
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W  sprawie tej samej otrzymujemy także 
następujące pism o:

Jako sprostowanie, proszę przyjąć do Swego pi­
sma co ntstępuje: Paa Gwiazdomorski w artyku 
le z piątku Nr. 24 Czasu powiedział, że dzieci 
w Ochronach Da południe nigdy mięsa nie dosta 
ją, lecz tylko mleko z bułką albo zupę kminko 
wą. Bułka z mlekiem wcale nie bywa dawaną, a 
zupa kminkowa, od czasu jak Ochrony nasze 
istnieją, ani razu nie była dana. Oto co dawanem 
bywa dzieciom w Oehronkach: W poniedziałek, 
grochówka ze słoniną, we wtorek, krupnik z mię­
sem, we środę, zacierka z mlekiem, we czwartek, 
krupnik z mięsem, w piątek, grochówka z ma­
słem, w sobotę, zacierka z mlekiem.
_ Z tego wypada, źe 8z. Autor artykułu byłby 

się mógł inaczej dowiedzieć niż napisał, gdyby, 
według własnego Jego wyrażenia, przed wystą­
pieniem był się zapytał w Komitecie Ochron albo 
w którejkolwiek Ochronie pod zarządem Komitetu 
będącej.

F. Pasikowski, 
Zastępca O p irk tn a  głów. O th r r

.
-
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W spomnienia  o Indsiacb i o konlacb.
Jas'lo się uczy,

(Dalszy ciąg).

Na ożywienie handlu w Berdyczowie, wpływały 
bardzo jarmarki na konie, których było trzy ka­
żdego roku: 1) w czerwcu na św. Onufry; 2) na 
preczyste w lipen; 3) w listopadzie na Kozmę i 
Damiana. Czas, o którym mowa, to jest około 
1820 roku, był bardzo pomyślny na rozwój sta- 
dnictwa na Podolu, W ołyniu i Ukrainie. Ciągłe 
wojny, które Napoleon w Europie staczał, wygu­
biły konie, potrzeba więc było koni do remont 
za granicę, a i kraj nie mało ich potrzebował, 
szczególnie dla nowo uformowanego wojska w Kró­
lestwie Polskiem. Brano do W arszawy najlepsze 
i najpiękniejsze konie, by dogodzić gustowi W . 
księcia Konstantego, naczelnika kraju, który lu­
bował się paradą wojskową. Stada wielkich pa- 
r ' , jak Czartoryskich w Międzyborzu, Branickieh 
w Białej Cerkwi, Sanguszków w Sławucie, Rze­
wuskiego w Sawraniu, Aleksandra Potockiego 
w Humaniu, chociaż dostarczały reproduktorów 
do stad szlacheckich, jednak było już ich za mało. 
Znalazło się kilku znawców, między nimi najwię­
cej koniuszych wielkich panów, jak Obodyński, 
Molenda, Burski, Wróblewski, wieley znawcy i 
doskonali jeźdzee, którzy na swoją rękę udawali 
się na W schód i sprowadzali ztamtąd konie. Na­
wet uformowała się była kompania Szwajcarów 
ze znacznym kapitałem, którzy stałą stajnię w Ber­
dyczowie trzymając, na raz pe trzydzieści i wię­
cej koni ze W schodu sprowadzali. W szystko to 
po hrarfu się rozchodziło i wpływało na rozwój

stadnictwa. Na jarmarki Berdyezowskie, na które 
spędzano po kilkanaście tysięcy koni, przyjeżdżali 
remontiorowie z Rosyi, Prus i Austryi, przyjeż­
dżali handlarze ze stron dalszych, najwięcej kom­
panie żydów z Brodów, i przywozili beczułkami 
holenderskie dukaty, nie papiery jak dzisiaj. Ży­
dzi kupcy, przyjechawszy na jarmark, wysyłali 
agentów na wszystkie drogi, któremi konie pro- 
wadzóno i niedopuszczająe do miasta, gdzie je  
zastali, zakupywali. Z tych zakupionych po dro­
gach, formowali w mieście cugi, furmanki itp. 
i starali się jeśli można zbywać na miejscu, a je­
śli się nie udało, wyprowadzali za granicę. Przez 
czas jarmarku, który trwał do dni dziesięciu, ruch 
w mieście był szalony, nie do opisania. Rano ku­
pującym, prezentowano konie na dziedzińcach dom- 
ków. Tam przez ulicę przeciąga stępo eugjedno- 
sierstnyeli koni, w szorach, zaprzężonych do wozu 
w sześć po dwa z forysiem, owdzie przemyka 
szybkim kłusem furmanka w szarabanie na cztery 
konie w czoło, odmastków lob różnosierstnyeh, 
w szlaoh z bałambonami, z ulicy bocznej wyry­
wa się piątka po krakowsku, dwa w dyszlu a trzy 
w lejcu, woźnica na lewym dyszlowym, lejcowy 
na szwajcu, to jest lewy lejeowy najpiękniejszy 
i najdłużej zaprzężony do prowadzenia furmanki. 
Taka furmanka zaprzęgała cię zawsze w krakow­
skie chomąta. Dalej znowu para dużych, jedno- 
sierstnych, tak zwanych do miasta karetnych pa- 
radierów. Cała ta prezentacja odbywała się na 
Mazowieckiej ulicy, najszerszej i najdłuższej w Ber­
dyczowie. Na tej ulicy, była także targowica, to 
jest zbiorowisko szkap rozmaitych, najwięcej ka­
lek, na których roztrucharze p pisywali się który 
lepiej, trzymając się jarmarkowego*przysłowia, od 
żłobu do żłobu, kto kogo odrwi chwała Panu Bogu. 
Tam już była istna wieża Babel, szaehraje różnej 
kondycji i narodowości, Żydzi, Tatarzy, chłopy, 
Cyganie, nie rzadko i jegomość z waszecia, jeden

klnie, ';rugi pr y sięg a się , jeden drugiemu na znak 
zgody o cenę sztuka w łapę niemiłosiernie. W  naj­
większy tłum wciska się żyd z dwiema konewkami, 
z© szklanką z uchem, zawieszoną na szyi na dłu­
gim sznurku, krzycząc ile mu gardła stanie: zi­
mna woda z lodem8, za nim żydówka, klapiąc 
pa tynkam i: B ro jd! B ro jd! frC ch e E isr!  maka-
giges. Na to wszystko zabawnie patrzeć, ale nie 
radzę gawronić się, bo za ciekawość okradną 
z kretesem i to bez apelacji. Między godziną 12 
a lszą  ten barmider na niedługi czas przycicha; 
hora eanonica, każdy spieszy posilić się. W  owym 
czasie nie było tak j*k dziś hoteli i restauraeyj, 
były zajezdne domy i garkuchnie. tak zwane trak­
ty ery. Otóż panowie prsywozili z sobą własnego 
kopcidyma. a bracia szlachta, kto zamożniejszy 
szli do pani Truskolawskiej na obiad, a kogo 
niestać było na dwa złote za obiad, do Szware- 
mamy na rynku, oczywiście żydówki, w narożnym 
domu na rynku, która nie żałując pieprzu i cy- 
buli zyskała sobie wziętośó niepospolitą.

Po ©biedzie gdy upały minęły, zbiera się licz­
na kalwaksda we sto do pułtorasta koni, pod 
jeźdcami koń w konia do sta dukatów, za ro­
gatką Machnowiecką. Tam odbywały się popisy 
wierzchowych, na tych popisach przodowali dziel­
ni jezdoy jak Obadyński Zapolsey, Jan i Stefan, 
Borzęcki Abramowicz®, Mazarakowie. Proskuro- 
wie, Baniewscy i wielu innych, po największej 
części właściciele stad. Tam częstokroć remon-

nigdzie teraz widzieć nie można.
O mój Boże, do czego to teras przyszło ? dawniej 

szlachcic posesyonatus, bez kilku koni wierzcho­
wych obyć się nie mógł; ot np mój ojciec, 
wprawdzie szlachcic nie ubogi, ale nigdy magnat, 
do samej śmierci bez czterech, albo pięciu koni

wierzchowych, notabene sam je sobie wyjeżdżał, 
ani chciał się obchodzić. Sławny Bibikow jenerał 
gubernator kijowski często powtarzał: „teraz pan 
szlachcic sześciu końmi jeżdsi, ja do tego dopro­
wadzić muszę, źe sześciu szlachty jednym koniem 
jeździć b»dą. To też gospodarstwo moskiewskie 
pomału do tego doprowadza, bo na dziesięć koni 
szlacheckich już i jednego konia wierzchowego 
nie widać. I Berdyczów i jarmarki upadły, i ho 
lenderskie dukaty tak się gdzieś podziały, ie  ani 
sły-hu o nich.

Co to znaczy końska żyłka, zagadałem się o 
jarmarku, a tu pora gdzie indziej, Chaskiel bo­
wiem umundurował mnie należycie, a ojciec inte­
resu swoje pozałatwiał, jedźmy do domu, a wkrótce 
do szkół do Niemirowa.

Przykre miałem chwile rozstania się' z panem 
Tarnopolskim do którego przywiązałem fię szcze­
rze, bo bardzo łagodnie i wyrozumiale ze mną 
postępował. Cóż było jednak robić, on prsez lat 
parę pobytu przy mnie zaoszczędził sobie kilka 
set złotych, z któremi udał się do aeroioaryuro 
do Kam ieńca, a mnie brła już pora oddać z 
domu. Na dni kilka przed 1 września to jest koń­
cem wakacyj, oblanego łzami mej babki matki 
i p. Kapiszewskiej, do których to łez  i moich 
obficie domieszałem, przywiózł mnie ojciec do 
Niemirowa i ulokował u prefekta Stupnickiego, 
który już stary wówczas, wdowiec, i nigdy pensyi 
nietrsym ający, przyjął mnie jednak do siebie, 
przez wzgląd na jakieś dawne stosunki, i odrazu 
prawdziwie ojcowską ogarnął opieką.

Miasteczko Niemirów w Podolskiej Gubernii, 
Braeławskim powiecie, majętność dotąd żyjącego 
hr. Bolesława Potockiego, miało szkołę cztero 
klasową, tak zwaną powiatową, założoną koBztem 
hr. Potockich i utrzymywaną z przejściem schedy 
Niemirowskiej jako spadek po ojcu Szczęsnym  
hr, Potookim, na najmłodszego % siedmiu synów,

kosztem hr. Bolesława. Później za panowanis 
cara Mikołaja już po 1830 roku rząd skasowaw- 
szy gimnazjum w Winnicy, przeniósł je do Nie­
mirowa, sumę roczną na utrzymanie sskoly po­
wiatowej skapitalizowaną kazał wnieść do skar­
bu Państwa, a gimnazjum dotąd w Ni; mirowie 
utrzymuje. Pomimo tego, hr. Bolesław jako pan 
wielce zacny, poczuwał się zawsze do obowiązku 
obywatelskiego czuwania nad szkołą, któr j przod­
kowie jego byli założycielami, a będąc ciągle do 
1860 roku wybierany od obywateli na kuratora 
gimnazjum, starał się zawsze o dobro stkoły/n ie  
szczędząc kosztów, aDi protekcji osób wysoko 
w rządzie położonych, z któremi liczne miał sto­
sunki.

Ale w owym czasie kiedy ja do szkoły wstą­
piłem, czteroklasowa szkoła w Niemirowie, z przy­
gotowawczą klasą tak zwaną proformą, jak wszyst­
kie szkoły powiatowe wówczas liczne w naszych 
tak zwanych zabranych prowin; yach, czy to prze* 
nauczycieli świeckich, czy wyłącznie przez księ­
ży Bazylianów, jak w Humaniu, Lubarze, Poczs- 
jnwie, obsługiwane, jako też i sześcioklasowe gi­
m nazja, nie wyłączając liceum krzemienieckiego) 
były pod zarządem uniwersytetu wileńskiego, który 
wy chowy w ił w całym krain podług systematu prze­
pisanego przez K om isję Edukacyjną, na której cze­
le stał ks. Adam Czartorvski. N ie w«>l.io było p0  ̂
żadnym potorem, w żadnym wypadku zm ienić  
w niczem programu ani wychowywania, ani ucze­
nia przyjętego przez Komisyę Edukacyjną, ezege 
pilnowali kuratorowie przez obywateli wybierani) 
jakimi byli za mych czasów w Niemirowie JftB 
Nepomucyn Wy leż ński , a w Krzemieńcu legi0' 
nista, przyjaciel Kniaziewicza i Dąbrowskiego 
chlubnej pamięci szef Drzewiecki. Książki ele­
mentarne, do użytku nauczania młodzieży pr*®* 
Komisyę Edukacyjną podane, służyły do wykładu 
w klasach, innych nie wolno było jak  dziś jaki®;
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W ie d e ń  30 stycznia.

( | | )  Przez dwa tygodnie trwała walka zakuli­
sowa o uzupełnienie gabinetu. Wśród tego czasu 
blizką była tak samo chwila powołania prawicy 
do rrądów, jak chwila dymisyi obecnego gabine­
tu. Obecnie rzeczy stanęły tam, gdzie stały przed­
tem, korzyści niema żadnej dla nikogo, a wyro- 
dziły się tylko kwasy, które nie miną bez śladu. 
Nadto walki te okupiono stratą prawdziwie zło­
tego Czasu, bo czasu, którego sejmy tak bardzo 
potrzebują. Ale w rachubach prawicy zwłoka 
prac parlamentarnych, zwłaszcza rozpraw budże­
towych stanowiła ważny czynnik i miała służyó 
jako środek presyi na gabinet. Jeśli mowa o pra­
wicy, to głównie dotyczy to osobistości jednej, 
nader wybitnej, bo ani p. Grocholski, ani nawet 
hr. Hohenwart nie robili wielkich tndności. ftzecz 
dziwna, źe hr. Clam-Martinitz wszędzie rej wodzi, 
a publiczną jest tajemnicą, i i  żadne prawie stron­
nictwo nie życzy sobie go ujrzeó u steru. Jedni 
obawiają się jego politycznego kierunku na we­
wnątrz, drud?y jego kierunku politycznego na 
zewnątrz. Wystąpienie jego, a zwłaszcza barona 
Hubnera w delegacy! nie było z Jol nem przyspo­
rzyć tym panom stronników między Polakami. 
Nikt nie zaprzeczy, że to znakomici zewszeeh- 
miar ludzie, że wykształceniem i ogładą górują 
może nad innymi, ale uporczywie trzymają się 
przymierza z Rosyą, a gdyby oni objęli rządy, 
trzebaby pożegnać się ż myślą sojuszu austrya- 
cko-memieckiego, na którym opiera się cała obe­
cna austryaeka polityka zagraniczna. Na wewnątrz 
zatem wywołaliby całą opozycję Niemców au- 
stryaekich. »» wewnątrz wywołaliby całą nieufność 
xiiemieo i ks. Bismarka. Pojmiecie więc, źe koła 
decydujące, począwszy od samej korony, w tej 
chwili nie czują ochoty powierzyć temu stronni­
ctwu rządów na wewnątrz. Może hr. Taaffe byłby 
gotów zamianować jednego lub dwóch deputowa­
nych z prawicy ministrami, gdyby mu w takim 
razie pp. Stremayr, Horst, Korb i Chertek nie 
byli zagrozili podaniem się do dymisyi. Tak więc 
stanowczo hr. Taaffe oświadczył prawicy, źe na 
teraz jeszcze nie myśli dokonać rekonstrukcji 
gabinetu, bo nie chce uronić dotychczasowych 
rezultatów idei koalicyjnej. Hr. Taaffe dąży do 
uzupełnienia gabinetu z żywiołów umiarkowanych 
z obu obozów Izby. "W każdym razie należy u- 
ważać kwestyę tę za odroczoną. Czy na długo ? 
czy za parę dni prawica nowego nie przypuści 
szturmu? Już czuć się daje pewne rozdrażnienie 
obopólne jako wynik bezowocnych zapasów o o- 
trzymanie tek niektórych. Rozprawy budżetowe 
dostarczą także szerokiego pola do żądali, skarg, 
narzekali, a. położenie gabinetu nie będzie róźo- 
wem, jeśli Czesi z całą siłą nacierać będą na obe­
cnego ministra oświaty, którego przedewszystkięm 
pragną obalić. Polacy bardzo roztropnie się za­
chowują, warując sobie swobodę działania na 
wszystkie strony. To zachowanie się Koła pol­
skiego znajduje pełne uznanie monarsze.

W te d e A  30 stycznia. Podajemy dziś dwie 
mowy najważniejsze z posiedzenia delegaeyi au- 
stryackiój w d. 27 b. m., mianowicie mowy pp. 
Hiibnera i Haymerlego.

Del. H i ib n e r :  Z ust Cesarza J. Mci na przy­
jęcie delegaeyj usłyszeliśmy upewniecie, że wciąż 
dobre są między monarchią awszystkiemi mocar­
stwami stosunki. Słowa te mają szczególniejsze 
znaczenie, bo wyrzeczone w rok po traktacie ber­
lińskim, ij. w czasie gdy już mężna było przeko­
nać się, czy stypulaeye kongresu zaczęły wcho­
dzić U życie, a słowa te cesarskie każą oczywi­
ście przypuszczać, że wszystkie mocarstwa chcą 
dochować przyjętych zobowiązań, w tern zaś jest 
największa rękojmia zachowania pokoju. Może 
na czasie obejrzeć się po świecie, a zaczynam od 
zachodu. Fraueya na kongresie zajmowała sta­
nowisko bardzo pojednawcze, a wiadomo, że 
* okoliczności ostatniój zmiany gabinetu, rząd 
francuski zamienił z wszystkiemi gabinetami o- 
świadezenia bardzo zadowalające. Mimo to tru­
dno zataić sobie, źe we Franeyi ma teraz być 
rozwiązany problemat stworzenia stałych i legal­
nych urządzeń na podstawie republikańskiśj. 
Thiers napominał zawsze La ° ipubliqw  cnnser- 
vatrics, dzisiejszy rząd nazywają La ripbliquo  
n e c h s a ir e ; ja  nazywałbym ją :  La r4publique pos­
sible. Po za Praneyą ciekawość wytężona, czy 
powiedzie się rozwiązanie problematu. Jedni pra­
gną tego, drudzy nie dowierzają i są zaniepoko­

jeni. Wszyscy jednak pewnie zgodni są w tem 
że co kilka razy się nie powiodło, to i tê  
raz może się nie powieść, a niepowodzenie to 
zawsze kończyło się niebezpieczeństwem lub 
wprost zaburzeniem pokoju europejskiego. Wol­
no więc zapytać: czy Francya potrafi utrzymać 
się na nogach na tój pochyłości, lub czy piękny 
ten kraj spadnie w wir komuny? Komuna zaś nie 
ograniczyłaby się już na Paryża, lecz owładnę­
łaby całą Franeyę, jój służyłyby armie, finanse 
itd. Jestto jeden czarny punkt na horyzoncie. A 
ponieważ Francya zawsze idee swe potrafiła prze­
nosić na inne kraje, szczególniój na romańskie, 
przeto spodziewajmy się, że Włochy tj. rząd 
włoski, oprą się agitacjom w swym kraju, któ­
re przed; wszystkiem dla samych Włoch są nie­
bezpieczne. Anglia dtwniój z Austryą była ści­
śle sprzymierzona, dwa razy w®leząe wraz z nami 
za wolność i niepodległość Eurony. Z czasem 
stosunek ten ustał, Anglia w ogóle usunęła się 
była późniój od spraw stiłego lądu. jak bogaty 
kupiec porzuca wszystko, by w blog'm spokoju 
używać swych skarbów. Naraz Anglia ocknęła 
się znowu. Lew angielski zdrzemnął się tylko, 
ale żył ciągle; zbudził się z rykiem, który 
rozległ się od słupów Herkulesowych aż do Kol­
chidy. Anglia wróciła do Europy dla utrzymania 
równowagi w Eńropie, zagroźonój na Wschodzie. 
Tu spotkała się z Austryą i odświeżono dawną 
znajomość i na nowo poznano się na wspólności 
interesów. Ale o wiele więcćj niż z Anglią po­
lepszył się szczęśliwym sposobem nasz stosunek 
z Niemcami. Po tylu rywalizacjach między Au­
stryą jako państwem niemieckiero jeszcze a Pru­
sami, uczucie ojczyste w Niemczech szukało i 
znalazło swoje zaspokojenie w czysto niemieckich 
Prusach, a nie w wielojęzykowej Austryi. My 
wciąż jeszcze jesteśmy monarchią Karola Y, choć 
słońce już przestało u nas wschodzić i zachodzić; 
ale składem swym monarchia jest krewną wszy­
stkim niemal ludom europejskim. Dla tego zada­
niem jój jest pielęgnować wszystkie ludy swoje 
z równą sprawiedliwością. Zmieniło się położenie 
rzeczy w Europie, wszędzie, w Niemczech uzna­
wano konieczność reformy związku; porozumie­
nie nie nastąpiło, miecz rozstrzygnął, a choć na 
Południu zwycięzcy, na Północy ulegliśmy prze­
mocy, Austryą stanęła oderwana od Niemiec. 
Ztąd wzburzenie uczucia patryotyesnego i żądza 
pemsty; natomiast w nielicznych wprawdzie, ale 
głośnych kółkach zwątpiono nawet o monarchii 
’ pogodzono się zmyślą stopienia Austryi z Niem­
cami. Niemcy tymczasem pod egidą pruską dalój 
się rozwijały, my zaś z czasem poznaliśmy się 
na naszój bądź co bądź żywotności, poznaliśmy, 
że możemy być monarchią wolną; poznaliśmy 
atoli także, iż etyczny węzeł z Niemcami niezer- 
wany. W Niemczech poznano to również, a po­
nieważ Niemcy na szczycie potęgi czują  ̂się tem 
więeój znienawidzonemi i zasrrożonemi, więc i t»m 
starano Sie zbliżyć do nas. Jakoż odnowiono przy­
jaźń podyktowaną interesem, logiką, zdrowym zmy­
słem. Nie ujmuję zasługi obu rządom, ale poje­
dnanie to właściwie z dołu wyszło. Pojednanie to 
nikomu w Europie nie zagraża, iest to owszem 
ękojmią pokoju w samem sercu Europy; jest to 

świetlana część obrazu dzisiajszój sytuacji euro- 
ncjskiój. Stosunki nasze z Rosyą między gabine­
tem a gabinetem podczas zawikłań wschodnich 
nigdy nie były zamącone; między obu dworami 
eesarskiemi panował serdeczny stosunek. Nie mo­
żna niestety powiedzieć tego o opinii publieznój 
w Rosyi i o części opinii publieznój w Austryi. 
Ja  sam, podróżując niedawno po eałój Rosyi, 
wszędzie spotykałem się z grzecznością, ale i 
z pewną niechęcią. Zle to, panowie, bo i rząd 
rosyjski musi liczyć się z opinią, a wkrytycznój 
chwili mógłby nawet dać porwać się do postano­
wień, któreby zaburzyły pokojowe stosunki mię­
dzy obu cesarstwami. Gdy między przyjaciółmi, 
skazanymi zresztą na zachowanie przyjaźni i zgo­
dy, panują dysonanse, najlepiój wtedy rozmówić 
się po przyjacielsku, i otóż pragnąłbym, by sła­
by ełos mój do tego się przyczynił. Co się ty­
czy Wschodu, nie należę do tój szkoły mężów 
stanu, którzy zrywają z dawnemi tradycjami, a 
u nas wytworzyła się zasada tradycyjna, że ży­
wotne interesa monarchii nie pozwalają dopuścić, 
aby półwysep Bałkański dostał się pośrednio czy 
bezpośrednio do zakresu potęgi innego mocar­
stwa. (Brawo! brawo!) Nic myślimy tam pano 
wać, ale nie możemy też dopuścić, aby panowa 
ła bądź Rosya bądź Ansrlia, bądź którekolwiek 
inne mocarstwo. Nawet Metternieh, którego poli­
tyka przez lat 40 polegała na przyjaźni z Rosyą 
i Prusami, w r. 1828 nie zawahał się tak postą­
pić względem posuwającój się na półwyspie Bał­
kańskim Rosyi, źe zerwanie stosunków nie już

lada dnia, lecz lada godziny miało nastąpić. Nie 
zerwano ich, ale starano się podtrzymywać je tyl­
ko w ten sposób, że milczano o Wschodzie. To 
uchodziło przez czas niejaki, ale wypadki inaeój 
na Wschodzie się rozwinęły. Na szczęście dziś 
jeszeze jest możność unisniema sporów między 
Austryą a Rosyą, a to w skutek kongresu ber­
lińskiego. Prawda, że nowy stan rzeczy na pół­
wyspie jest dopiero w embryonie, ale faktem jest, 
że tak w Petersburgu, jak w Wiedniu na miej- 
b c u  decydującem nie ma mowy ani nawet myśli 
o terytoryalnych zdobyczach na półwyspie Bał 
kańskim. Krytykowano traktat berliński; ależ to 
przecie dzieło kompromisów, więc nikogo esi­
kiem zadowolić nie może. Rzec* głó*na w tem 
że wszystkie mocarstwa chcą spełnić swoje zobo­
wiązania; chociaż przyznają, że wiele zależy od 
nieprzewidzianych i nieobliczonych okoliczności 
tak że nie można z wielkim spokojem przypatry­
wać się rzeczom wschodnim.

I  otóż niepewność ta jest drugim punktem ciernym 
na widnokręgu. Dla tych to dwóch czarnych pun­
któw Europa chrzęszczy zbroją, pokój europeiski 
jest zbrojny, a więc niepewny co do przyszłości. 
Najbliżej nas obchodzące stypclacye traktatu ber­
lińskiego upoważniają nss do okupacyi i admini- 
stracyi B o ś n i  i H e r c e g o w i n y .  Nie myślę kry­
tykować tego, co się stało; do mme należy brać 
tylko rezultaty akeyi, rezultaty praktyczne. Nieroz­
wiązaną częścią zadania naszego jest jeszcze „ad- 
ministracya“, a wyraz ten biorę w najszerszem 
znaczeniu, pojmuję go w znaczeniu „rząd ić“. Za­
danie to trudne; utrudniły je dyskusye o oddziała­
niu akcyi bośniackiej na nasze stosunki wewnętrzne, 
bo przeszkadzały akcyi dyplomatycznej. Bez tycb 
dyskusyj bylibyśmy dziś mieli jaśniejsze rezultaty 
a bylibyśmy osiągnęli je mniejszemi ofiarami. 
(Brawo! brawo na prawicy). Pozwólcie mi, pano­
wie, wynurzyć nadzieję, że przynajmiej co do ad- 
ministracyi zajętych krajów dyskusye takie nie 
będą już przeszkodą podobną. (Brawo). Cóż jest 
celem akcyi bośniackiej? Stanąć na straży na 
półwyspie Bałkańskim. Cel ten nie jest zwrócony 
przeciw Rosyi; my chcemy tylko obserwować tam 
wypadki by nie dopuścić pożaru do granic mo­
narchii. Nie poszliśmy tam uwalniać uciemiężonych; 
nie poszliśmy zasiewać kulturę ; nie poszliśmy 
tworzyć nowego targowiska dla towarów naszych; 
nie poszliśmy aby tworzyć dla Dalmacyi podsta­
wę oparcia; lecz poszliśmy bronić monarchii prze­
ciw przyszłym może niebezpieczeństwom, któreby 
mogły zagrozić jej egzystencyi. Czy tego celu nie 
m^żna było w inny sposób osiągnąć, próżne to 
dziś już pytanie. Mojem zdaniem cel usprawiedliwia 
akcyę bośniacką. Wszystkie momenty, które oprócz 
celu tego powyżej wymieniłem, są akcesoryami, 
które dostaną się Bośni i Hercegowinie w udziale, 
ale samym celem nie są. Pragnę, aby dvskusva o 
tem była wolna od preokupacyj narodowy- h. Bo­
śniacy nie bedą gm-manizowani ani madiaryzowa 
ni, a co sie tvezy r ddz'atania na wewnetrzne stosun 
ki, te 800 000 Bośniaków nie wydżwigna monar­
chii z jej posad. Co się tyczy w oerńle preokupa- 
oyj narodowych, ponieważ co do praw narodowo­
ści nie ma tranzaknyj, nie ma ugody, przeto po­
legamy na rozjemstwie korony, która z dawna 
tak rzeczami kiprnje, że w H e narodowości spo­
kojnie obok siebie źyie. Kończę, spodziewając 
się, żem nie malował zbyt czarno. Może znikną 
te czarne punkt* z widnokręgu, ale może też je­
steśmy w przededniu wielkich wypadków. Poczuwaj­
my się więc do łączności i solidarności i wszyscy 
za jednego*, jeden za wszystkich, bo cios zadany 
jednej cząstce monarchii, trafia wszystkie inne z 
równą siłą. Poczucie to sprawi, że jak dawniej, 
tak zawsze dąb monarchii, choć utracił niejeden 
konar, przetrwa jednak wszystkie burze. (Brawo! 
oklaski z prawicy).

Mowa bar. H a y m e r l e g o ,  austryaekiego mi­
nisterstwa spraw zagranicznych, miana na posie­
dzeniu delegaeyi do spraw wspólnych dnia 27 
stycznia, a jest to pierwsza mowa jego w parla­
mencie — brzmi w przekładzie z stenogramu jak 
następuje:

Panowie! Muszę nasamprzód wynurzyć szczere 
zadowolenie z jednomyślności uczuć politycznych, 
którym tu z wszech stron dano wyraz. Jeśli to 
bowiem cieszy każdego Austryaka, nikomu nie 
może to być więcej pożądane, jak ministrowi spraw 
zagranicznych, bo dodaje mu siły i mocy, tem 
więcej, ile że liczyć może na objawienie się tych 
uczuć w czynach, gdy będzie tego potrzeba. 
Wobec tego uczucia zadowolenia i wdzięczności 
musi nastąpić słuszna podzięka moja za przychyl­
ne wyrazy, które wypowiedziano po części dla 
mnie. powiem raczej dla przyszłej działalności 
mojej. Z niemniejszą radością usłyszałem tu, źe 
stosunek, w jakim dziś pozostajemy względem

Niemiec, a_który, jak  na innem miejscu wspo­
mniałem, nie jest daty dzisiejszej, lecz jest wy- 
nikłością pewnego rozwoju historycznego, a dziś 
co prawda więcej się ukrzepił, w wys. Zgroma­
dzeniu tem powitany został powszechnie jako rę­
kojmia pokoju i bezpieczeństwa dla obu mocarstw. 
Jeśli one zbliżyły się do siebie na podstawie 
wspólności interesów i równego ich pojmowania, 
nie ulega też pewnie wątpliwości, że zgodziły się 
nawzajem co do rękojmi tego porozumienia Jeśli 
zaś dziś, — pora już późna, trzeba mi krótko się 
tłómaczyć, co w ogólności dla ministra spraw za­
granicznych jest bardzo korzystną okolicznością, 
bo trudno mu mówić o mocarstwach zagrani­
cznych — nawiąsuję do mowy del. bar. Hubne­
ra, bo ona przebiegła przestrzeń największą, pra­
gnę jednak, uznając rzedewssystkiem, źe mówił 
w duchu dziejowych poglądów męża, który dłngo 
i w ważnych był usługach publicznych, zachował 
dla nieh zamiłowanie i patrzał na nie bez prze­
sądów, krótko tylko pomówić o rdzeniu mowy je­
go o tyle, o ile wymienił dwa czarne punkty na 
widnokręgu politycznym.

Rzecz to niełatwa dla kapitana okrętu, a tem 
więcrj dla dyplomaty i ministra spraw zagrani­
cznych, gdy na dalekim, choćby najpogodniejszym 
horyzoncie pokazują się obłoczki, odpowiedzieć 
sobie, czy one się rozproszą, lub czy burzę przy­
niosą. Mimo to o pierwszym z tych czarnych pun­
któw (bar. Hubner mówił o powszechnej we Fran­
cji rewolucyi komunistycznej, która mogłaby od­
działać na inne państwa) powiedziałbym, że oba­
wy tej nie podzielamy, źe rzeczy (we Franeyi) 
rozwiną się tak, iż nie będą groźbą dla pokoju. 
Bo i we Franeyi, jak w innych krajach, panuje 
szczere pragnienie pokoju, a dobrobyt ludu jest 
tam od czasu pokoju tak rozwinięty, żc nie wie­
rzę, iżby z łona narodu — a wszakże przy nim 
jest dzisiaj władza — miał odezwać się głos żą­
dający zaburzenia pokoju. Co do kwestyi wojny 
czy pokoju, panująca we Franeyi forma rządu jest 
zdaje mi się, obojętna; pokój może być pielęgno­
wany tak samo przez monarchieznych, jak przez 
republikańskich mężów stanu; jedni i drudzy mo­
gą zdążać do odwetu. Ale i tu, t. j, we Franeyi, 
wielka wartość niemiecko-austryaekiego porozu­
mienia pokojowego niewątpliwie się uwydatni; bo 
Francya musi czuć, i kilkakrotnemi oświadczenia­
mi uspokojono ją  też w tym duchu, źe porozu­
mienie to bynajmniej jej nie zagraża i że kto­
kolwiek chce pielęgnować swoje interesa w po­
koju, znajduje w tem porozumieniu nową pokoju 
rękojmie, A jeśli idea złożona w porozumieniu 
niemiecko-austryaekiem szersze obejmie koła, je 
śli państwa przyswoją sobie tę ideę, tę dążność, 
wtedy może nastanie czas, którego del. Fux z ta- 
kiem upragnieniem wyczekuje, ów czas, w którym 
będzie można pomówić o redukcji kroków mili­
tarnych, lubo dodać tu muszę (na zapytanie Fnxa) 
źe właśnie nasz kraj, który co do rozwoju mili- 
tsryzmu nie stoi w pierwszym rzędzie, lecz względ 
nie najmniej łoży nań wydatków, nie jest może 
powołany (g eigmt) do podjęcia ze skutkiem ini­
cjatywy w sprawie międzynarodowego rozbrojenia.

Delegat har Hiibner wymienił jako drugi czar­
ny punkt na widnokręgu niezałatwienia, ehwiej- 
ność, nfeprzezornośó w stanie rzeczy na Wscho­
dzie. Nie chciałbym tu prorokować, źe rzeczy te 
wnet wejdą na właściwe tory. Jak wspomniał 
dcl. bar. Hubner, dyplomaci na kongresie ber­
lińskim nie pochlebiali sobie, iżby zupełnie byli 
załatwili sprawy wschodnie. Kongres nie miał też 
celu takiego, celem jego było zepobiedz grożą­
cemu niebezpieczeństwu wojny. Na zgromadzeniu 
mocarstw, na którem każda uchwała wymaga je ­
dnomyślności, żadne z nieh nie może przeprowa­
dzić tego, co jemu wydaje się najlepszem, naj- 
właś ci wszem i jego interesowi) najodpowiedniej- 
szem; bo tam walczy się nie mniej lub wię­
cej wymownemi argumentami, lecz walczy się 
z wolą innych, z stanów czerni ich postanowienia­
mi. Mocarstwa przeto wzajemnsmi ustępstwami 
mogły zachować pokój; do usunięcia jednak tru­
dności wschodnich nawet zmierzać nie mogły. 
Gdy bowiem rzeczy takie raz w ruch się wpra­
wią, gdy żywioł przez tyle wieków panujący do­
zna takiego ciosu, jak doznało państwo Tureckie, 
nie dziw, że żywioły wypływające z dołu na po­
wierzchnię wydają ferment (Blasen werfen), któ­
ry wątpić pozwala o rychłem uśmierzeniu. JAile 
jeden wspólny znalazł się dla wszystkich mocarstw 
grunt z którego traktują ten symptom i trakto­
wać mają w ten sposób, że nie wiąże się z nimi 
groźba dla pokoju europejskiego—-je&l nim traktat 
berliński. _

Podnosząc to, muszę też nadmienić, że iia“fykn 
wspólnym gruncie znajduje się lułUznaleść można 
sposób, by nasze stosunki z Rósyą, które, jak

odpowiedź N. Pana, dana delegacyom, implicite 
już wspomniała, są jaknajprzyjaźniejsze, zacho­
wać od zamącenia. Jeśli się utrzymamy na tym 
gruncie wspólnym — a niema przyczyny przy­
puszczać, że Rosya nie stanie także na tym grun­
cie — wtedy też niezałatwiony stan rzeczy na 
Wschodzie nie będzie mojem zdaniem pobudką 
do zatargów z Rosyą. A tu nadmienić muszę, że 
del. Demel, jeśli dobrze zrozumiałem bar. Hub­
nera, nie całkiem prawdziwie oddał jego słowa. 
Del. bar. Hubner, jeśli dobrze pomnę, powie­
dział: Jest to tradyeya Austryi starać się, by 
żadne mocarstwo trzecie nie panowało samo na 
półwyspie Bałkańskim. Del. Demel tłomączył to 
w ten sposób, że oprócz wpływu austro-w.gier- 
skiego żaden inny wpływ panować tam nie po­
winien. Pod tym względem muszę w ogólności 
zgodzić się raczej na formułę bar. Hubnera; al­
bowiem nie staramy się bynajmniej o wyłączne 
panowanie na Wschodzie lub o przemożny wpływ 
Austryi, lecz staramy się o wspólne działanie 
mocarstw europejskich, w których gronie my jako 
mocarstwo najbliższe i najwięcej interesowane 
zajmujemy i zajmować chcemy stanowisko, do 
Jakiego z tego tytułu mamy prawo. (Brawo! 
brd’i o!)

Niech to posłuży też na uspokojenie państw 
mniejszych, które po części są niepodległe, po 
części na pół niepodległe. Nie jesteśmy mocar­
stwem szowinistycznem i szukać będziemy dobra 
naszego w tem, żeby także państwa, które nas 
otaczają i które w znacznej części są złożone 
z narodowości reprezentowanych w naszej także 
monarchii, w dobrobycie zakwitały. Dlatego to 
tak zdumieliśmy z postępowania Serbii, że ponie­
waż nie padaliśmy jej nic nad to , czego każde­
mu państwu do dobrobytu potrzeba — komuni­
kacje kolejowe ku rozwinięciu jej stosunków 
handlowych i ekonomicznych — z wahaniem tyl­
ko uchwyciła podaną dłoń, a nawet przez^ czas 
niejaki zdawała się ją odpychać, choć przyjąć ją  
zobowiązała się w Berlinie.

Co del. bar. Hubner powiedział dziś o naszym 
stosunku do Bośni, o tem mówić nie będę. (Bar. 
Hubner twierdził, że Niemcy i Madiarzy w Ra­
dzie państwa i w sejmie węgierskim z preokupa- 
cyi narodowej lękając się wzmocnienia żywiołu 
słowiańskiego w monarchii, dyskusjami swemi 
zwichnęli akcyę dyplomatyczną w sprawie Bośni 
i Hercegowiny; źe bez tych dyskusyj stanowisko 
Austryi w tych krajach byłoby jaśniejsze i nie 
okupione tylu* ofiarami). Nadmienię tu tylko, źe 
rząd monarchii rzeczywiście nie zmierzał tam do 
celów narodowościowych, ani też dziś do nich nie 
zmierza. Właściwie nie ma tam wcale kwestyi 
narodowościowej, jest tylko w jednej narodowo­
ści rozbrat wywołany różnicą wyznania religijne­
go, który usunąć wypada; rozbrat wywołany dłu­
giem panowaniem jednych nad drugimi. Jest to 
co prawda zadanie trudne i pełne troski dla rzą­
du wspólnego.

Jakkolwiek jednak ukształeą się te kwestye na 
Wschodzie, obok cytatu z dzieł Gregoroviusa, 
którego cenię i który osobiście jest ze mną sprzy­
ja źaiony, obok cytatu, którym del. F ax  mowę 
swą zakończył (że celem wszelakich wypadków 
teraźniejszości zawsze jest pojednanie w przy­
szłości narodów w pokoju i wolności), stawię inny 
cytat, który dla rządu, dopóki ja  doń należeć 
będę, będzie hasłem decydującem; są to słowa 
Jana Mullera, któremi kończy swoje dzieło histo­
ryczne: „"Wielką nauką z dziejów jest dla wszy­
stkich mężów stanu umiarkowanie*. (Brawo! 
brawo!)

d » 7 » .
Wiadomość o uchwalonem w Prusiech powięk­

szeniu armii, niezmiernie snać zaniepokoiła opinię 
publiczną w Rosyi, organa bowiem prasy rosyj­
skiej zajmują się w tych dniach wszystkie, wyłą­
cznie prawie tą sprawą. Pełno w niej jest na­
rzekań na niewdzięczność Prus, „które dziś się 
uzbrajają wyraźnie w celu zaczepienia Rosyi, jak 
przeciw niej też, w celu dokuczenia jej i pozba­
wienia owoców wojny wschodniej, uorganizowały 
kongres berliński.* Słowem dzienniki zarzucają 
Prusom zdradę Rosyi i czarną niewdzięczność za 
usługi, których od niej _ doznały w czasie wojny 
z Francyą w r. 1870. Że zaś Prusy powiększają 
swe piły wojskowe w celu wypowiedzenia prędzej 
lub później wojny Rosyi, zdaje się to być dzien­
nikom rosyjskim rzeczą niewątpliwą i pewną. 
Zdaniem np. dziennika Nowoje Wremia, Niemcy 
nie robią wcale tajemnicy z tego, że powiększenie 
armii jest im potrzebne na wypadek wojny z Fran­
c ją  lub Rosyą. „W  motywach do nowego prawa, 
powiada ten dziennik, z najzupełniejszą otwarto-

muś panu profesorowi książki wykładowe kompo­
nować i samoprawnie do wykładu wprowadzać.

Na czele szkoły powiatowej stał prefekt, jako 
władza wykonawcza, władzą prawodawczą był 
uniwersytet wileński, a w małej okoliczności, do­
niosłości miejscowej, sesya profesorów pod prze­
wodnictwem prefekta co dwa tygodnie odbywa­
jąca się. Każdego tygodnia obowiązkiem było 
profesora, na którego kolej przychodziła, odwie­
dzać mieszkania uczniów i przestrzegać wsz r- 
stkiego, co do czystości, moralności i rygoru 
szkolnego należało. Uczniów wolno było tylko 
mieścić u gospodarzy kwalifikowanych przez wła­
dzę szkolną, którym taż władza naznaczała ko­
repetytorów do dozoru i pomocy w nauce. Byli 
to zwykle biedni uczniowie, którzy skończywszy 
powiatówkę, nim sobie stan jaki obrali, trzymali 
się klamki szkolnej. Takim dozoreom domowym 
dawał gospodarz zad anno stół i staneyę i dziesięć 
do dwunastu złotych na kwartał od głowy. Bo­
gatsi mieszkali przy rodzicach, na stancjach u 
profesorów, lub też na pensjach prywatnych przez 
władzę szkolną kwalifikowanych i dozorowanych. 
Uczeń jako taki zapisany do księgi szkolnej, był 
pod wyłączną opieką i odpowiedzialnością władzy 
szkolnej. Żadne sądownictwo, żadna policja nie 
miała do ucznia prawa Złapanego lub podejrza­
nego o jaki czyn karygodny, odprowadzano i o- 
skarżano przed prefektem, a łatwo złapać było 
można, bo wszyscy uczniowie nosili mundury. 
Małe przewinienia władza szkolna karała sama! 
za wielkie wydalała ze szkół, i dopiero taki uczeń 
ulegał rządowej odpowiedzialności. Taki proceder 
był od szkoły powiatowej aż do uniwersytetu 
włącznie. Ucznia szkoły niższej, czy też studenta 
uniwersytetu, uważano nie jako obywatela, ale 
jako syna obywatelskiego, nad którym ciągle czu­
wać należało. Taka pieczołowitość od dzieciń­
stwa, aż do wieku młodzieńczego, przyzwyczajała 
do rygoru, szanowania stosunków społecznych,

napawała zasadami religii, i z niej płynącej moral­
ności. Ulica dla uczącego się młodzieńca był owoc 
zakazany, którego tajników i sprężyn dociekać 
nie wolno było. A czyż dzisiaj jest tak ? Dawniej 
wychowując uczyli, dziś uczą, a ulica wychowuje. 
A ta mała na pozór przemiana tak wrogo wpływa 
na społeczeńswo. Tu w Krakowie, w siedzibie 
starożytej sławnego uniwersytetu, gdzie żyją je­
szcze dobre tradycje czasów minionych, to złe 
czuć się nie daje, ale cóż się dzieje tam pod pa­
nowaniem rosyjskiem, a nawet pruskiem, gdzie 
przy zmianie systematu wychowania umyślnie na 
zgorszę ie naprowadzają. Ach b iada! trzykroć 
biada! bo nasiesie owoc wydać musi. Już dziś 
sami panująey nosem wietrzą tę smutną przy­
szłość, jeden do ministrów odezwał się, „nie po­
zbawiajcie ludności uczuć religijnych*, drugi na 
publicznem posłuchaniu do zgromadzonych ode­
zwał się, „wychowujcie dzieci wasze na użytecz­
nych obywateli, a nie na rozbójników*. A jakże 
w waszych państwach uznajecie zasady wycho­
wania? Jakich do tego używacie środków?

Nasza, jak powiedziałem, poczciwa natura pol­
ska uchroniła nas od tego, źe u nas nie tak je­
szcze źle, jak gdzieindziej. Cóż ztąd za wniosek? 
Oto, że łatwo poczynające się złe usunąć. Weź­
my np. w Krakowie, ileż tu jest zacnych i uczo­
nych profesorów, taki Szujski, Kuczyński, Duna­
jewski, Zoll, aj, aj, całą kartkę zapisałbym na­
zwiskami tych potęg umysłu i serca, przypomi­
nających mi żywo Jarkowskiego, Uldyńskiego, 
Korzeniowskiego, Jaroszewicza i tylu innych kie­
rowników młodzieży za moich czasów, którzy wy­
chować i nauczyć potrafią. Kraków ma tylu lu­
dzi, źe jak niegdyś Wilno, może być rozsadni- 
kiem krzewicieli prawdziwej oświaty. Dla czegóż 
stanowczo nie oddziaływają na rodzące się złe? 
Bo nie mają ścisłej kontroli nad uczącą się mło­
dzieżą. Dziś uczeń jest wolny i samodzielny oby­
watel, wolno mu wszystko, ’ nawet do klasy nie

chodzić. Bogaty w cylindrze z laseczką, ubogi 
obdarty i zasmolony, jak ulicznik, pędzi życie 
w szkołach jak  mu się podoba. Aż jak przyjdzie 
egzamin, jeśli o to dba, lub notrzebuje egzaminu, 
dopiero bieda, której częstokroć zaradzić już nie 
podobna. Jeszeze jak który z młodzieży z dobre- 
mi zajadami wpojonemi przez rodziców od dzie­
ciństwa do szkół przybył, jeśli go matka nau­
czyła pacierza i dziesięcioro Bożesro przykazania, 
to jest pewność, że jakoś tam pójdzie, a jak nie, 
to go szkoła nie wychowa, bo teraz szkoła tylko 
uczy.

Że uczenie przy wychowaniu idzie daleko le­
piej i pożyteczniej dla społeczeństwa, stwierdzam 
następnie. Nie ulega wątpliwości, że każdy czło­
wiek przychodzący na świat, przynosi z sobą na- 
leżytośei i powinności, to jest, co się jemu od 
społeczeństwa należy i co on społeczeństwu wi­
nien. Ucząc przy wychowaniu, przedewszystkiem 
wpajają się powinności człowieka i jak ścisłym 
spełnieniem swoich powinności zasługuje się na 
należytości. Uczący się bez wychowania młodzie­
niec, śledzi tylko 'swoich należytości, egzagieruje 
i podnosi do najwyższej potęgi, to co mu się od 
społeczności należy. Ztąd zakwas do społeczeń­
stwa, że mu nie spieszy z wypłatą domniemanego 
długu, ztąd błędne teorye socjalizmu, komunizmu 
i t. p. utopie czasów bałwochwalczych, które je­
den chrystyanizm, na którym wychowanie wspie­
rać się powinno, prostuje i zwalcza.

Co mój głos wołającego na puszczy pomoże, 
kiedy dziś inne przekonanie. Nie jeden powie, et 
stary zrzędzi, bo s t a r y l e p i e j  nie przeceniając 
przyszłości do przeszłości się wrócić.

Czas płynie wartkim strumieniem, co przeszło, 
nie wraca nigdy, to jnż i ja  nie wrócę do Nie- 
mirowa, w którym przebywszy lat cztery, ukoń­
czyłem cztero-klasową powiatówkę, nie siedząc 
w żadnej klasie więcej jak rok jeden i dostałem 
patent, notabene po łacinie, w dodatku w nad-

gre-dę pilności „Biblią, stary i nowy testament*, 
podpisaną własną ręką wizytatora szkół Jana Ne- 
pomueyna Wyleżyńskiegó. Jedną i drugą pamiąt­
kę, jak relikwie dotąd szanuję.

Cóż to, czy ja taki był rozumny, żem tak prędko 
i dobrze powiatową szkołę przeszedł? Jako żywo. 
Miałem dobrą pamięć i nie byłem mazgaj, to 
prawda, ale pomimo tego, także mnie dobrze pil­
nowano. W  kilka miesięcy po mojem przybyciu 
do szkół, umarł stary i czcigodny Stupnieki, pre­
fekt, u którejro byłem ulokowany. Na jego 
miejsce postąpił Skimborowicz, ojciec znanego, 
przed kilku laty zga łego Hipolita Skimborowicza, 
pół literata, a 'pół trybuna, ożywionego pięknym 
uczuciem patryotyzmu, w którego obronie bez­
względnie stając zawsze i wszędzie, w czasach 
niesprzyjającego systemu polskim potrzebom, wię­
cej w kozie, niż w domu mieszkał. Że mu też 
nie przyszło do głowy, jak niegdyś sławnemu 
komikowi Żółkowskiemu za rządów ks. Konstan­
tego w Warszawie. Żółkowski, aktor niezrównany 
w rolach komicznych, przytem ożywiony bystrym 
dowcipem, przy każdej swojej roli wpakował za­
wsze jakiś sprytny dodatek, który drażnił sfery 
rządzące, a najbardziej ks. Konstantego, który 
po każdym prawie przedstawieniu zawsze Żół­
kowskiego do aresztu wsadzał. Tym bezwzględnem 
postępowaniem ks. Konstantego Żółkowski zmę­
czony, bierze się na taki koncept. Wiedząc o 
której godzinie Książę jest na Saskim placu, wypa­
kowuje ogromny wóz stołami, krzesłami, podusz­
kami, i już nie wiem czem, na samym wierzchu 
tych pakunków siada sam, i każe się wieść przez 
Saski plac. W. Książę obaezywszy Żółkowskiego 
siedzącego jak Bachus na wozie, każe go wołać 
i pyta:

— A gdzie tak zapakowany jedziesz?
— Do kozy Najjaśniejszy Cesarzewiczu.
— Po cóż tyle rzeczy nabrałeś z sobą?

— Bo mnie tak ciągle do kozy pakują, źe już 
tam myślę stale zamieszkać.

Uśmiać się raczyła Jego Cesarska Wysokość 
z tego konceptu, i już go rzadziej do aresztu 
brać kazał.

Otóż masz, znowu od rzeczy odjechałem. A to 
kara Boska to gadulstwo; gdzie Warszawa, gdzie 
Niemirów. Pleć pleciugo, byle długo. Więc na­
wracając do rzeczy, oddał mnie ojciec po śmierci 
Stupnickiego na pensyę prof. Skalskiego, który 
w trzeciej i czwartej klasie matematyki uczył. 
Ten Skalski zacny i uczciwy człowiek miał nas 
u siebie siedmiu malców. Nie krzywdził nas nasz 
opiekun niczem. Stół był dobry, mieszkanie zdro­
we, zachowanie przyjacielskie, a nawet do pewnego 
stopnia poufałe, ale rygor bezwględny.

Ruszczką Duch Święty dziateczki bić raczy, 
Rnszczka bynajmniej zdrowiu nie zawadzi, 
Riszczka gdy biję, nie polarnie kości,
Uczy paciorka i hamuje złości.

W  owym czasie tak w skuteczność owej ma­
ksymy wierzono, że ojciec przywożąc do szkoły 
swojego synala i umieściwszy go podług swojej 
możności, powiadał: „bij, bo ja  płacę*, co sły­
sząc m&munia rozczulona z łezką w oku, błagal­
nym tonem wołała: „nie bij, bo ja płacę*. Tylko 
że ojciec jakoś więcej stanowczo wolę swoją 
oświadczał, więc go lepiej słuchano. Takiemi 
manewrami strategicznemi, raz prośbą, drugi raz 
groźbą, a zawsze uważnie i sprawiedliwie i po­
wiatową skończyłem i wdzięczną pamięć i sza­
cunek dla ś. p. Skalskiego do grobu poniosę.

T. R.
(Dalszy ciąg nastąpi).
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przypuszcza się moźebność wojny nietylko 
z samą Franeyą, lecz mówi się wyraźnie, że 
wojna może się rozpocząć na dwóch oddzielnych 
frontach, i to wojna nie odporna, lecz zaczepna. 
Do tych motywów dołączono też porównawcze

M w n r w n n a W M u n l w m i  ł . ^ 1. 1 _   . 1  * 1
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nieważ sąd kasacyjny przychylił się do skargi o nie 
ważność, a to na podstawia, że w pierwszej ławie 
przysięgłych zasiadał przez omyłkę ojciec za syna. 
Tym razem przysięgli również zatwierdzili pytania eo 
do winy, sąd jednak skazał oskarżonego na lat dwa

dane o liczbie przypuszczalnej taktycznych jedno- ciężkiego więzienia, nie tak jak poprzednio na lat 
stek w armiach francuskiej i rosyjskiej. . .  Trze- cztery. Zdaje się, iż powodem zmniejszenia były oko 

łaszczę większych dowodów na to , źe Prusy I liczności łagodzące, podniesione przez obrońcę, 
w celu rozszerzenia się terytoryalnego, zamyślają I dzy innemi i ta, że przez ten czas strata ka; 
naprawdę o woj me z Rosyą,, zapomniawszy z w ła-Iskiej została pokryta,HAIWOm anllio emcmmAn,  ̂  11* ,1..........-.1 _ J __  I -nr m . - J

a &ię 
kasy miej

ściwem sobie egoizmem o wszelkich względem  
nas obowiązkach przyjaźni i wdzięczności." 

tym samym mniej więc
wiają

Kapitan James Swone, który produkował się po 
raz pierwszy we czwartek w tutejszym teatrze w ba-Tjrr . - *   * ------------------------ I  X   " “ J  W W U »'

W tym samym mniej więcej sposobie przema- senie napełnionym wodą, istotnie wzbudził podziwie 
lają i mne dzienniki rosyjskie, dowodząc, ż e l nie swoją sztuką nurkowania i przebywania pod wo 

f ru»y zamyślają o wypowiedzeniu wojny Rosyi, dą. Rzęsiste oklaski towarzyszyły fażdej jego pro- 
narze ając na leh niewdzięczność, wobec której Jdukcyi, a wiele osób po przedstawieniu pospieszyło 

zadziwiać ^  y1 f rze8tsiJe Juz Świat)zapoznać się z fenomenalnym kapitanem. Udanie snu

Jeden Gotos występuje w innym zupełnie to-
pod wodą, które trwało bliuko trzy minuty, zostało 
najlepiej wykonane i zemoeyonowało publiczność. Ka• jj r r; • f ----  i " j“uut*,uw * "cuiucy

me. F. Marków bowiem, autor artykułu w tym I pitan James Swone wystąpi znowu w poniedziałek na 
przedmiocie umieszczonego w rzeczonym dzień scenie.

Zawiązuje się w Krakowie „Stowarzyszenie bra­
tniej pomocy kelnerów0, które tsa na celu nktylko roz- 
ciągnąć pieczę nad potrzebującymi chwilowego wspar

mku, powiada: „Cóż pomogą krzyki:* „zdrada! 
zdrada!..?" cóż pomogą skargi na niewdzięcz 
ność ? Gdzie chodzi o sprawy państwowe, między-
narodowe i -  że tak powiemy -  żywiołowe, tam Icia'ko'kgami,'ale oraz kontrolę nad'ich 'prowadzeniem 
me da się uzyc i zastosować miara zwykłej m o -h ię  Jeszcze nie nadeszło z Namiestnictwa zatwierdza- 
™ 1 pryw eJ -  Nl,em67 ’ iu  ,Rosyi nie statutu pomienionego Stowarzyszenia, ale w eelu
zamiary nieprzyjazne, ulegają tylko przyrodzonej zebrania pierwszego funduszu, komitet daje zabawę
koni8C7HfiSfli. która im Itdva tnonvnio a 11 jl.. •_________  , i , . ,• , -  t  • i  r  o  u  u  t l  ST-------«/------------------------------> u u w i n u i u  p i v i  n  o a v g u  a u ł

konieczności, która im każe wiecznie szukać żeru I tańcującą we czwartek 
i chłonąć wszystko, eo tylko pochłonąć i strawić IŚ. S< bastyana. 
może ich szeroki, teutoński żołądek. Ich polity —

w hotelu Kleina przy łące

ka — Wczoraj wieczór pod L. 3 >1 na Kazimierzui i» . i  , ,  w , ( I ' J  '  F  Ml* A LVoili

to polityka niezwyciężonej, przepisanej I w domu Sterna zapaliła się ściana pruska od
( i r l l w o  m m o a n n A n a i  i  JL__ _ - —____:_____  • _ i I  i  . o  -  *Dta,tUTf§ komeczności —  i śmiesznem jest. I do ściany przytykającego. ^Domownicy zaraz stłumili 

kto na to narzeka, lub ma im za złe, że się nie I ogień
trzymają polityki sentymentalnej Pokojowe zdo- -  Przed kilkoma laty bawił czas jakiś w Kra- 
bycie Rosyi przez Niemców, wiekuiste hołdowni-1 kowie z żoną amerykanin, bogacz, noszący nazwisko 
ctwo pierwszej ostatnim pod względem ekonomi-1 Zborowskiego, uchodzący za potomka tego domu słyn- 
cznym i cywilizacyjnym —  eto co stanowi pium  J nego w Polsce. Szukał on tu śladów dla swego ro- 
d^tdenw m  germamsmu, ostateczny cel wewnętrz -1 dowodu. Na imię mu było Krzysztof. Wkrótce notem 
ny jego słynnego Grany nach Osten. Oczywiście, I dzienniki amerykańskie doniosły, że Krzysztof Za­
nie • B,le™n.ek zab?refy  bynajmniej briski, jak go one pisały, zginął przypadkową śmiercią
nie wyklu ,za mozebnosci zagarnięcia od nas przez I pod kołami lokomotywy. P. Sygurd Wiśniewski nisze 
nich, skoro się sposobność nadarzy np. Królestwa teraz z Nowego Jorku do Gazety Lwowskiej, żeod  
Eolskiego po W isłę i Niemen, lub też pożąda-1 biera mnóstwo listów z kraju od osób spokrewnio­
nych kawałków kraju Nadbałtyckiego, gdzie w ła-i nych po mieczu i po kądzieli z domem Zborowskich 
sm<r‘,. dzięki naszym błędom, rozkrzewił się g tr-1 i ostrzega pretendentów do

rr- Fournier, o którego samobójstwie donieśliśmy — 1 0 0  doszedł do — 0-1 0. Barometr wysoko stoi
świeżo, liczył lat 62, i rzec możea, że się urodził o godz. Tej d. 30 stan jego był 758-2 ter
w mmisteryum w jny; jego ojciec i dziad byli już mometru —-12-4 C. Wiatr zachodni
urzędnikami w tern ministeryum. On sam, który jako 
nadliczbowy, wstąpił w służbę w r. 1841, zajął w miej 
see ojca swego posadę radcy obrachunkowego. Do wy 
działu jego należała wypłata pensyj urzędników i wy­
datki ekonomiczne, wsparcia dla wdów i sierót po 
wojskowych i w cgóle wszystkie nagłe wypłaty. Za­
chowanie się jego uchodziło za wzorowe i cały per­
sonal ministerstwa lubił go bardzo. Był urzędnikiem 
h*gii honorowej i posiadał osobisty majątek około

W niedzielę dnia Igo lutego: Ś. Ignacego bisk., 
w poniedziałek 2go: Oczyszczenia N. Maryi P.; we 
wtorek 3go: S. Błażeja b. m.

— Wyszedł z druku Nr 2 Przewodnika b b li  
graficznego wydawanego przez Dra Wł. Wisłockiego. 
Kraków 1880 w 8-ce stron 17 —  32. Obejmuje wy

200,00° fr. Nieszczęśliwe spekulacye giełdowe, udział I kaz dzieł i druków wyszłych w styczniu 1880.
nowa f r, SZy, u PFZS  u o ~  X' Andrzej G o ł d a :  Przyczyny upadku ma-J go i di-prowadziły do zbrodni. Malwersacye, I teryalnego ludu wiejskiego w Galie' i  i  W  Ks 
jakie popełnił, wynoszą 120 tysięcy fr. Niedbała kon-\ Krak .wekiem. Kraków 1880 w 8ce stron 28 ’
b u L T f ,  prz y<i ’ ałatwiHła> Jak don:J8i k ( Vu-\ -  Dr. Jan R ym  ar k ie  w ic  Z! K o L b k a 'd o m  i
n w i t 7 Sa’M ’ J Pewnego czasu jego prze- \grób Jana Kochanowskiego, czyli Sycyna, G arn y-

i , g° ? °W ,U CSyM W8P°ffimony dzień-Las i Zwoleń, ja k i  dziś  przedstaw iają  w idok i Po- niE oacowiedzialnvm lenerslnefro in«n*fetnra I-_j. -i nn., „ . Ji. r ‘jiowiedzialnym jeneraluego inspektora Renaudin 
Niedawno rząd francuski wyasygnował sumę 

600,000 franków, dla dokonania studyów nad budo

znań 1880 w 8ce stron 56.
Nr, 4 i 5 Przeglądu sądowego i  adm inistra-

r J r  ,T°?k‘“ s -  I& & S S :
S L t S  I V  f ' T ? ’ "1? itd, rozprawę Dr t t T r g l n .

L „o państwie związkowem“.
— Treść Nru 3 Bluszczu: Polki autorki, artystki

donoszą, ze mianowana w tym celu komisya tech- ka o 
niczna udała się do Afryki Włoch Paladini który 
mieszkał w Afryce, już w roku 1867 ogłosił był" Alry°e, jaz w roku 1867 ogłosił był i w dziejach krajowych sławne nrzez Dr U 8 

eye, Andie. Włochv. w l Ł ,  L J J  ?  l A l ™  IDra A”to“15go„Remana; Roreapondencya: Lwów (dok).
gdyby kolej ta zostiła pobudowaną0'^ P a Ia d Ł d 'l^ | c z e ^ f " n r z ^ w l w v ? ^ = MTk*°*_WTPÓi'

mi, oraz rezultatami włss ych doświadczeń, iż nie­
zmierne owe obszary pieszczyste, częstokroć w nic- 
większej jak 10-stopniowej głębi, pod warstwą pia­
sku zawierają obfite żródliska dobrej wody, która u-

ry
ciną; „Przegląd teatralny", przez K.
„Pro honore domus", dramat w 5iu aktach, napisał 
Wincenty Rapacki (c. d );  „Pokłosie"; „Przegląd po­
lityczny" ; „ Panicz i dziewczyna", przez K. Kante-

przykładne poświęcenie założyciela, czyni »a1tc 
miasta, krajowi i jem u samemu. Dziś jednak 
ma ani określonego planu naukowego, ani 
jasno wytkniętego, daje tylko sposobność słuch 
nia pięknych)wykładów naszych najznakomitszy^' 
sił naukowych. ™

wają
obowiązki JUL unuiiujsci aiozema przepisanej ( ’ 
płaty. Siedzą też obok .siebie ,pp ważne matki oW 
mładziutkięh , pąnien'ek‘ i słuchają jednego 
du, chociaż ick  rozwój um ycłp^y i przyśppfokj 
nie nąukowe może są bąrdzo różne. D o jakięilli 
więc poziomu mają szanowni prelegenci swój! 
wykłady stosować? Ponieważ, nadto nie mają £ 
ezpaniee obowiązku składania egzaminów z odW 
tych nauk, przeto możną, wstąpić, zakładu 
puścić go, nip z tjóbą nie przyniósłszy i* nio z njj] 
go nie wy^łpsłszy.

Takie urządzenie zakładu dtalekiem jest od't.

żyta odpowiednio, przyczyn łaby się znakomicie du S dok”) Kó n r Z w  ’ n T i  «  ,
uprawiania olbrzymiej nustvni. o beim niann i ^  ” J?™ dawnych palestrantów pol-uprawiania olbrzymiej pustyni, obejmującej dziesięć 
milionów kwadratowych kilometrów, a więc o milion 
więcej, niż cała Europa. Do tego jednak potrzeba, 
przedewszystidem kolei żelaznej, któraby otworzyła

skieh", przez Z. Glogera z ryciną; „Karol Miarka 
i Górny Szlązk", przez T. Jeske-Choićskiego (c d.); 
„Ołtarz w kościele katolickim w Irkucku, zniszczo­
nym przez pożar 4 lipca 1879 r.“ z rycina i .„Nowi-I z a o me “  Zborowskich Europejczykom tam przystęp. Na pod. tawie doświad- " , P • Po? • i  9 F*. Z »Nowi‘

łaby zupehią i wiekuistą. Aby to najulubieńsze I od jakiegoś Zabrzyckiego, który się dorobił w Ame-
Nwmeó,w ™°8ł ? się kiedykolwiek ziścić, ryce majątku. Zostawili oni po 10 milionów dolarów 

.ownem jest dla nich, by Rosy a była bez-1 ale oraz legalnych spadkobierców, synów i córki 
“ 5 N ie m ,ó „ „ ie |N a a t . .  kraju No.ojoMHm, ,  w jed n eiIk .p iti *  .™ ie  1

nieie wielu Zahriotiol. i ...  i i  j ...... .................................’ J -

silną,

Ja gAIW króikim ?toaunkowo okresie szesnastolecia., wywier- 
cono ? 10 studni artezyjski, h na przestrzeni 250 ki­
lometrów i stworzono w ten sposób, jakby czarno­
księską sztuką, cały szereg najżyżniejszych oaz od 
B13kry aż do Tuggurty, które tak się opłaciły, że

Prze-

go, aby mogło dostąyĆzyć ząwótdó^o wyksztaiti  
nyeh uczennic, zwłaszcza do zawodu takiego jń 
handlowy. W  takiej ńjby. akademii f  to akader^f 
dla zamożnych, mogących s t o s u n k ó w  o wielki, 
opłaty składać, wykłady handlowe nie mogą mjg| 
widoków powodsenia, t ^

Zawód handlowy jest zawodem wymagający^ 
ciężkiej pracy i długiego ćwiczenia w ścisien 
spełnianiu porpcfonyęh obowiązków. Dyletantyiu 
na tern f polu ?ąbił już tyle poczętych usiłowali 
iż za zbyteczne uważam przekonywać, że mebev
bieezną jest rzeczą krzewić go na polu ciężMei 
pracy społecznej.

Dlatego zdaje mi się, iż do zawodu handlów* 
go spóiotóĆ się powiiłua młodzież w szkole, opa* 
tej na nasadach karn-ści, ćwiczeniu we wytrwałej 
pracy i w ściąłem pełnieniu obowiątkow, które 
przyspassbiają młodzież do najtwardszych warun- 
kówr życia.

Któryż kupiec chlebodawca odważyłby Się Po­
wierzyć prowadzenie swoich interesów i swoje po. 
wodzenie osobie, która nigdy przedtem nie ówi. 
czyła się w prący i w sumiennem spełnianiu po. 
ruczonych obowiązków?

Ze szkoła handlowa taka, jaką stawiając waio- 
ski, miałem na myśli, może saieć wielkie powo­
dzenie i oddać wielkie usługi i handlowi polskie-

400 mi-
    ̂     SslisrzG

. . . , teg0110>000 studni artezyjskich, któro dóstarczaćby mogły
P0litJ “ ny‘0h ostatnich czasów"~do-1 d ^ r a b r ' ^ b H s c y  ̂  p^oX dziir'^r Zborowski!” 15y w ed h ^ d S eg o ^ o b b  ^  minUtę* Iloś6 taka wo

skrzydłami
triu wiązanka z listów medycynierki (c. d.)-
gląd artystyczny", przez Henryka Struvego (dok.); I mu i tym ośobom, ktÓre po ukończeniu niUik sztt- 
„Pieśń miłosna , rzeźba Konstantego Barbelli (rycina). | kają źródeł prsćy i safdbku; nie wątpię ani' m 

a—  I chwJę; bo zaledwie zasłyszane ti jfttijekcie, już

I M  s a k w y  w  S n k i k c i c a k  * * * * * o d M
że do-

D a l^  p .  Marków przytacza kilka przykładów I imienia zgłosiliby się po spadek. Nie

wodzących, że polityka „sentymentalna" zawsze j choć Krzysztof dorobiwszy się majatku racnał~ I "Cj’Vs

Ale szkoła taka musi dawać rękojmię, że 
I starczy dobrze uzdolnionych i zamiłowanych w pra-

czenia
do utrzymania w stanie świeżości 20 

milionów drzew palmowych i

„Cela tient du iro d ig  ou de l d ’ectr<citiu p isałIcy, w ścisłem  spełnianiu obowiązków dobrze r̂y. 
tego inżv„iera w , 1  V '*■ a ™  T ™  d°  Z m anny Czartery- ćwiczonych e W e k . I
tego inżyniera, wy- gkiej Gounod, proszony o naoisanie kantaty. Otóż
tamo on l y  widzimy, źe tego cudu dokonał i on, do

Tak przysługa wyświadczona Austryi przez Ro-1 ostrzega nadto, aby pretendenci z krain nie ńawali I m!1!on^w a.lz^w Paltu°wyeh i zamieniłaby około 1 2 1 trzymając słowa, i nasze panie organizując obecna 
syę w r. 1848 wywołała koniec końców klęskę się łowić na ićp pewSego adwokaL amerykańskiln I \ ° l  i ^  W Prawdziwy ° ^ d- Pocią- zabaw ę; ^idsim y, że ti j e l ę k t r y c z S ^ z n S e
sebastopolską i kongres p^ryski.^ Tai: rycerskie | który ich łudzi, aby wyciągnąć z nich, co się da ^  K u t y c h  ^ i S S L ^ f f w  ^  m U e

narlbn. I _ •  o . n  _ . 7postępowanie Napoleona III względem W łoch, 
stało się w następstwie ! głównym powodem iego  
upadku i klęski Sedańskiej.

„Niemcy, czyli właściwiej Prusacy nigdy nie 
pozwalają sercu (jeżeli je  mają?) zagłuszać g ło­
wy. Im słodszemi tedy słowy oświadczają się nam 
z uczuciami przyjaźni i miłości, tern pewniej, że 
na wszelki wypadek w zanadrzu trzymają ka 
mień, którym cisną na nas przy pierwszej sposo­
bności". Na J — A-

koszta dochodzenia 
nie dostanie.

się tam. 3

praw do spadku, który* im się | n ń T ^ f e r ^ T ^ ^ ^  7 I

niecznie kupiec chlebodawca i może 
uczennica ukończywszy szkołę wy działową 6-£l|. 
sową i jednoroęzay kurs handlowy .pod opiekę 
i dozorem władz miejskich 1 krajowych, złoży 
ścisły egzaińon w obecrtośei deh gata' Izby hąi-
nlAmAI 1 H nnM«A«n ani lnininalrl a! ' krt

-  Dotychczasowy prezydent miasta Lwowa p. Ale- się podnieść 
inder J a s i e ń s k i  nie został, iak wiaiinmA Tinri^o-1ksander

ny do przyszłej reprezentacyi miasta Rada miejska 
uznając jego zasługi, zacność charakteru, prawość 
i pracowitość w ciągu dziewięcioletniego urzędowania, 
uchwaliła jednogłośnie nadać mn obywatelstwo hono 
rowe i wręczyć jak najozdobniejszy dyplom 00ego.

Hornów, w pierwszycń latach byłoby 7 do l c 7v  sattipi \  j  : I uvsouu«®
w czystego zysku fetórv do lat on Id * ' • . m wi^rzyć, gdy wcho-1 ta po 9eioletniej systematycznie prowadzonej nau-

dowód tego przytacza p. Marków IP. Jasieński' Skład*ał na^egdalsrom ^o^d^niu’ R^dy!
, iati a- i gprawę ze starań swoich o uzyskanie zatwierdzenia na 

pożyczkę miejską loteryjną, oraz zajmował s‘e uwol­
nieniem miasta od podatku proptnacyjnego, wynoszą­
cego 32,000 złr. i. ma nadzieję uzyskania tej ulgi

anegdotę, jak upewnia historyczną, o tece jene 
rała Moltkego, a mianowicie: źe gdy Cesarz W il­
helm w przeddzień wypowiedzenia wojny Franeyi 
zechciał rozpatrzeć plany kampanii i w tym celu
wezwał do siebie rzeczonego jenerała, ten wziął I _  Wychodzącą w " fo - ~ I'V” 0- . I — 'J zaDawnem zdarzeniu pisze Stut. List z T w e r
-  sobą przez pomyłkę tekę, w^której zamiast rej posądzać niemożna o przesadne współczucie dH Junker stojącego w Twerze pułku, pochodzą-

zupełnie ludności polskiej na Górnym Szląsku, taki podaie! ™?”6- 10 Z.my’ zapr0BZ?ny b.Vl T>r—  1-------- 3
at aa ‘ 6 P ^ 11? I opis nędzy w tej prowincyi • W położonym o ńwipr  ̂i 8 16,16 a na  ̂ * bardzo

„Na co to ? ^zapytuje zdumio-1 mili od miasta Skoków, Borowcu,' należącym do dóbJ f  by .trakt™ 7 m- Skutkiem tego
Włókna, mieszkaia, w dnmn n r ^ ; .  I er w P10rwsze święto Bożego naród

planów wojny z Francyą, okazały 
gotowe i najszczegółowiej wypracowane 
wojny z Rosyą... ”  ' “ "
ny Cesarzi---„Na wszelki wypadek""— '’odpowiada 
Moifke najspokojn iej". v - r -  . ..

, Tym sposobem mówi w końcu p. Marków, 
Rosya, zamiast gniewać się na Niemców i wyrzu­
cać im niew dzięczność, powinna zapatrywać się 
na -wszystko beż uniesień i trzeźwo, nie liczyć 
na żadne sentymenta, tylko... tylko w cichości 
ptzygotowywać plany przyszłej wojny z Prusami... 
„na wszelki w yp ad ek ^ .

«  . . - i : -  . ,  - * --n - - —i  prawdziwe ogrody Se-
dłużej. Główny też miramidy. Zielone laski, woniejące kwiatami klom­

by, domki z drzewa pokryta świrkiera lub słomą, 
obchodzi ™ wiejska chałupka, nad którą bocian gniazdo 

. „ „ załeży-1 swoje założył, tam prześliczny baldakim w naj-
nedyfeta z Nursyi. Zakon ten posiada w 8a-1 bogatsze makaty ustrojony, tu altanka, w której 
i 32 isiasżtory z 300 przeszło zakonnika-1 wróżka wydaje swoje wyrocznie, tam* gry, krę­

gielnie, najrozmaitsze zabawy, stoły uginające I tudzież, źe ustawy „państwowń zafecają zakłada- 
się pod stosem naśhczniejszych przedmiotów. S a j n i e  takich szkół przy szkołach wydziałowych*, 
mo mi as o dostarczyło na loteryę przeszło dwa I Dlatego przeprowadzenie mych whiosków, jakkól- 
ysiąee ao ów, a do tego przybyły jeszcze naj- wiek może być dla młodzieży^kupićtekićj męikiej 
zs sze * zwano orticUs de P aris, nadesłane I niepożądane, jest jednak wielĆe pożądane dlW ko- 

przez r. Jadwigą Bramcką i księcia Alfonsa de I biet, mających do tego i nzdoliuenie i chęć do 
imay. ivazay eh ciał naszym paniom Drzriśd Inraev a niemaiar»,vftb snnHf.hnońp.i r.n^vtknwAnia awfii

ści, trwający następnie lat sto i ___
artykuł wywozu stanowiłyby daktyle.

—ii W tym roku zakon Benedyktynó _____ _
czternastowiekową rocznicę urodzin swojego załeży-1 ^ o j e  założył, tam prze śliczny baldakim
cięła S. Benedykta -  XT ! *  ’ - - 11 ' ’ •
mej Austryi
mi, którzy obok spełniania obowiązków duchownych, | gieluie, najrozmaitszelisi BTO r» TUinl-lrinzM   •_ . . J I  J _A _'___ ' tt •oddają się z wirłkiem poświęceniem nauczaniu mło 
dzieży.

O zabawnem zdarzeniu pisze Stut. L ist z Tweru:

domości gruntownych iprzy z wy eźajeńie do pracy 
Jakie jeszoze powody skłaniały mię do posta­

wienia tego wniosku wyłńszczyłem !to na inuem 
miejscu. Tu tylko nadmienię, że w całej zacho­
dniej G;alicyi niema publicznej szkoły handlowej 
dla młodzieży męskiej a tutejszej szkoły niedziel 
nej, utrzymywanej prywatnie przez kongregaeyę 
kupiecką, za wystarozającą uważać nie można;

a -  A  _a i'Y - iFt-if AvKti i '  _ Y

r.y
przez komendanta

Włókna, mieszkają w domu prawie bez dachu z dziu- j ęt° B 'ŻQ%0 narodzenia złożyć je
rami w ścianach i bez pieca, cztery włościańskie ro- P ® .  WIZyt?> » nięzastawszy go w domu, zostawił

7 Wł0scianslfle ro ' kartę wizytową Gdy jenerał ka tę odebi-ał, kazał jun
l / n o  I i n / I n a + A I T T O  A J _i __ ! _____ j  i  _

dżiny,
cztery

a pomiędzy niemi Grześkowiakowie:
ro-

matka i pięcioro- dzieci, wszyscy eh orły na tyfusTc^ I kl!a arti8zt(>wać- Zdziwiony tym rozkazem, młody czło 
aaiaiai; i,™  , , , ^  Dn^ius, D6z ^  niepoczuwaiao sie do żaónel w ,w  lpościeli, bez odzieży niemal, i bez pożywienia.-Wszy­
scy ci nfieszczęśłiwi mieścili się razem na jednem 
łóżku. Kiedy wreszcie umarł ojciec, zwłoki jego przez

niepoczuwąjąc się do żadnej winy, udał się ńa 
tychmi -st na odwarh i począł odsiadywać areszt. Na­
zajutrz przybył jenerał w pełnym mundurze do junkra

długi czas leżały obok chorych, bo nie było komu i rzekł: „Pomc-w8Ż niemam adresu pańskiego, obra
, ’ . , . . _Komu łem tę drogę. abv c o rew.Wnw.*« •____zająć się pogrzebem. Później trup siedmioletniej dziew­

czynki służył reszcie rodziny za poduszkę. Najstar- 
zabrali do siebie krewni. Teraz leży jeszcze

tę drogę, aby cię rewizytować". Potem jenerał 
powinszował mn świąt i wypuścił go z aresztu.

Ciekawy proces toczył się d. 20 b. m. w Pe

K r o n i k a  M M s e o w a  i  M i r o n i e ^  8amym i» rłogn matka i troje1^ ^ z i S e  I praysl«głych* Kantor peters-
4  6  151^ f  :4(łl!hrtełdem; końska. M atk a  w  w  ___ l barskl Nothbecka oddał na pocztę pakiet pieniężny,

31 stycznia.
[ ókll t̂POderą; końską. 

■! ' fdziecko jedno Matka jest bez przytomności T  n # T 2  , “a P°CZtę pakiet pi 
ńe zobo etniałe. dru Jie J  adres™ 7  d° Rewla>. z kwo^  8,280 rubli. Pakiet

Ostatnie
Niespodzianki dobroczynne, dziś się rozpoczynające I niemieckiej 
w Sukiennicach, wieczór Towarzystwa Św. Salomei, I rodziną. - 
p ik u #  w sali hotelu Saskiego, bal na Sieroty, kuligj _  w  G<fg»!pwie pod M 
w tirnu  prywatnym, a między tern zapewne _ parę odkryto temi dniami przy

zupełnie zobojętniało, drugie wzięło „ • , , t .
••■•ri:isoM»«pod głowę cegłę, a trzecie jęczy nstawłcziliA I . a , Pos*nfe»w»n“  zarządzone wskutek

' Wsrteby -

— /*by miłosierni ludzie zajęli s i e ^ t e lT ,"  ™ erBuurgu. roue
 ̂I sortującego korespondeneye Krnpyszcwa,

dni karnawału obiecują być w e s o ł e n ^ J w ^ :  ^  na p- z
-  -  I  cie w Petersburgu. Podejrzenie padło na urzędnika 

który po 
i począł żyć

K  . * ar*ystyczną, | mieniami, i przez ciśnienie otaczającej ziemi zduszone.• ‘ i  ■ uiicmauil, i UlZitż/i C IS

*  i S Ł W Ł J n  d zzttS L -S T S S S JtZ S :
tową; ściany ku górze powoli się schodzą, a wierz 
chołek jest zaokrąglony z małem wydrążeniem po 
środku. Przedmioty te są wszystkie wydrążone na- 
wskróś, mniej więcej horyzontalnie. Otwór'z jednej 
strony szerszy, niż z drugiej. Przedmiotów tych zu­
pełnie dobrze zachowanych jest trzy. Odłamów zaś.

wa Joachima,
publiczności naszej; Brahms, jakó‘ kompozytor i wy 
konąwca m  fortepianie niemniej zaszczytne zajmuje 
atari o wisko w świeeie muzykalnym. Znakomita jego 
kompozycya .Symfonia", nad którą od czasów Bee- 
thovena nikt, lepszej nie napisał, zjednała mu nie 
tylko w Niemczech) zkąd pochodzi, ale wśród znaw 
ców całego świata niezatartą sławę.

— Bieżący miesiąc luty ma tę wyjątkową właści­
wość, powtarsi * 
lego-wiek

I. Górka w Poznańsfeiem I w7padku P°d«ł się do dymisyi i p0Cs 
kopaniu żwiru cały cmen-1 r ^  T 16'1 Pr^edtćm. Jakoż urzędnik do szcze

gólnych poruczeń Kurakin, udawszy sie go mieszka 
ma Krupyszewa, i przyparłszy go do ściany poszlaka 
mi, skłonił do wyznania winy i zwrotu ocalouych 
jeszcze około 7500 rubli. Winny zeznał, że ukrad­
kiem list z pieniędzmi zsunął ze stołu do skrzynki 
stojącej pod stołem, dla zatarcia braku listu poprze 
rabiał cyfry w księgach i dokumentach pocztowych 
a wieczorem wychodząc z biura list zabrał do domu. 
Część skradzionych pieniędzy obróeiłna kupno papierów 
procentowych, część zsś na sprawienie porządnych su 
ki en, oraz na inne potrzeby ubioru i mieszkania 
Przysięgli wydań werdykt u n i e w i n n i a j ą c y  Krn- 
pyszewa. Jest tp już czwarty czy ńąty wyrok przy­
sięgłych w Petersburgu i Odesie, uniewinniający u- 
rzędmków pocztowych okradających publiczność

WCiągUCaf Miem CZtery’ le-  P - d o ^ o b T Z j Z  ich sfe I p o l l e n ę /  Straż policyj™
f L ;  7  P ?ć medziel) t0 jest zaczyna I więcej, gdyż zostały razem ze żwirem, wskutek ni«r I PpytrzyTO^: Ksawerego Klimka, za kradzież w słnż-

bie; Franciszka Fibryeha, za kradzież uzdy na Kle 
rym się te przedmioty znajdowały, był wykopany I P®rzUi  ^ 0?cieclja B*Stę,. za kraddeż cMąbą^Magda- 
«r 1 -i ii - - - enę Smo.eń, za kradzież cebrzykaj za pijaństwo 2

nj i
olsee" odbędzie się w poniedziałek dnia 
m. w sali radnej miasta Krakowa od-

w ziemi 
cięciu, w

1 kończy niedziela, t - .  ■ . . i_.., , - ------- ? -------- - —-
.  -  Z l i f t ó w  pod tytułem: ..W iek ? r4b>." W
dzenia w  .............. “
2 lutego

b f f  a. i ' AZi i e'■,*„»:I “ m* .  r!*mkową,
odrodzenia". (Ciąg dalszy.) Początek o godz. 4ej.

y«, poniedziałek odbyć się miało zebranie walne | żwiru, głębokie mniei wiecei na 1 i m 
ogonków Stowarzyszenia ku niesieniu nomocv nbo-1 dni*™ T  Hf  1 -1 póŁ znaJ

w kształcie stożka wywróconego, lub w prze- ' ? 
r kształcie rzymskiej V, mniej więcej 0.75 m. I w

 ̂ n-sziatc ten był dokładnie ozna-| , J czarną, włóczkową,
czony w żółtym żwirze czarną tłustą ziemia, która P°?0 .°ną YCZ ’raJ w dor<5żce .51, a którą zło- 
grób wypełniała. Całe cmentarzysko zajmuje gniazdo  ̂ +-’ * ***-
*wirn  •  -I .

Peaniom dzkdł Indowych 1nielaLko? 6 'pięćset
dsej, tutejszego -agistratu. Ponieważ jednak o godzi- 

■ nie przeznaczonej na zebranie to odbywać się będzie 
wykład prof,  ̂Dra Bobrzyńskiego, dla którego sala 
już przedtem była zamówioną, przeto zebranie walne 
biowarz- Rzejia ,rostało odroczone na czas, który pla­
katami podany* ędzie do wiadomości członków,

metrów od wsi Gogolewa. Drugie to już wykopalisko 
w Gogolowie. W roku 1876 bowiem odkopano w in- 
nem miejscu wielką mogiłę, złożoną z dwóch kamie 
ni polnych. Pomiędzy niemi znajdowały się nieliczne 
szczątki urn, w jednym wschodnim końcu mogiły zsś
Dfln n Q l * r l i 7 A  T t r T n l h ł u M  1—n I   1 ____  _ 1 1  j ,vitro Dftkhv. TOn.„f.  ̂ • u ”Ś . l pod bard*° Wielkim kamieniem, odkryto ostrze lancv

wojskowa uprzyjemniać|brouzowe i dwa sierpy, tak pięknie zachowane, jaklj?*?* Stanidaw Kremer: Mąż iebiu tan tkC ?L e M

Żył wożuiea tej doróżki Mateusz Dzbanuszek; port 
mpnetkę skórzaną, czarną, z pieniędzmi; klucz' zna­
leziony przez p. Adolfa Jaworskiego wczoraj w Rynku.

Do odpowiedzialności pociągnięto Tomasza i Nepo- 
mucenę małżonków Kogutów, wyrobników w Grze­
górzkach , ponieważ swą córkę Honoratę, lat 10 i 
swego syna Juliana, lat 9 mających, wysyłają d- 
miasta na żebraninę.

T 5 * 7 , J n.iedzie^ d- IgP lutego: Komedya 
^.ktąch Meilhac i L. Ha*evy? z francuskiego prze-

K ^ ^ S b w S i Ś . 11" 8taWie Towarzystwa \ f y b j  dopiero co były wyszły z rąk artysty, powie

się^yc^roz^arza^przeciw "^norri^ Ka™temu6IK ̂ z e | d M l P Q d Minden nastąpił 
s z o wi ,  byłemu kontrolerowi kasy 1̂ 2 ^  o snrze L  • $  7 ^ ?  gazu' Do p o M ™  ^dobyto 10

francuskiego prze
, , . . .  ,  ̂ * - ta n lk i  (Le A lan

as la debutante). . po«s|*ąk; o god-f. 7eh
.Wystawa

■-ista*.piękuyefi w SuklennieacJ^ otwarta cojziepak 
«d Óotimy. i  lej do 4ą? prócz poniedziałku.-™ Wstęp 
w niedziela 15 centów, w da«e powszednie 30 mm, 

D. 30 stycznia piękna pogoda; termometr od

naszym paniom przyjść | pracy a niemająeyeh gposobńóści zużytkowania awćj
w pomoc, ten darem, ów pomysłem lub czynnem ośmioletniej nr uki.
m1ri.lV ~ niT \  J16 n)oże?iy jeszcze wy-1 Korzystając z łaskawie udzielonego tej sptaWió 

. 8zyst, lch ° “ areuawećw. którym Kraków I miejsca w szanownym dzienniku, pozwalam sobW 
_’„ o i ,6cza 5 .  w sPania*4 wystawę. A le mu ńmy I przy sposobności nadmienić o innym moim wńio- 
p wssys^ lem złożyć należyty hołd niestru-1 sku na temsamem Zgromadzeniu posta'wionym, t.j. 
w ° > yi v  *a- I6g0T1? ' artystycznej, umiejętności pani 0 potrzebie założenia kursu robót praktycznych na 

o owiczowej, która się najwięcej do wewnętrz-1 wzór szkoły w  Reutlingen. Wyłuszcźając tamże 
nego urządzania sali przyczyniła. I— ^ —  Aj i t __________ 2u i- t .- f .w  . , „ •, ^------   .motywa, miałem na myśli szkołę, któraby uszyta

9 afe nadspodziewaneg0 resu liati nie po-1przedewszystkiem pracy produktywnej i naukę 
iem y publiczności g»Mekawiać; raczej pro-1pracy oparła na fyćh zasadach oszczędności W ma

- y. p .'i a*eby .?byt tłumnie naraz nieJteryale i czasie, na tych sposobach i ulepszeniach 
" nai ^ - * eJS ac do s.ab - a£ f by zwłaszcza ra-1 umiejętnej pracy, jak»e postęp w tym kierunku«  

J - i  . . .  *me przeehądzić obok tylu nagromadzę-1 sobą przynosi a to w tym celu, aby stworzyć u nai 
ł.a/iAgran0r  y °* pi ^eżeb wszyscy I zastęp pracownic, mogących współzawóduiczjl

,  ̂ mog 1 pierwszego dnia zasnokoić cieką-1 z robotnikiem zagranicznym. Owoce1 takiej szkołj
!T»ntoł« 1Je Jeszcze dla nich niedziela, {dobrze urządzonej, i Umiejętnie prowadzonej, nie 
i  o} i  coda , która wczoraj na próbie za-1 dadzą się na razie obliczyć. Lecz c&em szkoła taka 

w l n  0 ®pny cb. wprawdzie dziś tylko ma, być I stać się może dla miasta i kraju, niech pouoij • 
może, .dałaby jeszcuę jutro po- historya szkoły w Reutlingen.

fl u  owny  śpiew kontraltowy z towarzy-l Wnioski moje dotyczą nift tylko kwfcstyi pracy 
wia W  w ielk ilf1011!^1’ ^ , nCZ6 J ! obdrdw spru-li  zarobkowania niektórych warstw naszego spole* 
które o-a J v.Sal!  .n,ewyP°w' edziane wrażenie, I czeństwa, ale dotyczą zarazem wartości i znaczę-
Miczności pozbawić liczniejszej pu nia tvch szkół, które się od dziesiątka laj po kraju

ół.nk i -/ , , I mnożą, a których cela ludność, nasza nie pojęła.
Obok wystawy obrazów której loterya, powta- Jest to więc sprawa ^  ”  ‘ ł - - L ”z wielu

pomału przyczynią się do Urozmaicenia tej wy­
jątkowej zabawy. Zaznaczamy na dziś tylko naj- 
bardziei przyciągające ciekawości zostawiając na 
później ich szczegółowe opisanie.

szów, czy zlinnych przyczyn nie, zabiły, ją  pół­
środki; w takim razie zam ast podnieść na duchu 
szukających pracy, obudziłaby demoralizujący .zwąt­
pienie w możDość przeprowadzenia jaki.cgokólyiek
przedsięwzięcia pożytecznego.

Antoni Gśttlich, 
dyrektor szkoły 8-kl. żeńskiej 

w Krakowie.

Sprawy szkolne.
W  sprawie założenia kursu handlowego !bla 

dziewcząt przy szkole wydziałowej żeńskiej otfzy. 
mujemy następujące pism o:

Dwukrotnie poruszona w CzaHe :sprawa z a ło - .^  ai .  , om ^  ^  h m}a 
źcnia pr*- tutejszej( szkole ośmióklasowej jedno- o fO S ^ O d a F S tW O  I l l l d s U  
rocznego kursu handlówjgo dla kobiet, a sżcze- 
gólnie odezwanie się Dra Baranieckiego, zniewala 
mię do następujących uw ag:

Gdy dotyczące wnioski na Zgromadzeuiu nam  
czy cieli sta wiałam, wiedziałeia, że przy tutejszem
Muzeiim techniezao-przemyałowem są ogłoszone.  ̂ .  S„.M w .
w jaiaay nauk handlowych i źe‘ wykłady! te od I *arSu wieduiKim nie ostaje'. Główny m pów odt®  
ośmiu la t  zapowiedziane do skutku przyjść nić I *« młjnjr tutejsze i inni konsumenci
megą; tudzież, i i  początkowo zgłosiły sie cztery Iwiejscpwi mają jeszcze - pewne zapasy. •pfóęb»® 
słiehaczki. nóźnlAi 4W iI^ c^„a ® „ , ’L a I  ”1 . y L.«. inn kiln .  f|-35.

l e d e ń  29 stycznia. (Ę,. fr .'P resse
______________ polepszenia się (stosunków btmiilowyeh na targu

stawiałi-m, wiedziałem, że przy tutejs^em I *bpik»wjm ,wfR eszeje, lttójfęby kobeom wiedeń­
skim ya zachętę; służyć powmay, >tagnaeyą ,n®

sł ichaczki, później dw ie,rjedha, a w roku bieżą­
cym nie zgłosiła się żadna. Otóż właśnie to Wszy- 
stko przekonało mię) że ju ż  przed ośmiu laty 
znalazły się kobiety, chcące się sposobić1 do za­
wodu handlowego; źe zaś chętnych do zanisania 
0,0 aa wykłady z czasem ubyw ało, upatruję

więsuę»ą 100 kilo pszenicy zibdstąwą
za 100 kilo owsa z odstawą? na wiosnę 7*90.

Za 10,000 procentów litrowych okowity płk) 
36 złr.

się na ta wykłady z czasem ubywało, ubatrujęI « t e d e n r r 30 stycznia.
Ł °J  L u * A *  •teł“ ’ !źby rpptrf eba szkoł3r ba»dlo- &  • M .c w i s * ;  -Nń » & * '*  ( flażno*4
ecz J  cKire-H1 mai,fJ8za. | ak ^rzed °ćmiu lat^, I zwyżki zakiilWie się pojawiła, już znotfn nstęp^®’ 

Jt“ e L  Prz7 1..ymiefiiottemIptay r fp ilo p .
29 stycznia 33 60*3-84 60'-ałr. - #  W rocłk'^  

czTtów ? ■ T~ rvr 0̂ . I stycznia: w ■ miąłem 59 5 0 ofiarow. —b B*
4 69 6 0 ; ^fcW łlarow . .W

wyższej. Instytucya ta ,-  którą podtrzymuje IbezJstycznia: w młejtóu-r 59 2 0 ^  w * s ty o K ^



ÓHAS k mMdi  i sutego 1880,

mrk., na wiosnę 60 3 0 .— Be r l i n ,  29go stycznia 
w miejscu 69 80 mrk., na styczeń 59 70 mrk., na 

' kwieoień-maj 60 60 mrk., na maj-czerw. 60 80 mrk. 
P a r y  i, 29go stycznia: na ten miesiąc 70-— frnk., na 
luty 70*— frnk., na marzec-kwiecień 69*75 frnk 
na maj-sierpień 68*25 frnk.

Nafta. Wiedeń,  30 stycznia: za 50 kilo a dwor 
ca z cłem 8 — sir.—- T ry  est ,  29gostycznia za 100
kilo bes cła 10'------ xh\— Brema,  29 stycz.* aa 50
kilo 715 mrk. — Hamburg ,  29go stycznia : w miej 
sos 7 10 mrk., na styczeń 710 mrk., na luty-marzec 
7 40 mrk. — An t we r p i a ,  29go stycznia: *s 100 kilo 
18 50— frk.— Nowy Jork,  29go stycznia: ca gałoną 
(= 2 ., kilo) 8— ot. pap., w F i l a d e l f i i  7% et. pap.

Wykaz dochodów 
Kolei Galicyjskiej Karola Ludwika.

Od lig o  do 20jo 
•tycznia 1880 r.

Od Igo do lOgo 
■tycznia

1890

JtrakówLwów Lwów-Brody
Podwołoeaya. Razem

tir. | o. złr. | e. złr. |e.
I 1

202,766 23

162 889 30
i

27,384^23

32 694 52
i

230,150*46 

195 583 82
i

Razem 365,65553 60.07875J 425 734:23
18VO

Od lig o  do 20go 
grudnia 1879 r.

Od Igo do lOgo 
. etyczni*

Razom-

178,356 38,549 46 216,906

178.177 42142 93 220 320 26

356,53388 80,092,391 437,226,27

Kasa Oszczędności w Tarnowie.

Stan wkładek z końcem pażdz,
1879 r o k u ..............................zh*. 1,419,518 c. 28

W miesiącu listop. wpłynęło złr. 23,227 c. 66’/, 
Razem złr., 1,442,745 c. 94% 

W listopadzie 1879 zwrócono 
w kładek.....................................złr. 46,806 c. 12

do Wrocławia 1 markę 48 fcnigów, ze Lwowa do 
Krakowa 96 cent.

A u ,

Sprostowanie.
W numerze 23 Czasu z dnia 29 stycznia 1880 r 

pod rubryką N a d e s ł a n e  w drugiej szpalcie w czter­
dziestym piątym wierszu z góry, opuszczono wyrazy 
i wydrukowano: „Wykazane w artykule wypłaty po­
życzek nie są nawet wyżej podane itd, a powi nno  
być  „Wykazane w artykule wypłaty pożyczek nie są 
prawdziwe, bo niektóre są nawet wyżej podane" itd.

NADESŁANE. (144 8-20)

Dla w z m o c n i e n i a  dzieci i osób wątłych leka­
rze doradzają na pierwsze śniadanie R c a h o n t a  
p. Delangrenier z Paryża, pokarm o tyle przyjemny

N A D E S Ł A N E .

L o tery a państwowa. Zawiadamiamy czytel ików,

rnne cele państwowe odbędzie się 12 lutego b. r. 
godz. 6 wieczorem w W iedniu. Wylosowanych 
Izie znaczna liczba wygranych 6272, składają- 
>h się ze 151,200 złr. renty papierowej i w gó­
rce 79,000 złr. w. a. Największa wygrana wy­
li 70,000 z łr., najm niejsza 10 z łr ., cena zaś 

tylko 2 złr. w. a. a zatem przystępna dla wszyst­
kich. (351)

PEZEGLĄD ’POLITYCZNY.

Stan wkładek z końcem listop.
1879 ro k u ..............................złr. 1,395,939 c. 82 V,

P e « z t  24 stycznia. ( Targ zboiowy).
Dowóz pszenicy nie wielki, ceny stałe, inne pro- 

dukta bez zmiany, po cenach stałych. — Płacono za 
pszenicę na 75 kilogr. po 13*70—13*80 na 78 kil. 
po 14*30—14*40. Żyto na 70—72 kil. po 9*80 
do 10.— Jęczmień na 36 -4 5  kil. od 8*15—10 75. 
Owies na 36—45 kil gr. po 7*45—7*70. Kukurudza 
po 6*55 — 7*75. Proso po 7*45—7*85. Olej po 31 do 
311 '2. Spirytus po 33*50—34*50.

W r o c ł a w  24 stycznia.
Płacono za przenicę starą w miejscu na 200 funt. po 

21*90 mrk. Żyto na 200 fht. po 17*10 mrk.— Owies na 
200 fant. po 14*— mrk. Rzepak na 100 kilg. netto 
po 22*25— mrk. Olej po 55*— mrk. Spirytus w miej­
scu po 69*50. Kukurydzę po 14*60 mrk.

W ie d e ń  29 stycznia.
Na dzisiejszy targ dowieziono cieląt 2790, zabitych 

wieprzów 745, zabitych owiee 236, żywych owiec 
2048, żywej nierogacizny 1430.

Cielęta płacono 38 do 45, 57 złr.; zabite wieprze 
38 do 42, 46 złr.; zabite owce 32 do 40, 45 złr., żywe 
owee, lekki towar, 35 do 40 złr., ciężki dla exprrtu, 
45 do 50 złr. za 100 kilo mięsa; nierogacizną gali 
cyjską 28 do 84, 36 złr.; węgierską 44 do 49 złr. za 
100 kilo żywej wagi.

Wilhelm Ąmirowicz.
Caffi StirbSk.

Telegramy zbożowe Gazety Lwowskiej 
z d. 29go stycznia. — W i e d e ń : pszenica 13*15 do 
14’— złr.; żyto od 10*80 do 10*60 złr.; okowita 
pr. 10.000 liter procent od 35*75 do 36*— złr. — 
B u d a - P e s z t :  pszenica 75 kilgra. (na wiosnę) od 
14*65 do 14*70 złr.; rzepak (styczeń-luty) od 14*30 
do —•— złr. — B e r l i n :  pszenica żółta (kwieciń- 
maj.) 230*— ; żyto —*— ; — Szczoc i n :  pszenica 
—*— złr.; rzepik (jesień) —•— złr. — P a r y ż :  
mąki 159 kilogr. 67*75 zlr.; Olej rzepakowy 79*50 
złr.; Spirytus —*— złr. — W r o c ł a w :  Pszenica 
—*— złr.; żyto —*— złr.; owies —*— złr ; spi­
rytus —*— złr.; kukurudza —*— złr. — Ko l o ­
ni a:  Pszenica —*— dr.

Paryż 29 stycznia. Izba deputowanych uehwa- 
iła całą ustawę o prawie zgromadzania się i roz­

pocznie w sobotę obrady* nad taryfą ceł.
Rzym 29 stycznia. Poseł bawarski przy Sto­

icy Apostolskiej hr. P a u m g a r t e n  (właściwie 
reprezentant całych Niemiec) jest niebezpiecznie 
chory. Zapewniają, że nominacye nowych sena 
torów wkrótce nastąpią, a między nimi niema ża­
dnego deputowanego.

S.*»ii4tyu 29 stycznia. Kandydat liberalny 
w Liverpoolu. popierany przez Derbego, oświadczył 
gotowość głosować w parlamencie za żądaniem 
Irlandczyków względem osobnego parlamentu. O 
świadczenie to sprawiło niezmierne wrażenie i mo­
że zaszkodzić whigom. Nędza w Irlandyi wzmaga 
się, a Parnell uderza na lorda-majora Dublinu.

Londyn 30 stycznia. Donoszą z Nowego Jor 
ku, że P a r n e l l  uderzył namiętnie w liście o- 
twartym na składki zbierane pod przewodem ks. 
Marlborough w Mansionhąuse w Dublinie na 
korzyść dotkniętych nędzą Irlandczyków. Parnell 
twierdzi, że oba te komitety wsparcia nie mają 
żadnego współczucia dla cierpień Irlandczyków i 
że wszystkie pieniądze wpływające do Man-ion- 
hause (dom burmistrze) obracane są pośrednio na 
celo polityczne, albowiem wspierają one system 
lenny majątków ziemskich. Księżna Marlborough 
odparła w piśmie przez siebie wydanem wszy­
stkie zarzuty Parnella jako zupełnie bezzasadne 
Z A u g u s t y  donoszą, że siedmiu senatorów i 22 
reprezentantów partyi fazyonistów zas adło d. 29 
bm. na swoich ławkach w republikańskiej Izbie.

R u h a r e s t  30 stycznia. Minister B o e r e s k u  
prosił Izbę, aby projekta ustaw względem zawar­
cia traktatu handlowego z Grecyą i ustanowienia 
poselstwa w Belgii rozbierane byłr w sekeyach.

Cxajnlea 30 stycznia. Forik H u s e i n  basza 
odwołany został z Plewli a na jego miejsce mia 
nowany cywilnym i wojskowym gubernatorem S u- 
l i m a n  basza. Ziłogaturecka powiększoną zosta­
ła dwoma taborami.

Washington 29 stycznia. Sprawozdanie ko­
misji monetar icj Izby reprezentantów zaleca pro­
jekt ustawy względem wolności wyboru złotej al­
bo srebrnej monety. Projekt ustawy zezwala wy­
dawać certyfikaty na złożoną monetę brzęczącą 
lub sztaby a zabrania wypuszczania dalszego bi­
letów banku państwa. Z A u g u s t y  (Maine) do­
noszą, że ciało prawodawcze złożone z demokra­
tów i zwolenników monety papierowej (fuzyoniści) 
odroezonem zostało do sierpnia.

Capetown 29 stycznia. Korweta austryacka 
„Saida* przybiła tu dziś. Cała załoga zdrowa.

Koszta transportu za 100 kiło zboża 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cent.,

wynoszą: 
z Krakowa

_ W  sytuaeyi politycznej wewnętrznój w Austryi 
nic się nie zmieniło; uzupełnienie gabinetu isto­
tnie odroczone, lecz na jak długo, nie wiadomo. 
Hr. Clam-Mardnitz utrzymywał w jednej komisji, 
że w ciągu tygodnia sprawa ma się rozstrzygnąć.

Tydsień apływa, o decyzyi^ hr. Taaffego jednak 
n;e nie słychać. Pokrok dziś grozi, „jeżeli na­
leganie posłów czeskich o utworzenie gab netu 
z żywiołów spokrewnionych z prawieą, pozosta­
nie nie spełuiomm, natenczas 1 ędą oni e« ipso 
musieli odmówić zaufania ministrom, któr*y są 
przeeiwni autonomistom. Jeżeli s»ę nie uda po 
dobremu, tem lepiśj, wtenczas zajdzie potrzeba 
energiczniejszych środków." Zresztą zwracamy 
uwagę na 1 st dzisiejszy z Wiednia.

Poseł Krzeczanowicz referował już w wydziale 
podatkowym o drugiej rowelli do ustawy o po­
datku gruntowym. Przedłożył nową osnowę § 4 
w którym jednak utrzymał wszystkie zasady bro 
nione przez większość. Dep. Schaup zaś przędło, 
żył projekt mniejszości, w którym zrobiono to 
ustępstwo, że zatrzymano kontyngentowanie tylko 
do załatwienia reklamacyj, a potem oznaczy się 
stopę procentową. Podczas dyskusyi zapropono­
wał dep. Hofer, aby już teraz ustanowić sumę 
główną podatku, a to w wysokości 39 milionów 
Radca sekcyjny Meyer, zastępujący chorego p 
Cherteka, złożył imieniem rządu stanowcze oświad­
czenie; mianowicie stwierdził, że sprzeczności po­
zostały nńzmienione, że zatem wystąpić musi 
także przeciw nowej osnowie proponowanej przez 
większość. Rząd zastanawiał się nad tem, czy 
niemożnaby zrob ć ustępstw, aby złagodzić sprze­
czności. Atoli najgłębszym jest jego przekonaniem, 
że wszelkie ust pstwo j-s t niemożebne, gdyż przez 
to zasrkodzonoby tylko sprawie i tym którzy dziś 
tych zasad bronią. Rzjd jednak gotów jest usu 
nąć kontyngentowanie, skoro tylko zrobi swi je. 
Ostrzega większość aby niewy woły wała strachów, 
które trudno odpędzić; m że także zapewnić, że 
rząd regulacji pod«tku gruntowego nie wyzyska 
w interesie fiskalnym. W  ministerstwie skarbu 
nie zarządzono jeszcze obliczenia głównej sumy 
podatku, lecz rząd jest gotów ustanowić pewną 
sumę, jeżeli to ma ułatwić przyjście ustawy do 
skutku. Przed głosowaniem oświadczyło kilku 
posłów, że są za wzięciem projekta pod rozpra­
wy szczegółowe, wszelako zastrzegają sobie swo­
bodę głosowania w Izbie. Poczem 18 głosami 
przeciw 13 uchwalono przejść do rozpraw szcze­
gółowych.

Rozprawy w sejmie węgierskim wywołane wnio 
akiem Moosarego, skończyły się przyjęciem wnio­
sku Biircsza, a więc zwycięstwem Tiszy, albo 
raczej prawicy nad opozyeyą. Sądząc atoli z prze 
biegu dyskusyi, głosowanie to, jak słusznie robi 
uwagę jeden z dzienników wiedeńskich, nie roz- 
strzygło wcale ani o przyszłam stanowisku gabi 
netu, ani o ugrupowaniu się stronnictw w Sejmie 
Wniosek Mocsarego domagał się złożenia komi­
s ji parlamentarnej, któraby zbadała przyczyny 
demonstraeyj peszteńskich, a zarazem zachowanie 
się przy nich władz rządowych. Atoli część opo­
zycji uznała w porę niewłaściwość tego wniosku, 
który właściwie brał tylko wichrzycieli w obronę, 
a oskarżał rząd, że przeciw nim z surowością 
wystąpił. Zresztą z góry można było także prze 
widzieć, że opozycya konserwatywna wcale podo­
bnego wniosku nie poprze. Mówca opozycyi tej 
hr. Apponyi pośpieszył też przedstawić owe zaj­
ścia jako proste awantury uliczne, którvm dalsze­
go znaczenia nie można przypisywać. Prezts ga 
binetu p. Tisza natomiast przerzucił bardzo zręcz­
nie punkt ciężkości całej akcyi parlamentarnej 
na inne, godniejsze rządu pole. Postawił kwestyę 
zaufania nie co do osoby swojej i swego gabinetu, 
lecz w interesie tych środków prawodawczych, 
które uwfcżi za niezbędne dla dalszego rozwoju 
stosunków w Węgrzech i dla powstrzymania pro­
cesu rozkładowego, socjalnego i politycznego. 
P. Tisza zapowiedział przedłożenia „które mają 
ścieśnić swawolę nie szkodząc wolaośc ", i z ich 
powodu stawia kwestyę za uf mia. Walka tedy 
rozstrzygająca, która zdecyduje nie tylko o dal- 
szem istnieniu gabinetu p. Tiszy, lecz także o 
bardzo ważnej fazie polityki węgierskiej, dopiero 
się toczyć będzie. Wszelkie kombinacye o jej 
wyniku prawdopodobnym są dziś niemożebne, 
zwłaszcza, że przedłożenia rządu węgierskiego 
wcale nie są znane, a może nawet nie zdecydo­
wano jeszcze ich zasad.

N'epodobała się mowa delegacyjna bar. Hubnera 
w sferach liberalnych w Berlinie, głównie dla tego, 
że namawiała do przywrócenia trójeesarskiego 
związku. Jeśli zaś, jak mówi National Ztg, bar. 
Hubner idąc za kierunkiem konserwatywnym i o- 
tawiając się nowej komuny we Francyi, radzi 
rrzeciw niej stać w pogotowiu, to jego przypu­
szczenie o możności i potrzebie związania się z Ro- 
syą, przekonywa jakie są myśli konserwatystów 
w Austryi i jak mało są świadomi położenia euro­
pejskiego.

Sch’es. Ztg donosi z Berlina, że przygotowania 
do układów z Austryą względem zawarcia stałego 
traktatu handlowego są w toku, a lubo zachodzą 
jeszcze niejakie trudności, wszelako niewątpliwie

Kurs pieniędzy i papierów publ.
K r a b ó w  30 stycznia.

Ruble papierowe rosyjskie za 100 rs.........................
Rubol srebrny o b rą c z k o w y .......................................
Marki niemieckie za 100 marek . . . * . . .
Dukat w a ż n y .................................................................
20 frankówka . . . .  - ........................................
Imperyał w a ż n y ...........................................................
Srebro austryackie za 100 złr............................
Kupony srebrne płatne
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Listy zastawne i obligi. 
t y  pożyczka krajowa galicyjska . .
Obligacye indemnizacyjne galicyjskie. 
t y  listy zast. Tow. kredyt, ziemśk. . 
t y  listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. .
6”̂  listy zastawne Banku hipot. . . 
t y  listy dłużne galic. zakł. włość. . , ,
5 '/, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 zb*. w. a .. 
t y  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. 
t y  łisty zast. g. z. kr. c. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. 
t y  listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. ' o s 
t y  listy zastawne Król. Pol. ser. I (za 100 rubli) *
t y  listy zastawne Król. Pol. ser. II (za 100 rubli)
t y  listy zastaw. Król Pol. z r. 1869 (za 100 rubli) 
t y  listy likwidacyjne Królestwa Pol. (za 100 rubli)

Akcye kolejowe i  bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po zlr. 210 
Akcye kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 200
Akcye* Banku hipotecz. we Lwowie ” gOO
Akcye Banku gal. dla Hand, i Prz. w Krak. ” 200

Losy krajowe.
Losy miasta K r a k o w a ..............................
Losy miasta Stanisławowa . . . .

płacą

będą uM&tty wkrótce na nowo podjęte, bo i  obu 
stron tego pragną.

Sejm niemiecki zajmuje się obecnie sprawami 
mniejszej wagi a tak będzie ciągnął obrady jeszcze 
dni kilkanaście do zebrania się parlamentu, po 
którego zamknięciu sejm na nową zbierze się se 
syę, co już z tego wnosić można, że rząd przy­
dzielił Izbie wyższej projekta ustawodawcze, które 
wymagać będą dłuższego czasu

Ustawa militarna niemiecka będzie jedoym z pier­
wszych przedmiotów ob<*ad parlamentu a rząd jest 
tak pewnym jej przyjęcia, iż poczynił wielkie za­
mówienia dział i różnych potrzeb militarnych dla 
uzupełnionej armii na mocy nowej ustawy. W Spsn- 
dau w odlewami dział, powiększono liczbę robo­
tników i przedłużono godziny roboty a nawet pra­
cują nocami.

We Francyi tak pojęto plan powiększenia sił 
zbrojnych niemieckich, jakby szło o stawienie 
naraz czoła Francyi i Rosyi. Dlatego niektóre 
dzienniki podniosły potrzebę sprzymierzenia się 
Francyi z Rosyą, albo utworzenia przymierza na’ 
rodów szczepu romańskiego. Jedno przymierze 
i drugie nie ma żadnej faktycznej podstawy, bo 
pierwszem ich następstwem byłoby odsunięcie się 
Anglii od Francyi, a tem samem ragrożenie Fran­
cji odosobnieniem zamiast przymierza* z bezsil- 
nemi Włochami i Hiszpanią, co do Rosyi bowiem, 
ta nie może myśleć o działaniu zaczepnem. Zresz­
tą Republika potrzebuje teraz pokoj i , gdy woj­
na sprowadziłaby dyktaturę militarną, gdzie ani 
Grówy ani Gambetta niemieliby dla siebie miejsca. 
Oni obaj myślą zaś przedewszystkiem o zaprowa­
dzeniu reformy wyborczej, opartej na tak zwanej 
„liście" i o wniesieniu rychło takiego projektu. 
National pisze też, iż Bardoux postawi w Izbie 
wniosek w tym duchu. Przyjęcie takiego głoso 
**ania rozbiłoby teraźniejszą Izbę, wyszłą z wy­
borów nie powszechnych ale lokalnych.

Palit. Coresp. donosi z Rzymu, iż rząd włoski 
bardzo energicznie występuje przeciw Italia irre­
denta a instrukcje dane z tego powodu prefektom 
rifa pozwalają o tem wątpić, mianowicie prefekci 
nadgranicznych powiatów mają zwróconą sobie 
uwagę na niebezpieczeństwa mogące złąd grozić 
Włochom. Nie wątpimy, że takie instrukcje ode 
s?ły i może nawet pokazywano je w poselstwie 
austryackiem w Rzymie, ale wątpić musimy o ich 
szczerości. Rząd musi przymrużać oczy na agita- 
eyę towarzystwa, którego członkami byli lub są 
ministrowie, a nawet król Humbert postawiony 
jest w konieczności schlebiania partyi rapubli 
kańskiej, której Italia irredenta jest tylko obja­
wem. Właśnie król Humbert przyjął godność ho­
norowego prezesa Towarzystwa garibaldowskiego 
zwanego „Tysiącem z pod Marsali" i na piśmie 
podziękował za ten zaszczyt. Niemniej ważnem 
jest a zostaje w pswnym związku z celami Italia 
irredenta, że eałs straż celna we Włoszech zo­
stanie zreorganizowaną i urządzoną na sposób 
wojskowy a wielu oficerów wstępuje do niej. 
Ta straż będzie miała nietylko finansową ale i 
polityczną misyę i da się wybornie używać na 
usługi Italia i redi-nta

Skupesyna serbska zaprowadziła ograniczenie 
w regulaminie swoim tyczące się interpelacyi. 
D^tychezas tylu deputowanych ile się na interpe­
lacji podpisało, miało prawo przemawiać w celu 
umotywowania jej. Opozycya nadużywała tego po­
stanowienia w taki sposób, że ile razy chciała od­
wołać decyzję w jakiej niemiłej jej sprawie, wy­
myślała sobie jakąkolwiek interpelację, pod któ­
rą podpisywali się wszysey członkowie oposycyi 
a przemawiając następ ie po kilka godzin spy­
chali przez to niemiłe sobie kwestye tak długo, 
dopóki na drodze prywatnego porozumienia się 
nie uzyskali pewnych ustępstw. W  myśl zapro­
wadzonej teraz zmiany tylko jeden z interpelan­
tów będzie miał prawo zabrania głosu do umoty­
wowania jej.

Ugody zawartej przez ministra finansów z p. 
Boucqneau o założenie w Belgradzie banku na 
rodowego serbskiego, skupezyna nie przyjęła, dla 
tego, że kapitał zakładowy 3 V» milionów fr. zda­
wał się jej za niski, żo nie było wyrażonem, 
w jakiej walucie ma być złożonym, że papiery 
wyznaczone na pokrycie asygnat w obieg pusz­
czanych nie zdawały się dawać dostatecznej gwa- 
r&ncyi.

Ks. Aleksander bułgarski wyjechał już na uro­
czystość jubileuszową do Petersburga.

Hr. Dubsky, ambasador austryacki przybył do 
Konstantynopola d. 29 stycznia.

Rada miniateryalna turecka zajmowała się na 
ostatuiem swem posiedzeniu wytknięciem granicy, 
jaką ostatecznie celem ugody z Grekami Porta 
>roponować zamierza.

Agitacya Parnella w Ameryce nie wpłynie bez­
pośrednio na kwestyę ubóstwa w Irlandyi, ale de­
putowany ten w listach otwartych, które wysyła 
do kraju i ogłasza po dziennikach, upatruje 
w działaniu arystokraoyi angielskiej, która zbiera

123 50 
1 63 

57 50 
5 48 
9 26 
9 55 

100 —  

99 25

żądają

98 — 
96 75 
88 50
96 —

|l 99 50 
100 50

94 —

92 50

95 50

99 — 
9 7 — 0-
97 —i  
97 502 
85 25 £

259 — 
157 25' 
284 —

20 —  

27 25

124 50 
1 75 

58 50 
5 60 
9 36 
9 65 

100 —

100 —

98 25 
90 25 
97 —

100 75 
103 —

96 — 

94 50

97 —

101 —

99
99 —
98 752 
87 -  g

261 — 
159 25 
292 —

21
29

składki na dotkniętych niedostatkiem dzierżawców,, 
uboczne motywa po za chrześciańskiem miłosier­
dziem. Dowodzi on bowiem, że składki te udzie­
lane bywają tym szczególnie dzierżawcom, którzy 
są zagrożeni t xmisyą czy li wypędzeniem z dzier­
żaw swoich i nie służą na zaspokojenie potrzeb 
ich, lecz dają im tylko możność zapłacenia raty* 
czynszu ziemnego a przeto ubocznie służą na utrzy­
manie systemu dzierżawnego i przeszkadzają rt for­
mie agraryjnej. Zaprzeczyć temu całkowicie nie 
można,iż dzierżawcy każdy szyling otrzj many od ko 
rnitetu zapomogi oddają na zaspokojenie czynszu, 
aby tylko utrzymać się przy roli i nie utracić 
d mu swoim kosztem zbudowanego na grunci s 
dziedzica, a nie narazić się na sprzedaż inwen­
tarza za bezcen; lecz nie z tego punktu widze­
nia zapatrywać się trzeba na ofiarność dawców— 
zapomogi. Ri farma agraryjna w Anglii i reforma 
podatku na ubogich w Anglii, nie dadzą się na 
razie przeprowadzić; potrzeba zaś, aby przede- 
wszystkiem Anglia nie była zajęta żadną kwestią 
zagraniczną, jak to było, kiedy Robert Peel od­
ważył się na zniesienie zgubnych ceł zbożowych 
rosnących w miarę spadku cen zboża. A jednak 
głoszą, źo lord Beaeonsfield zamierza podjąć to 
irudne zadanie, któreby przewróciło do góry no­
gami cały ustrój społeczny, bo pierwszym wa­
runkiem zmiany urządzeń agraryjnych byłoby 
zniesienie przywileju pierworodztwa. D a i l y  N e w s  
zapowiadając ten zamiar ministra, nic mogłyby 
puszczać na wiatr tej pogłoski.

Wiedeń 30 stycznia.
Obligi długu państwa.

45/5?4 Renta p a p ie ro w a .........................
473?4 Renta s r e b r n a ..............................
t y  Renta złota .  .............................
3Vj?4 Losy z roku 1854 po 250 złr.. . 
t y  n „ I860 „ 500 „ .
t y  „ „ I860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „ .
„ „ 1864 „ 50 „ .

Losy C om o-R enten ....................
Obligi indemnizacyjne.

Czeskie ................................10^ podat.
Bukowińskie.........................
G a lic y js k ie ........................ „ B
M o ra w s k ie ........................ „
Niższo-Austryackie . . . „ „
Wyźszo-Austryackie . . . _

  ;Styryjskie..............................„
Siedmiogrodzkie . . . .  t y  ”
W ę g ie rs k ie ........................ „ r
Węgier, z klauz. 1867 . . „ ”
ty° Obligi poż. kolei węgierskiej . .
t y  Renta węgierska złote . . . .  i
4*/.* » » » (za Ostbałm.j

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . . 140 

„ „ austryackie . . 80 *
Credit-Anstalt dla Han. i Prze. 160 „

„ „ węgierskie . . 200 „
D ep o siten -B a n k .................... 200 „
Escompt-Gesell. niż.-austr. . 500 „
Gal. Banku dla Hand, i Przem. 200 ,
Austro-węg. Banku (Nat.-Ban.) 600 „
Unionbank . . . . . . .  100 „
Yerkehrsbank ogólny . . . 140 ”
Wied. Bankverein . . . .  100 ”

Akcye kolei.
A lb re c h ta ....................  200 złr. bez <
Alfóld-Fiume". . . . 200 „ t y

płacą

71 5d
72 60 
86 10

124 50 
132 75 
135 50 
172 7? 
170 75 
27

103 -  
94 
97 -

102 75
104 75 
102 50
96 50 

100 -

86 90 
89 30
87 25 

119 
102 30
79 90

157 60 
157 
218 75 
300 80 
277 25 
227 
836

839 — 
124 60 
144 50 
157 50

64 50 
150 75

żądają

71 65
72 75 
86 25

12.) —  
133 25 
136 
173 25 
171 50 
29

104 
94 50 
97 50

103 75
105 25

87 40 
89375 
87 75 

119 25 
102 45 
80 30

157 80 
159 — 
■219 5' 
301 -  
277 75 
228 —

841 — 
124 80 
145
158

65 
151 25

tyDonau-Dampfsch.-Ges . 525 złr.
E lżb iety .....................210 „ „
Linz-Budweis . . . .  200 „ „
Salzburg-Tyrol. . . 200 „ „
Ferdynanda Nordbahn . 1050 „ ,
Franciszka Józefa . . 200 „ „
Gal. Karola Ludwika . 210 „ „
Koszycko-Oderberg. . 200 „ „
Lwowsko-Cern.-Jassy . 200 „ „
Kord west austr. . . . 200 „

r n Lit. B. 200 ■ „ „
R u d o lfa ................  200 „ „
Siedmiogrodzka I . . 200 „ „
Staats-Eisenb.Gesell. . 200 „ „
Siidbbahn (Lombardy) . 200 „ „
Theissbałm (Cisańska) . 200 „ „
Węg. gal. Lupkowska . 200 „

„ Nord-Ost . . , 200 „ „
„ Westb. Stuhlw. . 200 „ „

Listy zastawne.
t y  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
t y  Boden Kredit allgem. złotem płatne 
t y  „ „ „ papier. 33 lat
t y  Towarz. kred. krakowskiego 18 lat 
ty° Listy dłużne Włość. „ 20 lat
t y  Towarzystwa kred. „ 36 lat
5 V /  „ „ „ złote 36 lat
tyo Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 
5?4 Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 
t y  nowe 37 lat
t y  „ Banku Hipot. lwow. . . .
t y  „ Banku Włość. lwow. . . . 
t y  Bank. austr. weg (Nationalb.) w. a. 
5”/  Szlązko-a str. Boden-Kredit-Anstalt 
5y,ę4 Węg. ogól. Boden-Kredit . 34 lat
5J/ ,^  „ Boden-Kredit-łnstitut . . .

Priorytety kolei.
A lb r e c h ta ........................£00 zlr- t y
Alfold-Fiume . . . .  200 „

Em. 1874 , .  200 
Donau - Dampfsch. 100 i 200 złr. 6^
E lż b ie ty ........................ - 1 0 0  =*•

Em. 1862 r. • 300 „

613 
189 
169
158 50 
2345

165 25 
258 50 
124 25
159
166 75 
153 50 
152 50 
133 
274 —
92 75 

217 25 
129 
141 75 
143 25

93 — 
118 40
100 76 
98

100 —  

98
95 50 
88 50
96 50 
96 50

100 20
101 75
102 25 
98 — 
95 50

102 30

ms!
żądają 
615 
189 50 
171 -  
159 -  
2350 

165 75 
258 7.1 
124 75 
159 50 
167 25 
154 
153 
133 50 
274 50 
93 -  

218 
129 50
142 -
143 75

118 80 
101 05 
99 25

85 50 
87 75
86 75 

107 - -
97 — 
96 60

97 50
97 50 

100 60 
10*2 50 
102 40
98 50 
96 -

102 V

86 —  

88 -  

87 25 
107 50 
97 25 
97 -

5̂ 4
n
r>
n

’ ty

ty

Elżbiety Linz-Budweis . 200 złr.
„ Em. 1870 . . 200
„ Em. 1872 . . 200
„ Salzb.Tyr. 1873 200 i

Eperies-Tarn. węg. część 300 
Ferdyn.-Nordb. mon. k. złr.' 

n v wal. a. ,
„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 
„ poż. 14 milion, 1872 ,
„ poż. 1876 r. . . 100 ,

Franc. Józefa Em. 1867 200
Em. 1873 200 .

Gal.-Kar.-Lud. I Em. . 300
„ II „ 1867 300 ,

„ „ III „ 1871 300 ,
Koszycko-Oderb. . . . 200 ,
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 złr.

„ n  „ 1867 300 złr.
„ III „ 1868 300

„ „ IV „ 1872 300
Nordwestb. austr. . . 200

„ „ Lit. B. 200
„ „ Em. 1874 200

R u d o l f a ......................... 300 i
„ Em. 1869 . . 300 ,

Em. 1872 . . 300
„ Salzka. gut. zł, 200 ,

Siedmiogrodzkiej I . . 200 ,
Staatseisenbahn fr. 500 złr.
Siidbahn (Lombardy) . 500 fr. ,

„ „ . . 200 złr.
Theissb.-Gesell. . . .  ,
Weg. gal. Łupków. . . 200 „

„ I I  Em. 200 „
„ Nordost . . . 300 „
„ „ złotem 200 „
„ Westbabn . . 200 „

„ Em. 1874 200 „
Losy.

óyi Donau Reguł........................... 100 złr.
Premiowe Wiedeńskie . . . 100 „

„ Węgierskie . . . 100 „
3"/o „ Tureckie . . . .  400 fr. 
K re d y to w e ..................................100 złr.

3̂ 4
t y

płacą 
99 25
96 50 
99 50
97 50
83 50

104 50 
101
105 75 
108 50 
104 75
98 90
96 50 

104 75 
103 — 
102 75
86 50 
88  -  

91 25 
86 25
84 

100 70
97 40 

115

93 30 
91 90 
91 50 
82 30

171 60 
122 —  

108 75
94 75
82 70 
80
83 50
98
85 25
84

■ nw n -i
żądają
9975

84 -

106 25

99 30

103 50 
103 2, 
86 75 
88 25

86 75

101 
97 80

93 60 
92 40 
91 75 
82 60 

172 50 
122 50 
109 25 
95 25 
83 10 
80 25

85 75 
84 75

113 — 113 25 
121 50 121 75 
113 50 114 50 
18 30 18 50 

178 50179 -

Ostatnie telegramy „Ozasn/

Wiedeń 31 stycznia. Wiener Ztg ogłasza 
nominacyę hr. K a l n o k y  na posła w Petersbur­
gu, przeniesienia posła F r a n k e n s t e i n a  z Dre­
zna do Kopenhagi a mianowanie radzcy legacyj- 
nego W o l k e n s t e i n a  posłem w Dreźnie.

Wiedeń 31 stycznia {pryw.). Wobec pogró­
żek Pokroko, iż prawica wystąpi ewentualnie pod­
czas obrad nad przedłożeniem tyczącem się Bośni 
i nad budżetem przeciw rządowi, aby go zmusić 
do spełnienia życzeń pod względem uzupełnienia 
gabinetu, oświadcza Fremde .blatt, że losy monar­
chii nie spoczywają w biórach redakcyjnych w Pra­
dze i nie będą tam rozstrzygane. Klub liberalny 
postanowił jednogłośnie wotowaó za przedłożeniem 
bośniaekiem, co jest godnem uwagi ze względu 
na pomienione zachowanie się Pokroku, tudzież 
na dzisiejszą skazówkę Vatsrlandu, która nad­
mienia, że postawa klubu czeskiego i prawego 
środka pod tym względem jest jeszcze wątpliwą.

Pary* 31 stycznia. Senat obradując wczoraj 
nad ustawą tyczącą się naczelnej Rady wycho­
wania, odrzucił 147 głosami przeciw 122 popraw­
kę żądającą przypuszczenia biskupów i innych 
osób do tej Rady jedynie jako członków uniwer­
sytetów.

Bern 31 stycznia. Na wczorajszej konferencji 
między delegatami Rady związkowej szwajcar­
skiej, delegatami rządu austriackiego a uczestni­
kami kolei austro-szwajcarskich o przyszłych sto­
sunkach taryfowych w ruchu kolei, podpisaną zo­
stała ogóln;e ułożona umowa, na mocy której 
dano zapewnienie, iż kolej arletańska uważaną 
będzie w każdym rodzaiu transportów na równi 
z najprzychylniej postawionemi kolejami zagrani­
cznemu

K a m .  — W i e d e ń  31 stycz., ged .2 min. 8(5 
po poł. Renta papierowa 72 30. — Renta srebrna 
73 20. — Renta słota 86*50. — Losy z r. 1860 
—*—. — Akcye Banku Narodowego 838*— — 
Akoyo kredytowe 303*40. — Londyn 117*15. — 
Srebro —*—. — Napoleony 9*37. — Lombardy 
93 25. — Losy z roku 1864 173*—. — Akcys 
kolei Karola Ludwika 259 75 — Akcye kolei
Lwowsko-Czerniowieckiej 159 75. — Akcye kolei 
węg. półn.-wsohodn. 142 25 — Anglo-Bank 161*25 
ObHgaeye indemn. galie. 97*— . — Losy prom 
węgierskie 116*20 — Akcyłe kolei Koszyeko-Bog 
124 50. — Akcye kolei półn.-zach. austr. 167*—.

£ Listy zast. hipoteczne 100*20 — Marki 57*90. 
Ruble 124*—. — 6% Listy zasta. galie. Zakłada 
kredyt. Ziem. 98*—.

Usposobienie giełdy: stałe.

Z powodu święta uroczystego następny 
numer „ Czasu“ wyjdzie we wtorek wie­
czór.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

Antoni Kłobukotcaki.

płacą żądają
C la ry ................................... . 42 „ 44 75 45 50
t y >  Donau-Dampfsch. . . . 105 „ 107 — 108 —
Inspruku.................................. 20 „ 25 75 --  --
Keglewicha.............................. ioy,„ ~18 — --  --
Krakowskie.............................. 20 „ 20 50 21 -
Ofner (miasta Budy). . . . 40 „ 42 75
Palffy........................................ 42 „ 42 50 43 —
R u d o lfa ................................... 10%„ 18 75 19 —
Salm a.............................. 42 „ 52 75 53 25
S a lzb u rg sk ie ......................... 20 „ 23 25 23 75
St. G e n o is .............................. 42 „ 49 50 50 —
Stanisławowskie.................... 20 „ 27 75 28 25
4'/j?4 Tryesteńskie . . . . 105 „ 119 50
t y  D . . . . 50 „ 62 50 65 —
W aldsteina.............................. 21 „ 33 50 34 50
W in d isch g ra tza .................... 21 „ 37 —

Waluty.
Dukaty w a ż n e .......................... 5 54 5 55
20-frankówki . . . . . . . . 9 36 9 37
Imperyały rosyjskie . . . . 9 64 9 66
Funty srerl. angielskie . . . • • • 11 76 11 80
Listy tureckie złote . . . . # . 10 62 10 64
Marki niemieckie za 100 marek . . . 57 95 58 —
Ruble papierowe za 100 124 25 124 50

L w ó w  30 stycznia.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr 288 - 292 —
ty ' Listy zast Tow. kred. ziem. . . 95 90 96 90
? ? * » » » » „ * • • 89 25 90 25
t y  »  »  „  * „ 37*letnie . 95 90 96 90
t y  „ „ Banku hipot. gal. . . 99 758 100 75
t y  „ „ „ włościan, gal. . 101 — 103 —
t y  Obligi indem. gal. l t y  Podat. . . 96 90 97 90
t y  „ pozyczki krajowej . • • ł 98 50 100 —

Warszawa 29 stycznia.
t y  Listy zastawne II seryi . . .

kupon .
ty. Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon .
t y  Listy'likwidacyjne . .

kupon__.

rub.ikop. ruti.jkop

99 75 
041 

99 75 
163 

86 25 
64

*--s



leasMum
CZAS z Niedzieli 1 Lutego 1880,

t (404)

We wtorek dnia 3 lutego b. r.
odprawiać sig b§’ą

m § z e  ś w i ę t e
o godtdnie 11 srana

W KOŚCIELE 00 . KAPUCYNÓW
za duszę ś. p.

Romami z Ratkowsk[eh

Ir. Mycielskiej.
—   ■

Pedtięfcowanle.
Wielebnemu Duchowieństwu w Wie 

liczce, szan. Publiczności, W. X. Sta­
nisławowi Odorykowi z zakonu 0 0 . 
Reformatów, W. Eliaszowi z Krako­
wa, a przedewszystkiem Stowarzysze­
niu tutejszych rzemieślników, którzy 
bezinteresownie w oddaniu ostatniej 
usługi ś. p. Anieli z Kalczyńskich na 
dniu 28 b. m. przyczynić się raczyli, 
składam serdeczne „Bóg zapłać".

W W ieliczce dnia 29 stycznia 1880 r. 
[401] J . Górnisiewicz.

Świecznik
tombakowy, dnśiy, do salonu lub kościoła, jest za 
mńrną cenę do nabycia w domu pod N-. 53, na
II, piętrz# przy ulicy Grodzkie j ,  [388-2-3]

M ając zamiar udania się temi 
dniami do W arszaw y  celem 
wyrobienia nowych kuponów 
od L is tó w  Z astaw n y ch  pol­

skich już w tym celu przyjętych, 
polecam się posiadaczom ta­
kich Listów Zastawnych 
do załatwienia sprowa­
dzenia nowych kuponów 
w bardzo krótkim czasie 
za mierną prowizyą. (423-1-3) 

K r a k ó w .

Stanisław Feintach,
RYNEK, „SZARA KAMIENICA", 

kantor bankowy.

K S r s t e  c o t i c e s s .  d e u t s c l i e  
l i o h e r e

Tfichterschnle
ani Enfllsh school for pang fete,

verbunden mit einem Fróbelschen 
Kindergarten,

St. Josephsgasse 493.
Das zweite Semester dieser Anstalt be- 

girmt Dienstag den 3>ten Vebrnar. 
Piiifungen and Aufnahmen neuer Sehlile- 
rineu iinden zn jeder Tageszeit statt. 

(403-1-2) <*. Rehefeld,
St, J o s e p h s g a s s e  Nr. 493.

W E W SI

o V2 mili od Krakowa nad Wisłą, 
jest do w y d zierżaw ien ia  na 3 lub 

6 lat

wp-ąSs wikła
około 5 0  m o r g ó w  wynoszącego.

Oferty ustne lub piśmienne przyj­
muje do 15 lutego b. r. (422-1-3)

itsnlsłw Mufach
w  Krakowie,  Rynek „Szara 

kamienica".

liMttira dziennikowa
wielki format, 100 kilo złr. 18-— 
opłatnie z opakowaniem na dworcu 
kolei w Wiedniu jest zawsze do na­
bycia u podpisanego.

K .  S o s c h a n  w  Wiedniu, I ., 
Hafnersteig Nr. 12. 

Zamówienia za nadesłaniem go­
tówki lub za zaliczką. (352-1-4)

Świeżo opuściło prasę dzieło p. t.
Juliana Bartoszewicza

Szkice i czasów saslicl
• pierwsze wydanie. Kraków 1880 r. 

Cena 3 złr. 50 c.
Tegoż autora:

IIigforya literatury polskiej 
wydanie drugie pomnożone.

Cena 2 tomów 7 złr.
Oraz: (315-3-3)

Historya pierwotna Polski 
wydanie pierwsze z rękopismu.

Cena 4 tomów 14 złr.
Dzieła powyższe można nabyó we wszyst­
kich księgarniach. Nabywający wprost n 
wydawcy (K. Bartoszewicz, Kraków, ulica 
Batorego 63) nie ponoszą kosztów przesyłki.

ZATWARDZENIU
zapobiega się i leczy przez użycie

Pigułek roimjcli CAMINJL
Przepisywane przez lekarzy francuskich i za 

granioznyoh od lat 30-tn zawsze z wielkiem po 
wodzeniem; ponieważ składają sie wyłącznie z ro­
ślin, niesprawują rznięcia ani* kolek i mogą się 
używać jako środek orzeźwiający, oczyszczająca 
krew lub sprawujący przeczyszczenie. Metody 
użycia w polskim języku. Wymagać należy, aby 
pigułki Cauvaina znajdowały się we flakonikach 
włożonych w pudełeczka kartonowe i aby na każ- 
^ójpigułce znajdował się napis C a a v a in .

W  Paryżu w aptece Pa Dehaut, rue Faub. St. 
Denis 147. 123 53

Dostać można w Krakowie w aptece p. J. Trau- 
czyńskiego i w aptece W. Redyka, — we Lwowie 
w aptece p. Z. Ruckera i u p. Kaliksta Krzyżanow­
skiego, — w Poznaniu w aptece Dra Mankiewi- 
CZ8, — w Brodach w aptece p. M. Kullaka i Frari- 
zosa, — w Czemioweaoh w aptece p. Golichow- 
skiego.

PIERWSZY AUSTR. SZLĄZKI HANDEL 
NASION p. f.

Alfred B i i i I  w Opawie
joleca na porę wiosenną swój obficie zao­
strzony s k ł a d  doskonale czyszczonych, 
jewnie kiełkujących nasion wszelkiego 

gatunku. „
Obszerny c e n n i k  przesyła na żądanie 

darmo i opłatnie. (289 2-10)

Pślirae pot ptowe
do łaskawego zwrócenia 
uwagi dla podobnie cier­

piących.
Po Bogu zawdzięczam ty'ko Pańskie­
mu Hoffowskiemu piwu zdrowia z 

H wyciągu słodowego, czekoladzie sło­
dowej i  zgęszczonemu wyciągowi sło­

dowemu ocalenie m?go życia! 
Słowa wypowiedziane pi zez kilku uzdrowio­

nych.

Cierpienia, szyi. 
płac 1 żołądka

W  wyleczone, "liii
Do c. k. nadwornego dostawo'' prawie wszyst­
kich europejskich panują y h pana J a n a  
HofTn c. k. radcy po«5*d« eta złotego krzyża 
zasługi z kor n i, ktwslera ziwcznych pru­
skich i nternieckkh ordn' w, w W ie d n iu ,  

R r a b e n .  l?rHnne>s<r. S.

Wyratowany
zostałem z ciężkiej biedy, w którą po­
padłem z moją liczną rodziną i kiedy 
nśemiałem pieniędzy ani widoku po­
lepszenia, gdym się w tern okropnem 
po!ożeniu zdecydował, udać się do 
słynnego matematyka profesora B. 
Orlice, teraz właściciela dóbr i wójta 
w Neuhof pod Berlinem Nadesłał im 
jedną ze swych doskonałych instruk- 
cyj gry, stawiłem na loteryę, wygrałem

znaczne terno
i teraz wolny jestem od trosk.

Dziękuję jemu niniejszem publi­
cznie. Robert Weinisch,

Berno.  kuśnierz.
Na każde zapytanie odpowiada pro- 

fegor R Orlice teraz w Neuhof pod 
Berlinem darmo i opłatnie, i posyła 
najnowszy wykaz wygranych w terno 
darmo i opłatnie. (234)

Takie zapytanie można polecić.
D. R.

H o ffa
giwosirnwia awjciągii sloinw.
zgęszczony w yciąg słod.
61 razy od Najwyższych stron 

odznaczony.
Czokolada słodowa 
1 cukierki słodowe.

Wielmożny Panie!
N>_# mogę pominąć sposobności, aby do­

nieść Panu ze tzczerem i najgorętszem po­
dziękowaniem pocieszającą wiadomość, ż« po 
trzykrotnej w krótkim czasie po sobie na- 
stępująrem zapaleniu błony piersiowej, ka- 
s lu kurczowym, plwocina-.h krwią i mate- 
ryą. jeiinem słowem po st*n>'e zupełnego 
osłabienia, będąc jnż znoeinie opuszczoną, 
chwyciłam się za poleceniem mojego szwa­
gra Pańskiej czok olsdy słodowej 5 jnż po 
trzydniowem użyciu trjża ku mojóznu wła­
snemu i myoh krewnych zadziwieniu zupełna 
zdrowie odzyskałam To rzeczywiście cudo­
wne wyleczenie uzyskałam, jsk nadmieniłam, 
przez użycie ciok lady głodowej mianowicie 
Nr. 1.

Uprassam Pana, srauown* Pan?e, przyjąć 
to pismo, j *.to mały dowód m i wddgczno- 
ści za ocalenie mego r^oia i < gł nić to moja 
polecenie wyrobów Hoff* w i terasie wszjst 
kich cierpi,io?ch Wreszcie tecbefej Pan pm - 
jąć d > wisdomośoi, ż wyleczeni* ranie Pań­
ską czok-dadą słodową, szczególniej srybk 
skutek jej, przez wszystki h bardzo podzi­
wiany był, a na dowód, i s  wcale nie prze­
sadzam, mogłabym wszystko, co donoszę, 
przed B n  em i światem orawd zg dn e po­
świadczyć. Pozdrawiam Puna najuprzejmiej 
i zostłję z wjsoiim K'*cunkiem

wdzięczna Anna P e s t l ,  ż na tk«c a.
Ameis (w Dcln. Au tr/i) 3 grudnia 1879.

Urzędowe doniesienie wyleczenia.
Z c. k garnizonowe, o zpitała Nr. 7 w 

Graco. Wskutek szanownego pisma z d. 10 
lis'opada b. r. np sszam o ponowną prz»- 
eyłkę Pańskiego piwa złrowia z wyc ągu 
slodoweg) pod adresem p >r y "szegi szpitala 
garnizonowego, giyż t k <we okazało się nad­
zwyczaj bł- gl«m u licznych słaby h dotknię­
tych febrą z,, ienną, szereg, lniej wracających 
z Bo n i, i u takich, u których ws'sutek bra­
ku krwi ukazały się majaczenia móigowe i 
brak snu.

Grao, 25 listopada 1878 r.
Dr. Robicek, starszy lekarz sztabowy.

Pierwsze prawdziwe śluz rozwalnia- 
jące cukierki słodowo-piersioWe Jana 
Hoffa są w niebieskim papierze; bez 
rejestrowanego znaku ochronnego (po­
piersie wynalazcy Jana Hoffa) jest 

uyrób fałszowany.
Skład utrzymują w K ra sk o w ie : pp. K. 

Czerń eki, A. Dylski, W. Redyk E. Stockmar, 
J. Trauozyński, K. Wiszniewski, aptekarze, 
W. Feaz, J. Jactigs, Sr. Markiewicz, kupcy; 
w I ł r o h o b y e s a  p. L. Dobrzynieeki apt.; 
w Mowym S ą c z a  p. R. Jakubowski; w 
Rzeszowie p. J. Schsitter i Spół. kup ; 
w Tarnowie pp. W. Mńldaer i Sp., kup.; 
E. Rtnk, *p\ (212 4 8)

!!! lioniesienie!!!
Towary objęte z pewnej masy konkursowej będą poniżej ceny szacunkowej, jak 

długo japas starczy, najdłużej 14 dni, za pozwoleniem tut. zwierzchności, t.o zadzi­
wiająco tanich cenach sprzedawane.

Skład towarów z musy konkursowej, wszystko w zupełnie dobrym stanie, po­
siada : czarne i kolorowe atłasy, prawdziwe lyoóskie materye jedwabne faille, angiel. 
mater. świecące i kaszmir, na suknie, jedwabie, rypse wełniane i lastings, prawdz 
franc, staniki, płótna, bielizny stołowe, serwety, ręczniki, prześcieradła bez szwu, chu­
stki do nosa, kolor, obrusy do kawy, piękna bieliznę damską i męzką, koszule dam­
skie, kaftaniki nocne, spódnice, płaszcze do czesania, majtki, płaszcze kąpielowe, 
ręczniki kąpielowe, spódnice dams ie sukienne, moirć, świecące i flanelowe, krawatki 
jedwabne męskie i damskie, kołdry, wszelkiego rodzaju towary drutem robione, 
pończochy fartuszki, bieliznę dziecinna.

Uprasza się Wysoką Szlachtę i Szan. Publiczność we własnym interesie o ko­
rzystanie ze sposobności i o szybkie załatwienie zakupna; towary nadają się szcze­
gólnie Da wyprawy ślubne. Sprzedaż odbywa się tylko po stałych niezmiennych cenach.

P f  t-okal sprzedaży znajduje się w Krakowie, w hotelu 
Drezdeńskim, na plerwszeni piętrze Hr. 2 . (348-1-)

Międzyrar. wystawa 
w NORYMBERDZE 1877.

uajw:efe»Ta i j d*n-\ 
Odzuskss wystawionych 

sadtoneh chmielu.

R .  n E R Ę n

z f t t t e k t e g o  c ł tm fe ln  1 s a d z o n e k  ^  wystawionych 
w Z a t e c z u  (Saaz) w Czechach. sadzonek i sprzętów. 

Wszystkim Snan. ’''żercsiwamm T>"ds;ę do w?adomofrń, ie roz«T?ka moichzateckieh sadzonek chmielu
(ogólnie uznanych i kilkakrotnie odznaczonych) 

rozpoczyna się w pcłowre kwietnia. TTpr*s?am o wcierne zamówienia Rozsyłka z» poręozeniem plonu. 
Objaśnienia i b«s ury o hodowli dtrmo. [353-1-15]

C ierpienia gośćcowe,
cierpienia reum atyczne i nerwowe
wszelkiego rodzaju, jak nerwowe i reumatyczne, tudzież połowiczne bóle twarzy, migrena, rwa­
nie w uszach, reumatyezr-e bóle zębów, cierpienia krzyżów i stawów, rwanie w członkach, ból 
w Mndrach tischias), reumafy zns dolegliwości sercowe] kurcze żołądkowe i dolnych eyęśd ciała, 
ogólne osłabienie c»sł». drżenie, osłabieni* mięśni, b*le w w*?eczonycb ran*ch, sparaliżowani* itp.
łagodnieją  i  g iną  w  zadziw ia jąco  krótkim  czasie po  u życiu  p rzez

tp tilu m  Jul. Herhsbnsgo w Wlsdnłn
z  z ió ł leczniczych górnych  Alp w yrabianego

w y c i a g f i i  r o ś l i n n e g o

Kenraxylln afnźy do weferaols. ZeilzlwiaJrce I dnahnnel'* «kntM
osisgnięte n *-nr*-xy11 n r - w  c y w iln y c h  I w o js h o w y c h  niemniej w
p r y w a tn e j  a r  Ml. ty c e  w f'*jupovczz'Wi*ycb wypadkach goścca i renmiiiyzmn. nz'-skalr mu * 
s*e <>kii*h kotach s ła w ę  n a j le p s z e g o  I n e jp e w n le j t z e g o  a ś m le iz a ją e e g a  le« 
e in im e g o  i r o d h a .  “ W najaitni-jszyeh bólach, gdy w«eikie środii narkotyczne, wszelkie 
stare i nowe środki wpakefr j ic=> nie d p'Ruj \. p rz y n o s i n e n r o x v l ln  c le r  p łu c e m  u  
say ftłtle  bIbło,il.*.ei-Ie I « r a n t« w a e  n s a n ię c i*  j e g o  m ę c z a rn i ,  (ihorym, k ó- 
rz~ ctłemi tvgodn'anii nie mogli zr.a'ez" ulgi dl* n- ych ri-rp-eń. snrawił reuroxylin rychłł 
polepsr-eoie. Poś '5«dc'e;ą to liizse pisma s ły n n y c h  p ro fe s o ró w  1 l e h a r z y  I l ic z n e  
p c d i l ę k n w a n ta  a w sz y s tk ic h  v ar et w społeczeństwa.

U z n a n i e .
Wielmożny Pan Kllntx Merhahny, a te’-art w Wiedniu.

Wskutek dłuco!etn:«j nimb? w s. k. straży skarbi*ój dotknięty zostałem różnemi tho- 
rc-bimi. jak bólami cilosków w ncłfsczenin z porażeniami, których n:e mogłem 
s;ę pozb ć mimo uśyoania na'ronn -itnzych lekrr t»  i wycbwnlavych środków lecznicz«h. Zł 
noradą nrzy’aciela tpróbiwa om wrerze'e Pańskiego wybornego nearoxyllnn. J ln ś  po 
hrńthlem używania sprawi! mi nipę w moich cierpieniach, a po dłnś- 
szyni nśythn odzyskałem napowrót tdrowie, za co Wiel nożnemu Panu nsjczul- 
s e Bkładein podziękowame (19-3-4)

P l a w n l a r  (na Bukowinie) 25 stycznia 1879 r.
Teodor Kzsiawcsan, c. k. nadzorca straż/ skarbowej

Cenni 1 fl arka (zielono nrakowd 1 i t r . .  1 flaszka silniejsi, gataubz (czerw, 
opak.) na gościec, resmatyam 1 porażenia złr. 1-SO, pocztą 20 c. r ięcej za opak.

Centralny skład rozsrtkowy dla prowtncyj s WIKI, APOTHKHK 
„KtR BlRIIIIKRKI(ilHEI3m J. Herbahny, leaban, Halseratrasse 90.

Skład w Krakowie u p. E. Itosfemara apt.; we Lwowie u pp. Z. Rucke­
ra, P. Mikokscbi; w Hrzeźanach u p. B. Dembińskiego; w Czernlowcach u p. Goli- 
chowskiego; w Drohobyczu up L Dobrzynieckiego apt.-, w Jarosławiu n p. J. Rohma; 
w Stanisławowie u p. A. Beiil apt.; w Sncaawie u p. N. Karaczewskiego; w Żółkwi 
w c. k. Aptece oby dowej

J n s ty tu t F rancuzki. IHflyroda Montpena.

WI NO ■ CHI NA
I i  OTKONTTfOHf

Ż E L A Z E M

Professora Ossiana HENRY

N ajlepszy ze środków  żelazistych, najskuteczniejszy  z w ytw orów  
w zm acniających . Szybki sku tek  w biedaczce, niedokrwistości, białych  
tipław ach. wyczerpanie s i ł .  ogólnej niem ocy ,  etc.

P A U Ł I f t 8A » I ’ D f l J i i S  SkSi je s t od roku 1840 jedynym  
środk iem  przeciw  migrenom  i new ialgiom . P ó ł paczki rozpuszczonej 
w  łyżce w ody ocukrzonej w ystarcza do ukojen ia  najgw ałtow niejszego 
b ó lu  głow y beż najm niejszego  n iebezp ieczeństw a.

U w ag \. — Powodzenie tego środka wywołało wiele naśladownłetw bez wartości 
i sku tku  lub  szkodliwych.

w PARYŻU, ulica d’Anjou-St.-Honoró, 56, i we wszystkich ważniejszych Aptekach. 
W KRAKO A IE w aptekach pp. Transzy ńskiego i Rsdyka. (145-4-)

W cołym 6 wiecie słynne! Niezrównane!

So l l t er a  % głową,  g l i s ty  I r o b a k i
usuwa zi-pelnie be* bólu i niebezpieczeństwa ^edle własrej metody (także 1st wnie)

Ryszard lohrmann w Wossen (w Saksonii)
ŚrodH te są zbada e przez król saskie h o le g lu ia  k r a jo w e  I c h a n a ł e ,  nieoelabiają, 
są as wet wzięte na próbę zu.ehie nieszkodliwe i mogą wskutek traej ilości być tży‘emi na­
wet u naimniejazych dzieci bez żadnej obawy. Kur a cyn trwa najdłużej daie godziny boa spo­
wodowani* przeszkód/ w «wym zawodzie. Po najwiętrezej części uważają tskich chorych jako 
niedokrewnych i cierpiących na żołądek. P r o s p e k ta  z w y c ią g ie m  i  i l a i l i  c l w d a r .  
mw I o p ła tn ie .__________________________________ (111-3 12)

I

Dom murowany z opiliem
oficyną jednopiętrową nowo wystawioną, 

30 lat wolna od podathu, w po
bliżu plantacji. Dług bankowy 3,500 złr. 
w lat 21 umarzający się. Don na czysto 
7% przynoszący, jest pod korzystne mi wa­
runkami z wolnej ręki zaraz do sprzeda­
nia. Zastrzega się pośredniczenie trz«cicb 
osób. Potrzebny kapitał do kontraktu 11,000 
złr.— Wiadomość: ulica Z w i e r z y n i e c k a  
śfr. 42 Dz. IH. u właś ieiela od godziny 
2ej do 4ej popołudniu, (165-6-)

APTEKĘ
„pod loroią"

jrzeniosłem do własnego domu L. 16 
lynek główny, obok księgarni Gre 
jethnera i Spółki, naprzeciw wieży 
ratuszowej, o czem mam zaszczyt 
Szanowną Publiczność zawiadomić.

(323-7 10) Józef Irau jffói.

NOWY SPOSÓB LECZENIA
anemii, wycieńczenia, słabości systemu nerwowego, chorób 
kobiecych, braku regularności odpływów miesięcznych, wad 
sercowych i mnóstwa chorób pochodzących z niedostatku i

zepsucia krwi, zapomocą

IR D iM  M i  U p W i U l
Dra ADDINSON

x u lo p u  m m m m M Ą m m
Dra SAMUELA THOMPSON.

Ta metoda leczenia jest bardzo prosta. Tysiące osób wyleczonych świadczą o 
tej skuteczności. Zaleca się szczególniej osobom, które próbowały bezskutecznie le­
karstw żelazistych lub dawnych środków krew przeczyszczających. Niemasz metody 
leczenia, któraby się z tą porównać mogła, ile razy chodzi o przywrócenie 
równowagi systemu nerwowego 1 o powrócenie krwi żywio­
łów, których jej brakuje. W krótkim czasie po użyciu tych środków apetyt się 
wzmaga, siły powracają 1 chory wraca do zdrowia 1 normal 
nego życia.

W  Paryżu Avenue d’Antin, 12.
W K r a k o w i e  w aptekach pp. Trauczyńskiego i Redyka, w C z e r n i o w c a c h  

w aptece p. Golichowskiego._________    (126-33-)

EPILEPSIE
padiMsSęi i wBis-iS*ie eh«irot»s' a e i -  

w o w e  Iflcz/ liitownia speoyalny łskar- 
O r . K f ł l la s h  w Neusta-lt)
Już było pra?«ło 11,000 w/padków

K . K . P R I  V .  

R A T T E N G I F T

Prędkie i pewne uiszczenie
szczurów I myszy

przez Jego Cesarską Mość 
r tg s i  iF ro tB e ifiM B k tt I .
w f t ą e s s ż f M S !  p rsB yw flę ifeB ffli 

odznaczoną (2961-17-)

trucizną na szczury,
która p r a w d z i w ą  nabyć można: 
J$gfP w K r a k o w i e  u p. M l *

we L w o wi e  u pp. Konstan­
tego IakieraJdfgo, Jesbóba Bdeera, Zy­
gmunta Ruckera i P, MtJcołascha; 
w Przemyślu u p. Kozłowskiego; w 
Stanisławowie u p. Stec,her v, SebmiU 
i p. A. Amirowicza; w Tarnowie u pp. 
T. Wiefogórohietw i W. Muldnera i Sp. 
w Tarnopolu u F. Jamrogiewicza apt. 

Cena sztuki 50 centów.

PRAW D11W B
Pigułki Morisona

Pa ARTHAUB I0ULII.
Ssjlepsse ■« środków ezysseaąeyeh 3 prse- 
eays*e*Bjąoyoh krew we wszelkich aUo- 
śelaeh slego przymiotu, nadto w zołzach, 
liszajach, wyrzutach skórnych 1 zepsuciu 

krwi.
Skład główny w PARYŻU u p. Arthaud Mon- 

Itn aptekarza, 30, uliea Louis le Grand, — 
w KRAKOWIE w aptece p. Traucsyńskiego 
-pod Koroną" w Rynku głów., — w CZlJRNIOW 
JACH w aptece p. Golichowskiego, — we LWO­
WIE w aptece p. Krzyżanowskiego. (127-60-

Jlott Urn fiMfy PolsMej".
Rocznik l ig i  wyszedł z druku i rozeslan 

został abonentom.
D tH lc ru  p rz ed p ła ta*  n a  

K«iczniKs III.
Cena p-ijed/iweg < egzemplarz* 10 marek (e m,. 
prma *:ę o j  -k najweteśnitjstt zglossenia rod,;)Uf

>r«giąoy h być po ieszcz .uemi wTlIim Rocz^‘ 
blisz/ch warimkó^ udziela niżej Didpiaaiy
EUiSk. nr*vim ri# npsurłwi /'i, który przyim tje w y łąasa le  p?zedpłit!' 
Poznań di-ia 1 gruduia 18(9 r. (3115 8 151 

Teodor Źychliński, Ś. Marciu 431

Biuro nauczycielskie 
Aołelł i?m boffsSlii

w  K jr t s l iw w f c  
przy ulicy Szpitalnej L. 393, d m Polity
poleca r-izau. Rodzicom i Opiekunom 
egzaminowane n a u c z y c ie lk i Polkj 
Francuski, Niemki i Angielki, oraj 
bony tychże narodowości. —  (Ligtj 
przyjmują się opłacone). i.3 11910,

Najlepsza
woda k o l o ń s b i

jest

N r . 4 7 1 1 .
Prawdziwa jedynie u Wilhelm; 
Fenxa W K r a k o w i e ,  vis-A-vi, 
kościółka św. Wojciecha. (310113

I R A N  Z  M A R IA  FARINA  
w Kolonii Nr. 4711.

i s  l i a r n a w a i
polecam się do wykonania bukietów bałt 
wych wszelkiego rodzaju i po lóżnychci 
aaeh, ze skromnemi jako też najpiękniej 
ssemi mankietami atłasowemi. — Bukiet] 
kotylionowe od 10 c., wieńce mirtowe 0: 
2 złr. wzwyż. — Zamiejscowe zamówieni 
punktualnie za zaliczką 5 opakowanie jaj. 
najtaniej, alę oddzielnie. (185-81

Karol Freeze,
ogrodnik handlowy w Krakowi i  

ulica L u b i c z  L. 103.

!Ą Q|rr'jVT"\r katary  ̂dusznośiij xAkJ A IyA 1  9 ustępują po użyciu

Ruirelk Levassenra, aptek:raj 
Rue de la M o n n a i e , 23 ń Paris,  
Skład w głównych aptekach. (I22 50|| 

BEm BM BBM BBBB B M N M M B BMI
Wszelkh

cierpień
nerwomNewralgie

w jednej chwili ustępują po użyciu pigułek antie 
wralgijnych Dra Cronier. Skład w Paryżu w apt# 
p. Levasseur, rue de la Monnaie, 23, — w Krakoi 
w aptek. pp. Trauczyń3kiego i Redyka. [121-5

Mi/ ia  JLAŚS11U.11 oyłk \)U rn\

I S3JDJ dO SZsCilf
_ polecam do

^  Bla handli sprzedającyci

b Bnailsp. maszyny do szycia u
'y) jak: Singera, A i B, Howego, A. B-| 

i C. Wheelera i Wilsona A., taniej niż) 
wszędzie. Cenniki opłatnie i darmo, |

J. lattisielJs NaiMpr I
w I^iradze* w C zeehM ch, [

skład fabryczny masz/u d i szycia, zał> | 
żony r. 1873. (834-4 4) 1

K a j i e p s z ć m  w A r z y k m a m t a m
przeciw i ln z c to l io w l ,  « y d z le le f i l» m  ś lu z n  m ę z c z y in  1 k o b ie t  i th r a n lr a n y i  
n ta iż y to n  p ę e h e n a ,  j st wedie doamadezeń *«b<auycb w w te lh le l*  s*pitalsch frsaens jA 
angielskich i belgijskich B e r g o s  p ły n  s m o ło w o o w y ; j«-« oa ~z iteam ejs ym, min *j«f* 
i trzy r&zy tańszym jsk Ma t i e  o i itme p rep ara t* . C e n o  S o sz k i B e r g e r a  p ły n u  sn»«'i

lawtswego wraz a Lcaniesym opisem użycia ©O c. w. o. 
l'p#wa*mlane skłody 

E. Str-cbm&r i A. Dyls.u; *e iWOWJB P. Mikotasah, S. Raeker. B’uareafeia i L. Te?*; wBBJ 
DACH E. Lisaka; w DROHOBYCZU, L. D .;brzynie«M; » NO--.YMSACaU J*kubo***if; w *A» 
BuBZE AJek*ie*ict; w S liYJU L. Gartcer; w 'TAN18ŁA.vOWiE Macura; n SUCZAWI8 K«; 
szewski; w TARNOPOLU Jamrogiewhz; w TARN OWI it A. TENOZYN. (13-18 21)

8 Zaiiniwlł-iila liwtow. ne nana bę-ią nrz-z ■> abł-łdy odswrme za zailrzką pot-zt>»3l

FOSFORAN ŻELAZA
P. L E B 1 S ,  Doktora Dmiejętaości,

8, ulica. Vivienne.

z niedokrwistości. Skuteczny, szybko działający, mogący być zniesionym przez najdelika­tniejsze żołądki, środek ten nie sprawia ani zatwardzenia, ani n i e  działa szkodliwie na zęby. 
Oto są przymioty, d a  których użycie jego zalecają lekarze.

Dla uniknienia licznych fałszerstw i naśladownictwa, żądać aby stempel rządo- 
- wy francuzki koloru niebieskiego, stńsownie do prawa z 2ti Listopada 187d, m arka 

fabryczna i podpis GRIMAULT et COMP. znajdow ały się na jednej etykecie.
- Dostać można  w głównych aptekach w POł.SCE i w A tJS f RY l .

NAŚLADOWANIA BĘDĄ SĄDOWNIE POSZUKIWANE.
C. Si. «  * ' ł a s - u p r z y w i l e j o w a n e

a k  minutę
rnsszyufcl d a  kaw i i Isr lttU

•lit'patentowane we wszystkich państwach,
w Anstryl.Węgrieeh, Hlemczech, noayl, Fruseyl, Aal1 

Hlszęenii, Włoszech I t. (I.
P< dczas fzyta ii* gfz ty luń ro m wy obiadowej m- ż* być zr -U111!*̂  

tej gistown?j inaarynce ua stole jeilea z nsju'ib eńszy h w świeci# napojó »(“ jj 
lub hsrbitt). Najk ot zy: najprostszy tpo*i b tylko 5 minut. Cen* tej m®'8L: 
z knikiem, prawdziwa ozdob* tażdrgo grspodsrstwa dornow., jest nader >*

nt osób 2 3 4 G 8 z opmra 
użyc!a. n: żk**zlr. 3, 3 60, 4 :0  4 80, 550

Rozsyłka za t frzyman'em ra'eiytoaci lab rs zaieskr. Pr y 5 sztukach
Jedyni* 4o nab/cia u podpisanego, 1

Erste Fakriks-lillederlag'e Albert Wlach in
11., Praterstrasse Nr. 18, Ecke der Asperngasse. FĄ

Czcionkami Drukarni „CZASU". Odpowiedzialny Rządca Drukarni Józef Łakodńslci.


